
P ro le ta r iu s z e  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s i ę !

Nr  18 (390) ROK I I I

O rg a n  K C
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j 

P a r t i i  R o b o tn ic z e j

CENA 5 ZE

P rzygo tow an ia  p o lsk ich  mas 
p racu jących  do uroczystego 

uczczenia roczn icy  zgonu Len ina
D nia  21 bm. przypada 26 

rocznica zgonu genialnego wo
dza mas pracu jących św iata, 
założyciela Państwa Radziec
kiego —  W łodzim ierza Lenina.

O rganizacje Tow arzystw a 
P rzy jaźn i Polsko - Radzieckiej 
rozpoczęły przygotow ania  do 
obchodu rocznicy. W  zakładach 
Pracy, we wsiach oraz we wszy 
stkich szkołach odbędą się w ie
czornice i  po ranki z pogadan
kami i występam i zespołów a r
tystycznych, poświęcone życiu i 
działalności Lenina.

Zarząd G łów ny TP P R  w y
dał broszurę dla prelegentów 
Pt. „O  Len in ie“  w  nakładzie 
” 7 tys ięcy egzemplarzy. W y
szedł z d ruku  specja lny num er 
tygodnika „P rz y ja ź ń “ . Poza 
fotoreportażem  z K rakow a, 
Poronina i  innych m iejscowo
ści w  Polsce, w  k tó rych  prze
bywał Lenin, tygo dn ik  zamie
szcza bogate dokumenty, m. in.

a rty k u ł Lenina o sztuce i ku l
turze (po raz pierwszy przeło
żony na język po lsk i) oraz 
przegląd po lskie j prasy rewo
lu cy jne j z a rtyku ła m i o Len i
nie.

Specjalne wydanie „M a te ria  
łów św ietlicow ych“  Żarz. Głów 
nego TP P R  zaw iera opowiada 
nia, wspomnienia, u tw o ry  sce
niczne oraz poezje, poświęcone 
Leninow i, p ióra najlepszych pi 
sarzy i poetów. „M a te r ia ły  
św ietlicowe“  zaw iera ją  ponad
to teksty  i nu ty  szeregu pie
śni o Leninie.

Kończą się też prace nad or
ganizacją w ystaw y ruchom ej, 
składa jące j się ze 100 ilu s tra 
c ji z życia i działa lności Le
nina. Po w ystaw ien iu  plansz i 
eksponatów w zakładach pracy 
W arszawy, w ystaw a zostanie 
przeniesiona do innych miejsco 
wości Polski.

P ięc io lec ie  „P o ls k i Z b ro jn e j“
Życzenia Prezydenta Bolesława Bieruta 

i Marszałka Rokossowskiego
_ W  5-tą  rocznicę ukazania 

pierwszego num eru „P o l
ski Z b ro jne j“  Prezydent R. P. 
wystosował do redakc ji pisma 
lis t  następującej treśc i:

_ „Z  okaz ji 5-ej rocznicy is t 
nienia „P o lsk i Z b ro jne j“  —  
centralnego pism a Odrodzone
go W ojska Polskiego dziękuję 
W szystkim współpracownikom  
Pisma za ich dotychczasowy 
Wkład w  dzieło kszta łtow an ia  
oblicza ideowego naszego L u 
dowego W ojska.

Równocześnie życzę k ie row 
n ic tw u pisma i  całemu zespo
ło w i redakcyjnem u powodze
nia w  ich dalszej n iezm iernie 
Ważnej p racy“ .

L is t  pozdraw ia jący zespół 
redakcy jny „P o lsk i Z b ro jne j“  
nadesłali także M in is te r Obro- 
ny_ Narodowej M arszałek Pol
sk i K ons tan ty  Rokossowski i 
w icem in is ter Obrony Narodo- 
J'rei  generał Ochab. W  liście 
tym  czytam y m. in .:

»byczymy W am  nowych suk 
esów w pracy nad pogłębie

niem świadomości i  czujności 
klasowej Ludowego W ojska 
Polskiego, jego p ro le ta riack ie 
go pa trio tyzm u  i  in te rna c jo 
nalizm u, jego niewzruszonej i 
w ieczystej p rz y ja ź n i z potęż
ną A rm ią  Radziecką i  z A r 
m iam i bra tn ich  R epublik  L u 
dowo - Dem okratycznych.

Życzym y W am , abyście z 
honorem spe łn ili swój obowią
zek w  pracy nad po litycznym  
zabezpieczeniem bojowego w y 
szkolenia wo jsk, umocnieniem 
żelaznej dyscyp liny w o jsko
wej, umocnieniem n ierozer
wa lne j w ięz i łączącej nasze 
Ludowe W ojsko z klasą robot
niczą i  m asami pracującym i, 
abyście godnie spe łn ili ‘ swój 
obowiązek w dziedzinie ideo
logicznego wychowania nasze
go żołn ierza na niezłomnego, 
o fiarnego, świadomego, prze
pojonego głębokim  p a tr io ty 
zmem obrońcę niepodległości 
narodu i  p raw  ludu p racu ją
cego, pokojowej pracy socja
lis tyczne j i  suwerenności na
szej wyzw olonej O jczyzny“ ,

Polacy w ys ied len i z F ra n c ji 
p rz y b y li do B e r lin a

B E R L IN  (P A P ). —  Po 3-
dniowej podróży p rzyb y ła  w 
niedzielę rano do B erlina  
pierwsza grupa wysiedlonych 
z F ra n c ji Polaków, licząca 19 
osób, a w  ślad za nią  następ
na, licząca 15 osób.

Relacje wysiedlonych pozwa
la ją  na odtworzenie dokładne
go obrazu okoliczności, w  ja 
k ich odbyła się deportacja.

B ru ta lność p o lic ji, urągająca 
elem entarnym  zasadom hum a
n ita rnym , w y ra z iła  się w  sze
regu n iezw ykle  oburzających 
S p a d k ó w  zasługujących na 
na jostrzejsze potępienie.
, Po przekroczeniu przez w y 

siedlonych g ran icy  N iem iec
k ie j R epub lik i D em okratycznej 
sytuacja ich u leg ła  radyka lne j 
śmianie. P rzew iezien i samo
chodem ze s tac ji gran icznej 
W hrtha do Eisenach, Polacy 
b y li odtąd przedm iotem  tro 
sk liw e j op ieki w ładz oraz spot
ka li się z licznym i objawam i
sympatii.

P rzy jęc i przez k ie row n ika  
m iejscowej o rgan izac ji SED i 
starostę, spędzili noc w  Eise- 
nr'-°b, po czym  naza ju trz  w y 
s z y l i  do W eim aru na zapro
szenie prem iera T u ry n g ii E g-
Serhardta.

W  W eim arze prem ier Tu- 
yng ii w y g ło s ił przemówienie, 

^  k tó rym  w y ra z ił radość, że 
może w  ten bodaj sposób spła
cę d ług wdzięczności wobec 
fo ls k i za pomoc okazaną Ger
hardowi E is le row i.

.B e r l i n  (p a p ). —  w  po
niedziałek po po łudniu w  ho- 

W k tó ry m  za trzym a li się 
wysiedleni z F ra n c ji Polacy, 
boyła gję konferencja  praso- 
a z udzia łem  około 30 dzien-

n ika rzy, film ow ców  i  fo to g ra 
fów  niem ieckich.

Protest dziennikarzy 
francuskich

B R U K S E L A  (P A P ). —  Jak 
donoszą z Paryża, sekcja Zwiąż 
ku Zawodowego D zienn ikarzy 
CGT w  departamencie Sekwa
ny og łos iła  kom unikat, w  k tó 
rym  pro testu je  z oburzeniem 
przeciwko bezprawnemu w y 
siedleniu paryskiego korespon
denta P A P  —  redaktora  M. B i- 
browskiego.

Niesłychane „ultimatum" 
ministra Delbos

G E N E W A  (P A P ). —  W  pa
rysk ich  kołach un iw ersyteckich 
w yw o ła ła  oburzenie wiadomość, 
że m in is te r ośw iaty Delbos 
zw róc ił się do trzech honoro
wych przewodniczących F ra n 
cuskiej U n ii U n iw ersyteck ie j—  
re k to ra  U n iw e rsy te tu  P a ry 
skiego —  Sara ilha, dyrekto ra  
sekcji szkoln ictwa wyższego i  
powszechnego —  Douselota 
oraz dyrek to ra  Centrum  Badań 
Naukowych —  Tessiera z żą
daniem, by w y s tą p ili z U n ii, 
ponieważ stanęła ona w  obro
nie wysiedlonych z F ra n c ji na
uczycieli,^ polskich.

M in . Delbos wystosował u l
tim a tu m  do trzech w ym ien io
nych w yże j osobistości.

W  zw iązku z tym , przewod
niczący U n ii U n iw ersyteck ie j 
—  p ro f. Orcel wystosował lis t  
o tw a rty  do m in. Delbos, w  k tó 
rym  potw ierdza stanowisko za
ję te  przez U n ię  w  spraw ie re 
p re s ji stosowanych wobec pol
skich działaczy szkolnych i  
ostro pro testu je  przeciwko u l
tim a tu m  m in is tra .

Dziś w num erze:

Ge"- b ron i S T A N IS Ł A W  PO- 
p Ł A W S K i —  W icem in is ter 
Obrony Narodowej —  Ofen- 
sywa, k tó ra  przyn ios ła  w o l
ność.

STA N IS Ł A W  T O Ł W IŃ S K I —  
■Rezydent m. st. W arszawy 
r~  W  p ią tą  rocznicę wyzwo
lenia W arszaw y.

P A S Ł A W S K I —  Budowni- 
Czym  nowej W arszawy.

P r°f- E. W A R C H A Ł O W S K I 
Politechnika W arszawska 
Piątą rocznicę oswobodze- 

nia S tolicy.

A N D R Z E J  B R A U N  —  17. I. 
1945.

K A R O L  M A Ł C U Ż Y Ń S K I _  
Dzień wyzwolenia.

J A N IN A  B R O N IE W S K A  —  
W arszawa 19 stycznia 1945 
roku.

D E M IA N  B IE D N Y J  —  Mo
skwa —  W arszawie.

M. S ZC ZE ŁO K O W  —  W raz z 
narodem polskim  ludzie ra 
dzieccy obchodzą rocznicę 
wyzwolenia W arszawy.

W. S K U L S K A  —  C y fry  - bro
n ią  w  walce o oszczędność.

Komunikat P K P G  o wykonaniu 
Narodowego Planu Gospodarczego na rok 1949*)

W roku 1949 przemysł przekroczył 
plan produkcji o 13 procent

Sukcesy ro ln ic tw a  —  rozw ó j k o m u n ik a c ji —  wzrost o b ro tó w  
hand low ych— n ak ład y  inw estycyjne  o 64  proc. wyższe n iż  w r. 1948

N a ro d o w y  P lan  G ospodarczy na ro k  1949 w y k o n a n y  zo
sta ł z nadw yżką . R o zw ó j w spó łza w o dn ic tw a  p ra cy , stano
w iącego p o d s ta w o w y  czynn ik  w  w a lce  mas p racu jących  o w y 
konanie p lanu, osiągnął szczególnie w ie lk ie  ro zm ia ry  w  I V  
kw a rta le  w  w y n ik u  pod jęc ia  przez klasę robo tn iczą  zob ow ią 
zań p ro d u kcy jn ych  dla  uczczenia 70 roczn icy  u ro dz in  Gene
ralissim usa S talina . W e d łu g  tym czasow ych  danych w ykonan ie  
N a rodow ego  P lanu G ospodarczego na ro k  1949 ksz ta łto w a ło  
się ja k  następuje:

Wzrost produkcji przemysłowej
W artość p ro du kc ji w  roku  
1949 przekroczyła  poziom p ro 
dukc ji z roku  1948 o 23 proc. 
P rodukcja  przem ysłu w ie lk iego 
i  średniego przekroczyła  po
ziom  przedwojenny o 75 proc.

P lan p rodukc ji przem ysłowej 
na IV  k w a rta ł 1949 r . zosta ł 
wykonany w  108 proc.

W  listopadzie i  g rudn iu  prze 
m ys i po lsk i w yko nyw a ł produk 
cję ponad trz y le tn i P lan Odbu
dowy Gospodarczej, k tó ry  zo
s ta ł w ykonany w  okresie 2 la t

P lan p ro du kc ji przem ysłowej 
w g  w artośc i w  cenach z 1937 
r. wykonany zosta ł w  113 proc.

Przyjęcie 
w Ambasadzie 

RP w Moskwie
M O S K W A  (P A P ). —  Z o- 

k a z ji pobytu w  M oskw ie po l
skie j de legacji handlowej z 
m in is trem  handlu zagranicz
nego R.P., inż. Tadeuszem 
Gede na czele, ambasador RP 
w  Moskw ie Naszkowski w yda ł 
przyjęcie  w  gmachu ambasa
dy.

Na p rzy jęc iu  obecni b y li ze 
strony po lsk ie j m in is te r han
dlu  zagranicznego T . Gede, 
oraz członkowie delegacji han
dlowej, a ze s trony  radziec
k ie j b y li obecni m. in . w icem i- 
strow ie  handlu zagranicznego 
ZSRR Łoszakow i  K uźm in  w 
tow arzystw ie  swych w spół
pracowników.

Poza tym  w  p rzy jęc iu  wzię
l i  udz ia ł bawiący obecnie w 
Moskw ie czechosłowacki m i
n is te r handlu zagranicznego 
G regor i  akredytow ani w 
M oskw ie ambasadorowie i  po
słow ie państw  dem okracji lu 
dowej.

*) P aństw ow a K o m is ja  P lano 
w ania  Gospodarczego ogłosiła ko 
m u n ik a ty  o w y k o n a n iu  p lanu  w  
trzech  k w a rta ła c h  1949 r .  P K P G  
ogłasza obecnie k o m u n ik a t o w y 
konan iu  p lan u  w  ca łym  ro k u  1949 
i  w  zw iązk u  z ty m  n ie  ogłasza 
odrębnego k o m u n ika tu  o w y k o 
n a n iu  p lan u  w  IV  k w a rta le .

i  10 m iesięcy. W  ciągu 3 la t przekroczenie planu trzy le tn ie -
(1947 —  1949) m in is te rs tw a go o 9 proc.
przem ysłowe oraz m in is ters tw a Poszczególne m in is ters tw a
Leśnictwa i  Żeglug i, osiągnęły w ykona ły  plan p ro du kc ji prze-
wartość p ro du kc ji 38.865 m iln . m yślow ej na r. 1949 w  sposób
z ł w g  cen z 1937 r., co oznacza następujący:

proc. w  porów naniu
wykonania z r . 1948

M in is ters tw o G órn ic tw a i E -
planu w  proc.

ne rge tyk i
M in is te rs tw o P rzem ysłu Cięż-

103 110

kiego
M in is te rs tw o P rzem ysłu Lek-

111 124

kiego
M in is te rs tw o Przem ysłu Rolne-

115 131

go i  Spożywczego 121 119
M in is ters tw o Leśnictw a 115 119
M in is ters tw o Żeglug i 115 169

W ykonanie p lanu p ro du kc ji 
następuje:

w g ilośc i ksz ta łtow a ło  się ja k

proc. w  porównaniu
wykonania z r . 1948

p lanu w  proc.
E nerg ia  e lektryczna (CZE) 105 109
W ęgiel kam ienny 100 106
Koks 108 114
Ropa na ftow a 107 108
Benzyna 130 123
Sól kam ienna 114 106
Surówka 105 113
S ta l surowa 113 118
W yroby walcowane 111 115
C ynk 108 110
O łów 105 106

(Dokończenie na str. 2)

Cały kraj potępia z oburzeniem 
antypolski terror rządu francuskiego
W  zakładach p ra cy  i  organ izacjach społecznych na terenie 

k ra ju  o d byw a ją  się pro testacy jne w iece i  zebrania masowe, na 
k tó ry c h  zebran i p ię tnu ją  m etody reakcyjnego rządu francus
kiego , w  stosunku do o rgan izac ji i  dz ia łaczy po lsk ich  w e F ran -

ciw  aktom  bezpraw ia i  gw a łtu  
wobec wychodźstwa polskiego 
we F ranc ji.

Lud chiński ostrzega 
kolonizatorów 
francuskich

P E K IN  (P A P ). —  Prasa 
chińska w yraża  głębokie obu
rzenie z powodu prześlado
wań, k tó rych  o fia rą  pad li 
Chińczycy w  północnym  V ie t- 
nam ie na obszarach, znajdu
jących się pod w ładzą ko lon i
zatorów  francuskich .

Prasa Chin Ludowych 
stw ierdza, że prześladowanie 
Chińczyków w  V ie tnam ie  sta
now i a k t w ro g i w  stosunku 
do narodu chińskiego, podob
nie ja k  udzielenie schronienia 
n iedobitkom  kuom intangow  - 
skim . O strzegam y im p e ria li
stów  francusk ich  —  stw ie r
dzają dzienn ik i chińskie —  że 
poniosą oni konsekwencje ta 
k iego postępowania.

Statki Kuomintangu 
stają do dyspozycji
Rządu Ludowego

P E K IN  (P A P ) —  Z Hong
kongu donoszą, że za łog i 13 
sta tków  jednego z chińskich 
tow a rzys tw  żeglugowych o- 
św iadczyły. że s ta ją  do dys
pozyc ji chińskiego rządu ludo
wego.

Z d ję ły  one banderę K uo
m in tangu i  w yw ie s iły  flagę 
Chin Ludowych.

c ji.

W  licznych zakładach i  in 
s ty tuc jach  S to licy odbyły się 
masowe wiece, na k tó rych  spo
łeczeństwo W arszaw y zaprote
stowało i  potępiło prześladowa
nie przez rząd francusk i Pola
ków, przebywających we F rań  
c ji.

Łódź

W  PZPB N r  4 w  zgrom a
dzeniu p ro testacy jnym  udzia ł 
wzięło k ilk a  tysięcy robo tn i
ków. W śród okrzyków : „N iech 
ży je  p rzy jaźń  ludu pracy Pol
sk i i  F ra n c ji“ , „N iech  ży je  mię 
dzynarodowa solidarność klasy 
rob o tn icze j!“ , „P recz z podżega 
czarni w o jennym i i  faszystow 
sk im i gnębicie lam i ludu fra n 
cuskiego i  wychodźstwa po l
skiego“  —  zgrom adzeni uchwa 
l i i i  jednogłośnie rezolucję, po
tęp ia jącą faszystow skie postę
powanie w ładz francuskich .

W  podobny sposób w yraża li 
swe uczucia robo tn icy  szeregu 
innych zakładów przem ysło
wych w  Łodzi, Tomaszowie Ma 
zow ieckim , P io trkow ie , Pabia
nicach, Zg ierzu i  in .

Gorąco m an ifes tow a li swe o- 
burzenie rów nież pracownicy 
um ysłow i, m łodzież szkolna i 
nauczycielstwo.

W roc ław  i  Szczecin

W e W roc ław iu  i  Szczecinie, 
gdzie odbyły  się plenarne po
siedzenia w o j. K om ite tów  Ob
rońców Pokoju, zebrani uchwa

l i l i  rezolucje, w  k tó rych  s tw ie r
dzają, że prowokacje te są o- 
gniwem  narastającego zbrodni 
czego spisku im peria lis tów  
przeciwko poko jow i i  nie m ają 
nic wspólnego z wolą szerokich 
mas ludu F ra n c ji.

Śląsk

N a zebraniach i  wiecach ro 
bo tn icy  śląska p ię tnu ją  w  w y 
powiedziach i  uchwalanych re 
zolucjach niesłychane metody, 
stosowane we F ra n c ji wobec 
Polaków.

Gdańsk

Przeszło 6 tys . stoczniow
ców i  delegatów innych zakła
dów, zebranych na wiecu p ro 
tes tacy jnym  w  stoczni gdań
sk ie j, napiętnowało prowoka
cyjne w ystąp ien ia  antypolskie 
reakcyjnych sługusów im peria 
lizm u anglo - am erykańskiego 
— 'M ocha i  Schumana.

Poznań

W  licznych poznańskich za
kładach pracy, m. in. w  „S to 
m ilu “ , Zakładach Przem ysłu 
Metalowego im . Józefa S ta li
na, Poznańskich Zakładach 
P rzem ysłu Odzieżowego „W is - 
pofan ie“  i  w y tw ó rn i PM T, od
b y ły  się masowe zebrania za
łó g  fabrycznych, na k tó rych  k il 
kadziesiąt tys ięcy robotników  
poznańskich pro testowało prze

K raków

Żyw io łow y cha rakte r m ia ły  
zebrania na terenie osiedla ro 
botniczego pod K rakowem , w 
znanej ze swych rew olucyjnych 
tra d y c ji fab ryce wyrobów  gu
m owych „S em perit“ , w  fa b ry 
kach —  „Z ie len iew sk i“  i  w y 
tw ó rn i urządzeń e lektro techn i
cznych oraz w  Zakładach PM T.

Protest SFZZ przeciw 
zbrodni policji

włoskiej w Modenie
P A R Y Ż  (P A P ). —  W  zw ią 

zku ze zbrodniczą prowokacją 
p o lic ji w łosk ie j w  Modenie se
k re ta r ia t Św iatowej Federacji 
Zw iązków  Zawodowych prze
s ła ł na ręce sekretarza gene
ra lnego ONZ T rygve  L ie  te 
leg ram  pro testacy jny. Tele
gram  stw ierdza, że ONZ po
w inna potępić w raz z m asam i 
ludow ym i całego św ia ta  k rw a  
wą zbrodnię p o lic ji w łosk ie j.

ŚFZZ uważa, iż  je s t obo
w iązkiem  generalnego sekre
ta rza  ONZ rozpoczęcie akc ji 
m oralnego potępienia w ładz 
w łoskich , k tó re  nakaza ły po
dobną zbrodnię.

P la c  Z a m k o w y  z odbudow aną k o lu m n ą  Z y g m u n ta
FoiO W AF

21 obyw a te li fra n cu sk ich
w ysied lono z P o lsk i

*■W  zw iązku z dokonanymi 
osta tn io przez władze fra n c u 
skie b ru ta ln y m i aresztowania
m i i  deportacją  urzędn ików  
Am basady Polskie j w  Paryżu 
i K onsu la tów  polskich oraz 
działaczy em igracy jnych we 
F ra n c ji —  władze polskie za
rządz iły  wydalenie z te ry to 
rium  Państwa Polskiego 21 o- 
byw ate li francusk ich .

W śród wydalonych z Polski 
Francuzów, poza 16-ma obywa 
te lam i francu sk im i, k tó rych  po 
byt na te ry to r iu m  Polski uzna 
ny został za niepożądany —  
zna jd u ją  się : korespondent
F rancusk ie j A ge nc ji Praso
wej, p . M arscha lł, którego w y
dalenie je s t odpowiedzią na za
aresztowanie i  deportację z 
F ra n c ji korespondenta Pols
k ie j A ge nc ji Prasowej red. B i-  
browskiego oraz czterej urzę
dnicy fra n cu sk ie j służby za
granicznej.

W  odpowiedzi na bru ta lne  
metody Mocha, władze nasze 
zmuszone by ły  zastosować re 
presje. Ja k  w idać z powyższe
go kom unikatu , wśród wysie- 
dłonych z P o lsk i obyw a te li 
francusk ich  zna jdu je  się w ie lu  
takich, k tó rzy  nie b y li pożąda
nym i gośćmi w  naszym k ra ju .  
M im o to to le row aliśm y ich  o- 
becność u  nas. Gestapowska 
akc ja  p o lic ji Mocha spowodo
w a ła  z naszej s trony  wysiedle
nie owych niepożądanych gości, 
obok 5 innych obyw ate li f ra n 
cuskich.

K r a j  nasz, nasza dem okra
c ja  ludowa, p o tra f i się obronić  
i  p o tra f i godnie odpowiedzieć 
na bezprzykładne pogwałcenie 
oboioiązujących zwyczajów mię 
dzynarodowych i  próbę podep
tan ia  p ra w  P o lon ii francu s 
k ie j.

Sprawcy m o rd u  w M odenie 
muszą ponieść najsurowszą ka rę

R Z Y M  (P A P ). „U n ita “  o- 
g łos iła  treść ska rg i, wniesionej 
do sądu przeciw  p re fe k tow i i  
szefowi p o lic ji w  Modenie oraz 
przeciw  po lic jan tom , odpowie
dzia lnym  za barbarzyńską ma
sakrę robotn ików  w  dniu 9 bm.

Skarga op ie ra jąc się na 
ścisłej dokum entacji, podkreśla 
odpowiedzialność w ładz za w y 
dhnie rozkazu strze lan ia  do 
bezbronnych robotn ików , k tó 
rzy  żądali jedyn ie  ochrony 
swych praw .

Skarga domaga się, by wo-. 
bec sprawców ba rba rzyńsk ie j 
m asakry w  Modenie zastosowa 
no ka ry , przew idziane dla za
bó jstw a popełnionego z preme 
dytac ją .

R Z Y M  (P A P ). Senator Mau 
ro Scoccimarro, członek sekre
ta r ia tu  P a r t i i Kom unistycznej,

zam ieścił na łam ach „ U n ita "  
a r ty k u ł na tem at uchwał, po
wziętych w  Modenie przez de
putowanych i  n a jw y b itn ie j
szych przedstaw icie li opozycji.

„S łow a te j rezo luc ji —  p i
sze Scoccimarro —  w skazują 
na is tn ien ie  program u, k tó ry  
ma nie ty lk o  udarem nić dalsze 
m asakry robotn ików , ale rów 
nocześnie przygotow ać w a run 
k i po lityczne dla bezpośredniej 
akc ji, m ające j na celu położe
nie kresu zgubnej po lityce, któ  
ra  wciąga k ra j w odmęty w o j
ny domowej. Konieczność obro
ny —  konk ludu je  Scoccimarro 
—  skłan ia  masy robotnicze 
do przeciw staw ienia się każde
mu rządow i, którego p o lityka  
je s t sprzeczna z zasadami de
m okra tycznym i i  z kons ty tu 
c ją “ .

W  c z o r a j . . .

W ysadzo ny w  p o w ie trz e  w  1944 ro k u  przez h it le ro w c ó w  m os t K ie rb e d z ia

Foto W AF

W  re k o rd o w y m  czasie na m ie js c u  m o s tu  K ie rb e d z ia  zbu do w an y  zos ta ł
Dąbrowski

m ost Ś ląsko-

Folo A R
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W  Colom bo  
i B angkoku

W  sto licy  C ejlonu  — Co- 
lom bo, zako ńczy ła  się k o n 
fe re n c ja  p rzed s taw ic ie li k ra jó w  
Im p e r iu m  B ry ty js k ie g o . W  ty m  
sam ym  czasie została zw o łana  
do sto licy  S jam u  B an gkoku , ko  u  
fe re n c ja  a m e rykań sk ich  d y p lo 
m ató w  z  k ra jó w  D alekiego  
W schodu.

O b rady  b y ły  ta jn e . N ie  ulega  
Jednak w ątp liw o śc i, że w  B ang
k o k u  radzą m . in . nad ty m , ja k  
w  dalszym  c%gu zagarn iać po- 
zj^cje b ry ty js k ie  na D a le k im  
W schodzie. W  Colombo na to 
m iast szukano sposobu na  za
ku sy  A m erykanÓ Y /, radzono ja k  
chron ić  p rze d  „ p rz y ja c ió łm i“  
m a le ją c y  w c iąż  łu p  k o lo n ia ln y .

U czes tn ikam i je d n e j i  d ru g ie j 
k o n fe re n c ji trzęs ły  je d n ak  prze  
de w szystk im  d rg a w k i „gorącz
k i  a z ja ty c k ie j“  po w ie lk ie j k lę 
sce im p e ria lis tó w  na D a le k im  
W schodzie. To też  do m in u jącym  
te m a te m  ty c h  k o n fe re n c ji b y 
ła  „ w a lk a  z k o m u n izm e m “ ; za
sadniczym  celem  — u tw orzen ie  
a z ja ty ck ie g o  „ko rd o n u  s an ita r
nego“  w o k ó ł C h iń sk ie j R epu
b l ik i  L u d o w e j, w yna lez ien ie  
„za s trzy k ó w “ , k tó re  by p rze 
d łu ż y ły  ży w o t m ario n e te k  im 
p e ria lis tó w  w  k ra ja c h  Pac5rfik u  
i  A z ji  po łud n iow o -  w schod
n ie j. Pod ty m  w zg lędem  obrady  
w  B an gkoku  i  Colombo w za 
je m n ie  się u zu p e łn ia ją .

M in is te r  sp raw  zagran icznych  
N o w e j Z e la n d ii o tw arc ie  oświad  
czy ł, że na k o n fe re n c ji w  Co
lom bo b y ła  m ow a o p rzygo to 
w an iach  do „ p a k tu  P a c y fik u “ . 
P a k t te n  m a stanow ić „ f i l ię “  
agresyw nego p a k tu  a n tla n ty e -  
k ieg o  w  ogólnych p lanach  w o 
je n n yc h , a jednocześnie służyć  
do wspólnego d ław ie n ia  ruchów  
narodow o -  w yzw o leńczych  w  
A z ji .

Sęk w ty m , źe f ila ra m i p la 
nowego p a k tu  m a ją  być te e le 
m e n ty  w  B u rm ie , In d o n e z ji, na 
F ilip in a c h  M a la ja c h  i  gdzie
k o lw ie k  in d z ie j na D a lek im  
W schodzie, k tó re  są z n ie n a w i
dzone p rzez w łasne narody  i 
k tó ry c h  je d y n y m  oparc iem  sa 
obcy im p e ria liś c i. R ea lna  siła  
b lo ku  skleconego z takiego  
z ło m u po litycznego nasuw a w ą t 
p liw ośc i n a w e t sam ym  au to rom  
ty c h  p lan ów . J.’ S.

K o m u n ika t PKPG  o w ykonaniu  Narodowego 
P lanu Gospodarczego na ro k  1949

(Dokończenie ze sir. 1-ej) proc. w  porównaniu
wykonania z r . 1948

planu w  proc.
Ruda żelazna 105 106
W agony towarowe (w ę g la rk i) 112 101
C iągn ik i ( t ra k to ry ) 125 208
M otocykle 102 194
Rowery 122 122
M aszyny w iru ją c " 138 148
Żarów ki oświetleniowe 122 154
Kwas s ia rkow y 101 126
Soda kaustyczna z granulowaną 101 119»
E le k tro dy  węglowe 130 226
A zotn iak 120 106
S uperfosfat m inera lny 110 ■ 142
B a rw n ik i 126 122
T kan iny  bawełniane 107 115
T kan iny  wełniane 106 116
T kan iny  jedwabne 118 129
Jedwab sztuczny 124 127
W yroby dziane 146 153
S kóry podesżwowe 112 139
Obuwie skórzane 123 141
M iazga drzewna 104 107
Celuloza 106 103
P apier 107 107
Cement 120 131
Wapno palone 118 120
Cegła pełna i  dziurawka 
Porcelana stołowa i  e lek tro 

112 131

techniczna 121 127
Szkło okienne 103 101
Meble gięte 119 148
Z apa łk i 114 111
Cukier 120 119
C uk ie rk i i  czekolada 150 164
Piwo 137 162

Pomimo w ykonania p lanu z te le fonicznych (73 proc.), od-
nadwyżką przez ca ły przem ysł, b io rn ików radiowych (73

Otwarcie konferencji 
w obronie pokoju 

na Cejlonie
L O N D Y N  (P A P ). W  Co

lombo nastąp iło  o twarcie ogól- 
nt>-krajowej kon fe ren c ji w  o- 
bronie pokoju, zwołanej z in i
c ja ty w y  Kom unistycznej P a r
t i i  Cejlonu. N a  kon fe renc ji o- 
becnyćh je s t 2 tys. delegatów.

Uczestnicy kon fe ren c ji w y 
stosowali apel do całej ludno
ści Cejlonu, w  k tó rym  wzyw a
ją  ją  do stworzenia je dn o lite 
go f ro n tu  w a lk i z im p e ria liz -

Capsłrzyki 
w przeddzień 

5 rocznicy
wyzwolenia Warszawy

W  przeddzień 5 roczn icy w y 
zwolenia W arszaw y, m łodzież 
w szystk ich  dzielnic sto licy 
w zię ła  m asowy udz ia ł w  u ro 
czystych capstrzykach.

na n iektórych odcinkach plan 
nie został wykonany. W  szcze
gólności M in is te rs tw o G órn i
ctwa i  E ne rge tyk i nie w ykona
ło p lanu wydobycia węgla b ru 
natnego (osiągnięto 92 proc. 
p lanu ). M in is te rs tw o P rzem y
ślu Ciężkiego nie wykona ło pla 
nu p ro du kc ji obrabiarek do me 
ta l i  i  drzewa (97 proc.), wago
nów osobowych (82 proc.), pa
rowozów norm alnotorowych 
(84 proc.), akum ulatorów  prze 
nośnych (84 proc.), aparatów

proc.), sody kaleynowanej (95 
proc.). M in is te rs tw o P rzem y
słu Lekkiego nie wykona ło 
rocznego planu p ro du kc ji p rzę
dzy baw ełn ianej (98 proc.)

M im o niewykonania planu, 
produkcja obrabiarek w edług 
tonażu, by ła  większa o 29 
proc. od p rodukc ji w roku  ub., 
odbiorników  rad iowych o 78 
proc., sody kaleynowanej o 20 
proc., przędzy bawełnianej o 
10 proc., wagonów osobowych 
o 1 proc.

r.aniu z 1948 r . P lan przewozu 
osób zosta ł w ykonany w  112 
proc. przekraczając o 13 proc. 
przewozy z roku  1948.

P lan przewozów tow arow ych 
na IV  k w a rta ł w ykonany zo
s ta ł w  114 proc., a przewozów 
osobowych w  117 proc.

P rzeciętny załadunek na do
bę w zrós ł w  porów naniu z r. 
1948 w  zakresie węgla i  koksu 
o 33 proc., ru d y  o 21 proc., ce 
mentu o 39 proc., rop y  i  p rze
tw orów  na ftow ych  o 3 proc.

Państwowa Kom unikacja , Sa 
mochodowa w ykona ła  plan 
przewozu osób w  124 proc., 
przekraczając o 64 proc. prze
wozy r . ub. Długość obsług i
wanych l in i i  wzrosła  w  porów

Plan przewozu tow arów  w y 
konano w  149 proc., p rzekra 
czając 9 -kro tn ie  przewozy z 
ub. r .

P lan prze ładunku portów  
m orskich nie zosta ł w  całości 
wykonany, w  porów naniu jed 
nak z ub. r .  p rze ładunk i w  por 
tach w zros ły  <s 2 proc. Żeglu
ga m orska przekroczyła  piań 
przewozu tow arów  o 9 proc., 
co stanow i w zrost o 4 proc., w 
porów naniu z r .  1948. W  prze 
wozach osób plan zosta ł wyko 
nany w  106 proc.

P lan przewozu tow arów  
przez żeglugę śródlądową zo
s ta ł wykonany w  98 proc., co 
stanow i w zrost o 48 proc., w 
porów naniu z ub. r .  P lan prze 
wozu osób w ykonany zosta ł w 
100 proc., przekraczając wyko 
nahie z 1948 r . o 35 proc.

Wzrost produkcji rolniczej
W  dziedzinie p rodukc ji roś lin  

nej osiągnięto p rzy  sp rzy ja ją 
cych w arunkach k lim a tycz
nych produkcję trzech zbóż w  
ilości olt. 9,6 m iln . ton, co sta
nowi w zrost o 7 proc. w  porów
naniu z rok iem  1948. W  p ro 
dukcji żyta  Osiągnięto około 
6,8 m iln . ton, t j .  o 7 proc. w ię
cej niż w  roku ub ieg łym , a psze 
n icy ok. 1,8 m iln . ton, t j .  o 10 
proc. więcej.

Zadania p lanu w  zakresie 
plonów zosta ły przekroczone, 
p rzy  czym uzyskano w  psze
nicy 104 proc., a w  życie 117 
proc.

Pow ierzchnia zbiorów w  ro 
ku 1919 w porów naniu z ro 
kiem  1948 zw iększyła Się o 3,8 
proc. osiągając 14.804 tys. ha. 
W  porów naniu z rok iem  ub. po
g łow ie byd ła  wzrosło o 11 
proc., trzody  chlewnej o 20 
proc., owiec o 16 proc., kon i o 
11 proc.

Liczba czynnych tra k to ró w  
osiągnęła p lanowany stan 
15.500 sztuk t j .  o przeszło 8 
proc. w ięcej niż w roku  ub. W  
przeważającej większości gm in 
w ie jsk ich  zosta ły zorganizowa 
ne Spółdzielcze O środki M a
szynowe. Ponadto rozpoczęły 
dźiała lność Państwowe Ośrodki 
Maszynowe.

Plan zaopatrzenia ro ln ic tw a  
w nawozy sztuczne zosta ł prze
kroczony. W  porównaniu z ro 
kiem 1948 zaopatrzenie w  na
wozy azotowe wzrosło o 15 
proc., potasowe o 74 proc., fo 
sforowe o 89 proc., a w  wapno 
nawozowe ponad 3,5-kro tn is. 
W  roku 1949 nastąp ił dalszy 
w zrost pow ierzchni up raw  go
spodarstw  ro lnych w ładan ia  pu 
blicznego, k tó re  osiągnęły ob
szar 1.763 tys . ha, t j .  8,4 proc. 
całego obszaru z iem i uży tko 
wanej rolniczo. P lony zbóż W 
gospodarstwach w fadania pu
blicznego b y ły  większe od prze
ciętnych w  ca łym  ro ln ic tw ie  w 
pszenicy o 22 proc., w  jęczm ie
n iu  o 21 proc., w  życie ó 2,3 
proc.

K o n tra k ta c ja  w  ro ln ic tw ie  o- 
b ję ła  ogółem ok. 1 m iln . gospo
darstw  ro lnych. P lan ko n tra k 
ta c ji ro ś lin  wykonano w  110 
proc. O gólny obszar up raw  za
kon traktow anych roś lin  b y ł o 
59 proc. w iększy niż w  ub. r. 
P lan k o n tra k ta c ji w  zakresie 
p rodukc ji zwierzęcej zosta ł 
przekroczony w  trzodzie chlew 
nej tuczonej o 25 proc., a w  
trzodzie chlewnej bekonowej o 
75 proc.

Rozwój komunikacji
K ole je  norm alnotorowe w y - I tow arów  w  101 proc., co stano- 

kona ły  roczny plan przewozu | w i w zrost o 15 proc. w  porów

naniu z 1948 r . o 53 proc.

Wzrost obrotów handlowych
Całość obrotów handlu d ę ta ' 

licznego (państwowego, spół
dzielczego i p ryw a tnego) wzro 
sła, według danych szacunko
wych, w  porów naniu z rok iem  
1948 o około 20 proc. O broty 
detaliczne uspołecznionego apa 
ra tu  handlowego przekroczy ły  
o około 80 proc. poziom 1948 
r., a ob ro ty  apara tu państwo
wego b y ły  przeszło 5 razy 
większe. P lan obrotu uspołecz
nionego apara tu handlowego 
na szczeblu detalu zosta ł w y
konany w  120 proc.

Z końcem 1949 r . udz ia ł han 
dlu uspołecznionego w  obro
tach hu rtow ych s tan ow ił nie
mal 100 proc., a w  'obro tach 
detalicznych p rzekroczy ł 60 
proc. W  Skupie trzody  chlew

nej i byd ła rogatego nastąp iło  
w yelim inowanie elementów ka 
p ita lis tycznych. U d z ia ł apara
tu  uspołecznionego w  skupie 
ja j,  w yn iós ł 62 proc., a m leka 
54 proc.

W zrost obrotów nie nadą
żał w  n iek tó rych  okresach za 
wzrostem s iły  nabywczej lu d 
ności, co na pewnych terenach 
było przyczyną przejściowych 
zakłóceń rów now ag i pomiędzy 
popytem i  podażą w zakresie 
n iek tórych a rtyku łów .

P lan sieci apara tu handlowe 
go na szczeblu detalu, wykona 
ny zosta ł w  106 proc. W  roku  
1949 powstało ponad 15.000 no 
wych uspołecznionych skle
pów detalicznych.

Walka robotników Francji o cbleb 
jest nieodłączna od walki o pokój

Wzmaga się akcja mas pracujących przeciwko polityce agresji
B R U K S E L A  (P A P ) .  — W  w ie lu  fab ryka ch  francuskich  

ro b o tn ic y  odm aw ia ją  p ro d u k c ji i  p rzew ozu sprzętu wojennego,
W  zw iązku  z m iesiącem w a lk i o zakaz b ro n i a tom ow ej, 
w  różnych  m ie jscow ościach F ra n c ji o d b y ły  się w iece  i  m an i
festacje.

Wzrost zatrudnienia i płac
W  roku  1949 m ia ł m iejsce 

szybki w zrost zatrudnienia. 
Przeciętna roczna pracow ni
ków, zatrudnionych w  gospo
darce socja listycznej wzrosła, 
w porów naniu z przecię tną rocz 
ną ub. r .  o około 570 tys. o- 
sób, t j .  o 17 proc.; w  tym  licz 
ba pracow ników , za trudn io 
nych w  przem yśle w zrosła  o 
16 proc., w  kom un ikac ji o 6

25proc., w  budownictw ie o 
proc., w  handlu o 72 proc.

W  w yn iku  przeprowadzonej 
re fo rm y  płac, wzrostu za trud 
nienia i wydajności pracy, fun  
dusz płac pracow ników  na
jem nych zw iększył się o 43 
proc., w  porównaniu z r. 1948. 
Z arobk i realne pracowników 
najem nych w zrosły  w  ciągu 
1949 r . o 13 proc.

Rozwój oświaty, kultury, 
ochrony zdrowia i opieki społecznej

W  roku  li/49  m ia ł miejsce 
szybki w zrost ośw iaty i  k u ltu 
ry . Liczba uczniów w  szkołach 
podstawowych wzrosła  o 55 
tys., w  porów naniu z rok iem  
1948, a liczba absolwentów w y 
nosiła 210 tys., t j .  o 22 proc. 
więcej, n iż  w  ub. r. Liczba ab
solwentów szkół ogólnokszta ł
cących stopnia licealnego wzro 
sła, w porów naniu z r. 1948 o 
24 proc. w  m iastach i  o 80 
proc, na w si. L iczba uczpiów 
w szkołach zawodowych I  i I I  
s topnia w zrosła , w  porów na
niu z ub. r. o 13 proc. W  r. 
1949 zw iększyła  się znacznie 
sieć zakładów leczniczych. Licz 
ba sanatoriów  p rze c iw g ruź li
czych zw iększyła się o 8 proc., 
w porów naniu z r. 1948, liczba

ośrodków zdrow ia ogółem o 
13 proc., a na wsi o 54 proc.

W  zakresie op ieki nad dziec
kiem, liczba żłobków wzrosła 
o 33 proc., w tym  żłobków, 
prowadzonych przez zakłady 
pracy o 50 proc. Liczba sezo
nowych żłobków w ie jsk ich 
zw iększyła się o 157 proc.

Liczba b ib lio tek  powszech
nych wzrosła o 55 proc. G lo
ba lny nakład roczny książek i 
broszur w zrós ł w  ciągu roku  
1949 .0 18 proc., a, g lobalny na 
k ład  dzienny dzienników o 15 
proc. L iczba czynnych k in  ru 
chomych wzrosła  o 25 proc. 
F ilm a m i ośw iatow ym i obsłużo 
no ogółem o 58 proc. w ięcej 
szkół, a na wsi o 146 proc. 
więcej szkół n iż w  r . ub.

Wzrost nakładów inwestycyjnych
Plan in w estycy jny  na r . 1949 

nie został w  pe łn i wykonany, 
jednak ogólna suma zrea lizo
wanych nakładów  wzrosła  w 
porów naniu z r .  1948 o 64 proc. 
N a jw yższy stopień wykonania 
planu uzyskano w  kom un ikac ji 
i łączności oraz w  przemyśle. 
N iezadowalające wykonanie 
p lanu m ia ło  miejsce w  zakre
sie n iek tó rych  urządzeń k u ltu 
ra lnych  i  socjalnych, a na pew 
nvch terenach rów nież w  za

kresie budownictwa m ieszka
niowego. Opóźnienia w  rea li
zacji p lanu, k tó re  m ia ły  m ie j
sce w  I  półroczu 1949 r., zo
s ta ły  w  ciągu I I  półrocza w po 
ważnym  stopniu wyrównane.

Duże znaczenie dla uspraw 
nienia i  przyśpieszenia re a li
zac ji p lanu inwestycyjnego 
m ia ło  znaczne zwiększanie po 
tenc ja łu  produkcyjnegó przed
sięb io rstw  budowlanych i  mon 
tażowych.

W  La Rochelle-La Palice od
był się w  niedzielę wiec z u- 
działem w ie lu  tysięcy m aryna 
rzy i robotn ików  portowych.

N a wiecu przem aw ia ł m. in . 
sekretarz generalny CGT E ra - 
chon, k tó ry  wskazał, że walka 
o chleb je s t nieodłączna od 
w a lk i o pokój.

W  Issy-Les M oulineaux pod 
Paryżem odbyła się sesja m ie j
scowej Rady bo jow ników  o wol 
ność i  pokój. Delegaci zapowie
dzieli walkę o przestaw ienie 
p rodukc ji m iejscowych fa b ry k  
m etalurg icznych na cele poko
jowe oraz wszczęcie zakro jonej 
na szeroką skalę akc ji o zakaz 
broni atomowej.

Robotnicy po rtow i w  D un
kierce i  Calais w s trzym a li p ra

cę na jedną godzinę, p ro testu 
jąc przeciw  w o jn ie  w  V ie tna- 
mie i  am erykańskim  przesył
kom broni.

Uchwały Biura 
Politycznego KP Belgii
B R U K S E L A  (P A P ). Uchwa 

ły  powzięte ostatn io przez B iu 
ro Polityczne K . P. B e lg ii, a 
opublikowane we wszystkich 
dziennikach be lg ijsk ich , do ty
czą przede w szystkim  zagadnie 
n ia  w a lk i o pokój i obrony wa 
runków  bytu  k lasy  robotniczej.

B iu ro  Polityczne B P K  w zy
wa naród be lg ijsk i, by zw al
czał p lany rządu Eyskonsa, 
zmierzające do przekształcenia 
k ra ju  w  bazę agresywnej w o j
ny.

B y li genera łow ie h itle row scy 
doradcam i w o jskow ym i 

Adenauera
(T E L E F O N  W Ł A S N Y  Z B E R L IN A )

Jak donoszą z Bonn ^kan
clerz“  T r iz o n ii —  Konrad Ade 
nauer u tw o rz y ł n ieo fic ja lną  
doradczą kom is ję  wojskową- 
k tó ra  opracowuje p ro je k ty  re- 
m ilita ry z a c ji zachodnich N ie 
miec. W  skład te j kom is ji 
wchodzą znani h itle row scy o- 
ficerow ie , na czele z gen. K u r  
tern von M an teu ffe l, k tó ry  
swego czasu dowodził arm ią 
pancerną na terenie ZSRR, na 
stępnie zaś ofensywą w  A r-  
dennach w  roku  1944.

Generał M en teu ffe l —  ja k  
dowiaduje się fra n k fu rc k i ko
respondent „N e w  Y o rk  He
ra ld  T ribüne“ , Donald Cook,

—  je s t tw órcą memorandum, 
zaw ierającego szereg konkre t 
nych p ropozycji pod adresem 
zachodnich okupantów, propo
z yc ji k tó re  zna laz ły  swe echo 
w  wypowiedziach Adenauera 
na tem at re m ilita ry z a c ji T r i
zonii.

Gen. M an te u ffe l i  jego g ru 
pa domagają się, aby Ade- 
nauer pow o ła ł pod broń jeden 
korpus pancerny i  jedną dy
w iz ję  piechoty. Generałowie 
h itle row scy żądają ponadto 
powołania k ilk u  roczn ików  do 
służby w ojskow ej pod niemiee 
ką flag ą  w  ram ach a rm ii za
chodnio-europejskiej.

D e m o kra c i fińscy dom agają się 
p o w ro tu  do p o lity k i p rzy ja źn i

- z ZSRR
Wielki wiec przedwyborczy DZNF

H E L S IN K I (P A P ) .  — W  poniedzia łek rozpoczę ły się w y 
b o ry  300 e lek to rów , k tó rz y  w  dn iu 15 lu tego dokonają w yb o ru  
prezydenta F in la n d ii,

N a  stanowisko prezydenta 
F in la n d ii kandydu ją  obecny 
prezydent P aa s ikm , przewod
niczący parlam entu  Kekkonen 
(p a rtia  chłopska) i  kandydat 
Dem okratycznego F ron tu  N a 
rodu F ińskiego b y ły  p rem ier 
Pekkala.

H E L S IN K I (P A P ). —  W
niedzielę odbyło się w  H e ls in 
kach zebranie przedwyborcze, 
zorganizowane przez Demo
k ra tyczny  Związek Narodu 
F ińskiego. Uczestn icy zebra
n ia  w  liczbie około 8 tysięcy 
osób p o w ita li b u rz liw y m i okla 
skan ii sekretarza generalnego 
Kom unistycznej P a r t i i F in 
la n d ii Pessi, k tó ry  ośw iadczył, 
że f ro n t  dem okratyczny do
maga się zm iany obecnej p o li
ty k i k ra ju , pow ro tu  do p o lity 
k i rządu Pekka li, p o lity k i od
pow iadającej in teresom  mas 
pracujących, p o lity k i zacieś
n ien ia  przy jaznych  stosunków

Co słychać w S y rii?
Pon iżę i zamieszczamy ob

szerne fra g m e n ty  a rty k u łu  
zamieszczonego pod tym  ty 
tu łem  w  numerze 2 czasopis
m a  „O  t rw a ły  pokój, o demo
k ra c ję  łu d o w ą A r t y k u ł  za
w ie ra  in teresu jące in fo rm a 
cje o rozgrywce ry w a liz u ją 
cych ze sobą im peria lizm em  
—  b ry ty jsk iego  i  am erykań
skiego o w ładanie bogactwa
m i n a tu ra ln y m i Środkowego 
Wschodu.

A ng lo  - am erykańska w a lka  
dominujące w p ły w y  w  k ra - 

ich B lisk iego Wschodu osiąg 
ęła w  osta tn im  czasie szczegół 
3 napięcie w  S yrii.
A ng ie lsk ie  ko ła  kolon ia lne 

jż ą  do złączenia S y rii, Ira k u  
T rans jo rd an ii w  jedno pań- 

;wo monarchiczne —  „W ie lk ą  
y r ię “ , pragnąc uczynić z nie-
0 ta k  samo pokornego wasa- 
l, ja k  T rans jordan ia . W  ten 
Dosób chcą wzmocnić swą po- 
■ażnie nadw ątloną pozycję na 
lis k im  Wschodzie. 
Am erykańscy im p eria liśc i po

sjm ują wszelkie środki, aże- 
y przeszkodzić rea liza c ji p la- 
ów angie lskich i  zagarnąć Sy- 
ę w  swe ręce. V / celu wzmóc 
ienia nacisku na sy ry jsk ie  ko
1 rządzące' S tany Zjednoczone 
yko rzys tu ją  agenturę francu  
tą  na B lis k im  Wschodzie.
W yprzedziw szy A n g likó w , A  

le rykan ie in sp iro w a li w ystą- 
ienie wojskow ych syry jsk ich  
w obronie re p ub lik i i demokra 
¡i“ . SO m arca 1949 r. francu - 
<0. - am erykański agent H usni 
z-Zaim  dokonał p rzew rotu  pań 
twowego. Rozpędził rząd i pa r 
tm ent, zakazał działa lności 
’szystk ich p a r t i i po litycznych,

przyw łaszczy ł sobie godność 
m arsza łka i  „w y b ra ł“  siebie na 
prezydenta S y r ii. P ierwszym  
aktem  jego p o lity k i zagranicz 
nej było  podpisanie porozum ie
n ia  finansowego syry jsko  —  
francuskiego oraz um ow y z A - 
m e ry k a n a n i i  przeprowadzenie 
ruroc iągu naftowego przez te 
ry to r iu m  S y rii. H usn i az-Zaim  
prow adził pe traktac je  w  spra
w ie o trzym an ia  pożyczki dola
row ej, zawarcia um ow y wojsko 
wej z im p e ria lis ta m i am erykań 
sk im i i  ich fra n cu sk im i wspól
n ikam i, p rzygotow ując odda
nie baz wojskow ych w  S y rii do 
ich dyspozycji. Jednocześnie 
kok ie tow a ł on tu reck ich  reak
c jon is tów  i  zam ierza ł o f ic ja l
nie uznać przyłączenie do T u r
c ji sandżaku A leksandre tty , 
o tw o rzy ł też szeroko drzw i dla 
tow arów  cudzoziemskich, prze 
de w szystk im  am erykańskich.

W  k ra ju  H usn i az-Zaim  
w p row adz ił system d y k ta tu ry  
i rfepresji po licy jnych . Setki 
działaczy dem okratycznych 
w trącono do w ięzien ia  i  obo
zów koncentracyjnych.

T o rtu ry , te rro r, system da
nin  i  liczne a k ty  g w a łtu  stoso
wane przez H u s n i az-Zaima w y 
w o ła ły  szeroki ruch  pro testu 
mas pracujących. W ięźniow ie 
zam knięci w cen tra lnym  w ię 
zieniu el-Mezza og łos ili, g ło- 
dóvAę, masy pracujące urządza 
ły  demonstracje i s tra jk i.  Z 
in ic ja ty w y  kom unistów  został 
utw orzony „K o m ite t obrony 
swobód po litycznych i w ięź
n iów “ . Na czele ruchu ludowe 
go przeciwko dykta to rsk iem u

reżym ow i stanęła Kom unistycz 
na P a rtia  S y rii. H usn i az-Zaim 
okru tn ie  prześladował kom uni
stów, podda-wał ich średniow ie
cznym to rtu ro m .

W  te j naprężonej atmosferze 
elementy proangie lsk ie , opozy 
cy jn ie  nastro jone w  stosunku 
do H usn i az-Zaim a, na k tó rych  
czele s taną ł pu łko w n ik  Sami 
Henaui, dokonały 14 sierpn ia 
1949 r .  drugiego p rzew ro tu  pań 
stw^wego. H usn i az-Zaim  oraz 
jego p rem ie r Mućhsen Barasi 
zosta li aresztowani i  na tych
m iast rozstrze lan i.

Sami Henaui og łos ił się g łów  
nodowodzącym a rm ii sy ry jsk ie j, 
zerw ał umowę z am erykański
m i m agnatam i na fto w ym i i  po 
w ie rz y ł przyw ódcy tzw . „P a r
t i i  Ludow ej“  Haszem A ta s i 
sform owanie rządu. D eklarac ja  
rządu zapow iadała „swobody 
dem okratyczne“ , ale wszystkie 
antyludowe dekre ty H usn i az- 
Zaim a pozostały w  mocy. P a r
t ia  Kom unistyczna nadal by ła  
zakazana.

Jednakże demokratyczne s iły  
k ra ju  w z ię ły  udz ia ł w  kam pa
n ii wyborczej i  rozw inę ły  a k tyw  
ną ag itac ję  przedwyborczą. Zo 
s ta ł stworzony „F ro n t narodo 
wo - dem okratyczny“ , k tó ry  w y 
s ta w ił 10 kandydatów , znanych 
na B lisk im  Wschodzie bo jowni 
ków o sprawę mas p racu ją 
cych: przywódcę kom unistów  
syry jsk ich  Haled Bakdasza, Ne- 
dżat Hasana, Nasuch al-G afa- 
r i,  Abd a l-K e rim  T a ia ra  i in 
nych.

W ładcy syry jscy  zrozum ieli, 
że „F ro n t Narodowo - Demokra 
tyczny“  stanow i poważną groź 
bę dla wykonania pow ierzo
nych im  planów im peria lis tycz

nych, zastosowali w ięc na tych
m iastowe środki, ażeby nie do
puścić kandydatów  F ro n tu  do 
zgrom adzenia konstytucyjnego. 
Okres kam pan ii p rzedw ybor
czej zosta ł skrócony do 15 
dni. K om is je  wyborcze obsadzo
no agentam i ta jn e j p o lic ji i 
p rzekup ionym i urzędnikam i. 
N ie k tó rz y  kandydaci dem okra
tyczn i, ja k  Nedżat Kassab H a- 
san, Nasuch a l-G a fa ri i  A bd 
a l-K e rim  T a ia r zos ta li w trące 
n i do w ięzien ia  w  czasie kam 
pa n ii przedwyborczej bez prze
dłożenia im  treśc i oskarżenia. 
M uhafez (guberna to r) Damasz 
ku  odm ów ił zare jestrow ania 
kan dyd a tu ry  H a led Bakdasza, 
nie bacząc na orzeczenie sądu, 
stw ierdzające bezprawny cha
ra k te r te j odmowy.

P o lic ja  zakazyw ała i  rozpę
dzała zebrania przedwyborcze, 
zwoływane przez kandydatów  
dem okratycznych, a ich  ucze
stn ików  aresztowała. W ładze 
zab ron iły  drukow ania przedwy 
borczych odezw i  dek la rac ji bez 
cenzury prewencyjnej. Żandar
m eria, po lic ja  i  żołnierze z ry 
w a li u lo tk i kandydatów  F ro n 
tu  rozkle jane przez ludność na 
m urach i  . a resztow ali wszy
stk ich, u  k tó rych  znajdowano 
„buntow nicze“  deklaracje kan
dydatów dem okratycznych. Ter 
ro r  przedw yborczy prześcignął 
wszystko, co się działo w  po
nurych czasach m andatu f ra n 
cuskiego. Żandarm i i  feudało- 
w ie odbiera li chłopom dowody 
osobiste i „g ło so w a li“  zam iast 
nich.

N ie bacząc na wszyst de pod
stępy w ładz syry jsk ich  i  inge
rencje rezydentów A n g li i i Sta 
nów Zjednoczonych, masy p ra 

cujące S y r ii oddawały swe g ło 
sy na kandydatów  „Narodowo 
—  Dem okratycznego F ro n tu “ . 
W  tych  w arunkach władze zde 
cydow ały się na pospolite f a ł 
szerstwo. F a k t sfałszowania w y 
borów zmuszeni b y li s tw ie r
dzić naw et członkowie rządu: 
M ichel A f la k  i  A k ra m  H aura - 
n i.

Jedynie dzięki gw ałtom , f a ł 
szerstwom  i  inge renc ji zagra
n icy  Sam i Henaui i  jego zwolen 
n icy  z „ P a r t i i  Ludow ej“  a ta k 
że inne reakcyjne p a rtie  i  o r
ganizacje S y r ii zdo ła ły  zapew
nić sobie przy tłacza jącą  w ięk 
szość w  zgrom adzeniu konsty
tucy jnym . N a tymczasowego 
prezydenta S y r ii wybrano H a- 
szema A ta s i.

W  zgrom adzeniu kon s ty tu cy j 
nym  S y r ii u tw o rz y ły  się dwie 
zasadnicze g rupy. Jedna w y 
stępuje za zjednoczeniem z Ira  
kiem , t j .  za rea lizac ją  p lanu an 
gielskiego. D ruga  grupa popiera 
fo rm a lną  niezależność S y r ii i 
ściślejsze zbliżenie z Libanem  
pod p ro tekto ra tem  US A .

W  ty m  czasie Sami Henaui 
rozw iną ł bardzo ruch liw ą  dzia
łalność w  k ie run ku  rea lizac ji 
p lanów im p eria lis tó w  ang ie l
skich. Jednakże 19 grudn ia 1949 
roku  na s tąp ił w  Damaszku po
nowny przew rót. K o ła  wojsko
we z pu łkow n ik iem  Adybem 
Szyszekli na czele, k tó ry  zo
s ta ł ju ż  m ianowany dowódcą 
naczelnym, aresztow ały Sami 
Henaui i jego wspóln ików. 27 
grudn ia 1949 r. dowództwo a r
m ii S yry jsk ie j oświadczyło, że 
arm ia  nie dopuści do urzeczy
w istn ien ia  p ro je k tu  „sy ry js k o  - 
ira ck ie j fed e rac ji“  i  „odm aw ia 
spełn ienia ro l i posłusznego na

rzędzia dla urzeczywistnienia
im peria listycznego p ro je k tu “ .

W  ten sposób zwolennicy 
francusk ie j i am erykańskie j po 
l i t y k i  w  kołach wojskow ych Sy
r i i  znów udarem nili p lany a- 
gen tu ry  angie lskie j.

W zmocnienie anglo - am ery
kańsk ie j ry w a liz a c ji o hegemo
nię na B lisk im  Wschodzie, k tó 
ra  ta k  w yraźn ie  w ys tą p iła  na 
ja w  w  czasie ostatn ich przewro 
tów  w  S yrii, jeszcze raz w y 
m ownie świadczy o tym , ja k  
głębokie i  n ierozw iązalne prze
c iw ieństw a panują w  obozie ko 
lon iza torów .

Każde z m ocarstw  im p e ria 
lis tycznych  walczy o prawo eks 
p loa ta c ji sy ry jsk ich  mas pracu
jących i  bogactw na tu ra lnych  
k ra ju , przede W szystkim  n a fty .

T y lko  w  jednej dziedzinie 
panuje jedność wśród im p e ria 
lis tó w  —  w  tłum ien iu  dem okra
tycznego, wyzwoleńczego ru 
chu mas pracujących k ra jó w  a- 
rabskiego Wschodu.

M asy pracujące S yrii, z boha 
te rską  p a rtią  kom unistyczną na 
czele, nie bacząc na represje, 
kon tynuu ją  w a lkę przeciwko pa 
noszeniu się im peria lis tów  w 
ich k ra ju , o stworzenie us tro 
ju  demokratycznego, o pokój i 
p rzy jaźń  ze Zw iązkiem  Radziec 
k im  i k ra ja m i dem okracji ludo
w e j w Europie i  A z ji.  Do sze
rok ich  mas pracujących S y rii 
przenika coraz g łęb ie j św iado
mość, że uwolnić się od ucisku 
im peria listycznego mogą one 
ty lko  przez walkę przeciwko 
am erykańskim  i angie lskim  ko
lon iza torom  i ich agenturom  w 
reakcyjnych kołach rządzących 
w  S yrii.

M . B U TR U S

ze Zw. Radzieckim , p o lity k i 
dem okracji i  postępu.

W  dalszym  ciągu Pessi scha 
rak te ryzo w a ł P aas ik iv i, jako 
jednego ze s tarych ideologów 
reakc ji, przypom ina jąc m. in., 
że b y ł on w swoim  czasie ak
tyw nym  zwolennikiem  sojuszu 
F in la n d ii z N iem cam i h itle 
row sk im i i  przygotow ania 
w o jny przeciwko Zw. Radziec
kiemu.

Następnie w yg ło s ił k ró tk ie  
przem ówienie Mauno Pekkala- 
pow itany spontaniczną owa
cja-

W inn iśm y pam iętać —  
ośw iadczył m. in. Pekka la , —  
że ze Zw. Radzieckim  wiąże 
nas uk ład o p rzy jaźn i, w spół
pracy i  pomocy wzajem nej. 
Należy podtrzym yw ać p rz y 
jazne stosunki z ZSRR nie 
ty lk o  w  słowach, lecz i  w  czy
nach. W  ty m  celu jednak ko
nieczna je s t ca łkow ita  zmiana 
p o lity k i k ra ju .

Odradzanie się faszyzmu 
w Finlandii

Prasa donosi, że 17 . stycznia 
do F in la n d ii p rzybyw a dla 
wzięcia udz ia łu  w  głosowaniu 
Mannerheim , k tó ry  będzie za
pewne próbow ał dopomóc na 
m iejscu zwolennikom  „ l in i i  
P aas ik iv i“ .

W  kołach postępowych zwró 
cono baczną uwagę na nie
dawne w ydarzenia w  P o ri, 
gdzie nieznani sprawcy zale
p ili p la ka ty  Demokratycznego 
Zw iązku Narodu F ińskiego u- 
lo tkam i, zaw ie ra jącym i hasła 
faszystowskie.

F a k t ten  świadczy o is tn ie 
n iu  w  F in la n d ii o rgan izacji 
faszystow skie j, k tó ra  w  związ 
ku z w yboram i postanow iła wy 
stąp ić zupełnie otwarcie . W  
u lo tkach swych faszyści f iń 
scy żądali kontynuow ania „ l i 
n ii P aas ik iv i“ .

Fińscy działacze
komunistyczni przed 

sądem
H E L S IN K I. (P A P ). _

Przed sądem tu te jszym  toczy 
się proces przeciwko czterem 
działaczom kom unistycznym , 
wszczęty na rozkaz m in is tra  
spraw iedliwości. Do odpowie
dzialności pociągnięci zosta li: 
redaktor naczelny dziennika 
„Tyokansan Sanomąt“  Riue- 
m ia, przewodniczący K om un i
stycznej P a r t ii F in la n d ii A.al- 
tonen, sekretarz generalny 
P a rt ii Pessi i  poseł Tain io.

Działacze kom unistyczn i 0- 
skarżeni są o umieszczenie w 
gezecie sprawozdania z masa- 
k ry  dokonanej przez po lic ję na 
s tra jku ją cych  robotn ikach w 
Kem i.

Redaktor dziennika Riue- 
m ia podkreślił, że oskarżenie, 
wytoczone przez władze, skie
rowane jes t nie ty lk o  przeciw 
ko „Tyokansan Sanomat“ , 
lecz i  przeciwko ca łe j p o lity 
ce p a r t i i kom unistycznej.

B iu ro  Polityczne potępia au
torów  państwowego p re lim ina 
rza budżetowego, k tó rzy  chcą 
wycisnąć z ludu be lg ijskiego w 
bież. roku  12 m ild . fra n kó w  
be lg ijsk ich  (240 tn iln . doi.) na 
cele m ilita rn e , oraz wzywa ma 
sy pracujące, by un iem ożliw ia
ły  tra n sp o rt i  p rodukcję  broni.

Ruch w obronie pokoju 
na całym świecie

G E N E W A  (P A P ). Z P a ry 
ża donoszą, że K o m ite t Świa
towego Kongresu Zwolenni
ków P oko ju w  tygodn iow ym  
b iu le tyn ie  daje przegląd n a j
ważniejszych wydarzeń na 
poszczególnych odcinkach w a l 
k i o pokój w  różnych kra jach .

W  A rg e n tyn ie  odbędzie się 
k ilk a  w ie lk ich  kongresów p ro 
w incjona lnych w  L ito rd l,  N o r
te, Cuyo i  w  prow incjach Bue
nos A ires.

N a Kub ie w  Havanie roz
pocznie się 28 bm. IV  K ra jo 
w y Kongres M łodzieży Socja
lis tyczne j. W  dn iu otw arc ia  
Kongresu przed pom nikiem  
bohatera narodowego M a rty  
odbędą się w ie lk ie  m an ifes ta 
cje pokojowe.

W  W . B ry ta n ii K o m ite t 
Zwolenników  Pokoju zorgan i
zował 8 bm. w  Londynie w ie l
ką m an ifestac ję  pokojową. Po
seł P a r t i i P racy Hutch inson 
w yg łos ił przem ówienie, doma
gając się w yco fan ia  oddzia
łów  am erykańskich z W . B ry 
ta n ii,  wypowiedzenia przez 
rząd ang ie lsk i w szystk ich  pak
tów  wojennych oraz naw iąza
nia  norm alnych stosunków 
handlowych ze Zw. Radziec
k im  i  k ra ja m i dem okracji lu 
dowej.

W  S zw a jca rii k o m ite ty  zwo 
lenn ików  pokoju w zyw a ją  m ło 
dzież do w a lk i o zakaz bom
by atom owej i  do w a lk i prze
ciwko w yścigow i zbrojeń.

Budapeszt 
w 5 rocznicę 

wyzwolenia Warszawy
B U D A P E S Z T  (P A P ). Z 0-

kaz ji p ią te j rocznicy wyzwole
nia  W arszaw y 16 bm. w  jed
nym  z na jb a rdz ie j reprezen
tacy jnych k ino tea trów  Buda
pesztu „F o ru m “  odbył się u ro
czysty pokaz średniometrażo- 
wego f i lm u  polskiego „Szeroka 
droga“ .

N a pokaz f ilm u  polskiego 
p rzyb y li członkowie rządu wę
gierskiego, członkowie korpusu 
dyplomatycznego, pracow nicy 
poselstwa R. P. oraz wyb itne 
osobistości św iata politycznego 
i artystycznego. ,

Zakończenie 
radiowego Tygodnia 
Muzyki Węgierskiej

W  dniu 15 bm. zakończył się 
rad iow y Tydzień M uzyk i W ę
g iersk ie j. Punktem  ku lm inacy j 
nym  Tygodnia b y ł sobotni kon 
cert w ie lk ie j o rk ie s try  sym fo
nicznej Polskiego Radia w  K a 
towicach, poświęcony muzyce 
w ęgie rsk ie j i  transm itow any 
do Budapesztu.

K oncert poprzedziło przemó
wienie okolicznościowe posła 
R epub lik i W ęg iersk ie j B. Szan
to.

Strategiczna szosa 
amerykańska

na terytorium Izraela
T E L  A V IV  (P A P ). Dzień; 

n ik i zamieszczają wiadomość 
o pro jekc ie  budowy „m iędzy
narodowej au tos trady“  Stam 
bu ł— K a ir  przez te ry to r iu m  
państwa Iz rae l. A utostradę 
zam ierza budować koncern 
am erykański.

D zienn ik „ A l  H am iszm ar“  
podkreśla, że w  Zgrom adzeniu 
Narodowym  k ilk u  posłów zło
ży ło  in te rpe lac je , domagając 
się od rządu w yjaśn ień \V 
spraw ie p ro je k tu  budowy te j 
szosy. Posłow ie stwierdzają» 
że autostrada będzie s łużyła 
jedyn ie  celom im peria lis tów  
am erykańskich i  będzie za
g raża ła  bezpieczeństwu pań ' 
stwa.

UJ
W  SUŁKU

I Z D A N I A C H
S O F IA . — 16 b m . u p ły n ę ło  *  

la ła  od c h w ili podpisania uk ład^  
o p rzy ja źn i, w spó łp racy  i  ^ o m ^  
cy w z a je m n e j m ię d zy  B u łg a rią  3 
R um unią .

P E K IN . — Jak  donosi a g e n c ji 
N o w ych  C h in , na te re n ie  całe£0 
k ra ju  o d b y w a ją  się tłu m n e  wie"' 
ce, k tó ry c h  uczestn icy w  całej 
rozciągłości p o p ie ra ją  żądan ie  m 1'  
nistra  Czou E n -la i w  spraw i0 
usunięcia p rzed s taw ic ie li re a k c y j' 
nej k l ik i  k u o m in tan g o w sk ie j  ̂
R ad y B ezp ieczeństw a.

B U K A R E S Z T . _ Jak  donosi
gencja E le fte r i E llad a, uzb ro jon0 
oddzia ły  faszystow skie, tzw . MEA» 
tw o rzą  w  G re c ji p ra w d ziw e  o an" 
stwo w  p aństw ie . D zia ła lność  tej"' 
ro rys tyczna  faszystów  wzm og*3 
sie ostatnio znacznie  w  zw iązuj: 
z za pow iedzianym i w y b o ra m i ó° 
pa rla m en tu .

P E K TN . — Jak  donosi agenc.i3 
N o w ych  C hin . pe łn y  /teks t" arty" 
k u łu  o sytu ac ji w  Japonii, og*Pt 
szopy w  Czasopiśmie ..o  trwa*?  
pokó j, o dem okrac je  ludow a!'* z° '  
stał zam ieszczony na p ierw szy0^ 
stronach p rzez pek ińsk i „D zie l]' 
n ik  L u d u “ , „ D z ie n n ik  T łe m ' 
Tsin-u“ , „D z ie n n ik  Północno '  
W schodni“ oraz in ne  czołowe P** 
sma C h in  L u d o w yc h .
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Ofensywa, która przyniosła wolność
Gen. broni Stanisław Popławski.Piątą rocznicę wyzwolenia 

W arszaw y przez A rm ię  Ra
dziecką, i  walczącą u je j boku 
I  A rm ię , obchodzi naród po lski 
w  wo lne j ludowej O jczyźnie, 
budując fundam enty socja liz
mu. Zestawienie obrazu W a r
szawy sprzed pięciu la ty  z 
dzisiejszą W arszawą —  m ia 
stem T rasy  W — Z, m iastem  
szybkościowców, m iastem  w y 
rasta jącym  z ru in y  na wspa
n ia łą  stolicę socjalistycznego 
państwa —  je s t n ie jako sym 
bolem w ie lk iego dzieła, budo
wanego przez po lskie masy 
pracujące w  ojczyźnie, w yzw o
lone j przez A rm ię  Radziecką i 
walczące u  je j boku W ojsko 
Polskie.

W yzwolenie W arszaw y jest 
jednym  z ważnych etapów po
tężnej ofensywy styczniowej, 
k tó rą  naród nasz zwie ofen
sywą wolności.

Potężne
uderzenie

Ofensywa styczniowa, k tó ra  
toczyła  się na 1.200 k ilom e tro 
w ym  fronc ie  je s t jednym  ze 

w span ia łych prze jaw ów  s ta li
now skie j s tra te g ii i  s iły  bo jo
w e j A rm ii Radzieckie j. A rm ia  
Radziecka w  rezu ltacie  dziesię
c iu  sta linow skich  uderzeń o- 
czyściła od faszystów  te ry to 
r iu m  Zw iązku Radzieckiego i, 
w ype łn ia jąc  swoją dziejową 
m is ję  wyzwoleńczą, n iosła  w o l
ność narodom E uropy. P iąte 
sta linow skie  uderzenie z re a li
zowane w  1944 r . przez w o j
sko 1 F ro n tu  B ia łoruskiego 
pod dowództwem M arsza łka 
Rokossowskiego przyn ios ło  wol 
ność pierw szym  terenom  P ol
sk i. 22 lipca 1944 r. A rm ia  Ra
dziecka w yzw o liła  p ierw szy 
skraw ek ziem i po lsk ie j i  s two
rz y ła  narodow i polskiem u w a
ru n k i dla ustanow ienia w ładzy 
ludow ej w  Polsce. W iosną i  la 
tem  1944 r. w o jska M arszałka 
Rokossowskiego p rzeby ły  w 
ciągu k ilk u  m iesięcy ponad 
600 km  i  osiągnęły lin ię  W is ły , 
s tw arza jąc p rzyczó łk i na łe- 
Wym brzegu rzeki.

Cechą charakterystyczną 
styczniow ej o fensywy 1945 r. 
odróżniającą ją  od w a lk  A rm ii 
Radzieckie j w  1944 r . było  p ro 
wadzenie ofensywy jednocześ
nie na całym , potężnym  fro n 
cie radziecko - niem ieckim . Je
ś li w  1944 r. A rm ia  Radziecka 
zadała n iep rzy jac ie low i szereg 
ko le jnych druzgocących ' ude
rzeń na różnych odcinkach fro n  
tu , to w  ofensywie styczniowej 
uderzenie rozw inę ło się na ca
ły m  fronc ie  od K a rp a t do B a ł
ty k u  i  doprowadziło do pęknię
cia całego f ro n tu  h itle ro w sk ie 
go. Raz jeszcze w  ca łe j pe łn i 
za jaśn ia ła  tw órcza metoda sta
linow sk ie j nauk i w o jennej, k tó 
ra  nie zna szablonów, k tó ra  b i
je  n iep rzy jac ie la  w  sposób n a j
m nie j dla niego oczekiwany, w 
na jm n ie j spodziewanym czasi.e 
i  m iejscu, zapewniając jedno
cześnie osiągnięcie decydują
cych na danym  etapie celów 
strateg icznych. Ofensywa, p ro 
wadzona s iłam i p ięciu f ro n 
tów , osiągnęła w  rezultacie 
rozbicie wschodnio - pruskiego 
zgrupowania h itlerow skiego, 
rozbicie zgrupowań h itle ro w 

skich w  Polsce i, dzięki w y jś 
c iu  na d ro g i do B erlina , stwo
rz y ła  przesłanki dla zadania 
decydującego ciosu h itle ro w 
skie j m achin ie wojennej. N ie 
słychanie tru d n y  problem zor
ganizowania współdzia łan ia 
strategicznego k ilk u  fron tów  
walczących na o lb rzym ie j prze
s trzen i zosta ł m istrzow sko roz
s trzyg n ię ty  przez Radzieckie 
Naczelne Dowództwo.

C harakte rystyczną cechą o- 
fensyw y styczniowej było nie
słychanie szybkie tempo n a ta r
cia. D a ty  w yzw olenia m iast 
po lskich ilu s tru ją  to na jlep ie j
—  12 stycznia rozpoczęła się 
ofensywa, a ju ż  15 stycznia 
wyzwolone zosta ły Kielce, 17
—  W arszawa, 19 —  K rakó w  i 
Łódź. W  ciągu 18 dni głębo
kość w y łom u radzieckiego na 
k ie runku  be rliń sk im  wyniosła 
600 km , a w o jska radzieckie 
zna laz ły  się w  odległości 60 
km  od B erlina .

O fensywa styczniowa raz je 
szcze po tw ie rdz iła  decydującą 
ro lę A rm ii Radzieckie j w  zw y
cięstw ie nad h itle ryzm em  i  je j 
wyższość nad a rm iam i im pe
ria lis tyczn ym i. Jak  wiadomo 
ofensywa styczniowa, o k tó re j 
przyspieszenie w  b łaga lnych l i 
stach p ro s ił C hurch ill, zm usi
ła  N iem ców do zaprzestania o- 
fer.sywy w  Ardenach, k tó ra  
zadała do tk liw e  ciosy wojskom  
anglosaskim  i zm ierzała do po
staw ienia ich w  obliczu nowej 
D unk ie rk i. N ie  zapom inajm y 
p rzy  tym , że w  1944 r . na fro n 
cie radzieckim  h itle ro w cy  sku
p il i 220 d y w iz ji, wówczas gdy 
na fronc ie  zachodnim, prze
ciwko Anglosasom  w a lczy ło  za
ledwie 75 d y w iz ji H itle ra .

O fen sy iv a 
wolności

Styczniowa ofensywa p rz y 
niosła wolność naszemu naro
dowi. W yzwolone zostało całe 
te ry to r iu m  P olsk i w raz z Z ie
m iam i Zachodnim i, k tó re  na
tychm iast zosta ły  objęte przez 
władze polskie. D zięk i b łyska 
wicznemu tem pu ofensywy ra 
dzieckie j i  trosce Naczelnego 
Dowództwa Radzieckiego, nie 
zniszczone zosta ły na jw a żn ie j
sze ośrodki przem ysłowe —  
Łódź, Śląsk, k tó re  okupant za
m ie rza ł przekszta łc ić w  ruinę.

W a lk i A rm ii Radzieckiej 
p rzyn io s ły  nam nie ty lk o  w y 
zwolenie narodowe. W a lk i w y 
zwoleńcze A rm ii Radzieckie j da 
ły  narodow i polskiem u m oż li
wości objęcia w ładzy przez k la 
sę robotniczą, stojącą na czele 
mas pracujących, m ożliwość o- 
tw orzenia nowej k a r ty  w  h is to 
r i i  naszego narodu, wkroczenia 
na drogę prowadzącą do socja
lizm u. „M asy  pracujące, klasa  
robotnicza i  je j  organizacje m ia  
ły  to A rm ii Radzieckie j sojusz
n ika  klasowego“  (Bolesław  
B ie ru t) . W  p ią tą  rocznicę ofen
syw y lep ie j jeszcze, niż dotych
czas, możemy ocenić w ie lostron 
ne, przełomowe dla h is to r ii na-

WicemiiriiEiter O b ro ny  N aro d o w e j 

szej ojczyzny, znaczenie pomo
cy państwa radzieckiego i  jego 
A rm ii.

W  ram ach ofensywy A rm ii 
Radzieckiej zwycięsko w a lczy
ły  jednostk i W ojska Polskiego. 
U dz ia ł w  w yzw oleniu W arsza
wy, w  walkach o w a ł Pom or
ski, Kołobrzeg, Gdynię i 
Gdańsk, oto w kład, ja k i W o j
sko Pęlskie wniosło do potęż
nych w a lk  A rm ii Radzieckie j o 
wyzwolenie Polski. Możliwość 
prowadzenia W alki o wolność 
swojej o jczyzny zawdzięcza 
W ojsko Polskie b ra te rsk ie j po
mocy Zw iązku Radzieckiego i 
jego A rm ii.  W  walkach tych 
rosła s iła  bojowa naszego w o j
ska —  uczyliśm y się u A rm ii 
Radzieckiej s ta linow sk ie j nau
k i wojennej, uczyliśm y się m i
strzowskiego w ładania wspania 
łą  techniką bojową, uczyliśm y 
się u żo łn ie rzy  radzieckich mę
stwa, ofia rności, bezgraniczne
go oddania socja listycznej o j
czyźnie. W  walkach tych  krze 
pło polsko - radzieckie b ra te r
stwo b ron i —  podstawa zw y
cięstw  i  s iły  naszego w ojska.

Wyzwolenie
stolicy

Y/yzwolen ie W arszaw y jes t 
jedną z na jp iękn ie jszych k a r t  
polsko - radzieckiego b ra te r
stwa broni. Uczuciem dum y i 
bezgranicznej wdzięczności dla 
naszych radzieckich tow a rzy 
szy nape łn iła  nas świadomość, 
że u boku A rm ii Radzieckie j, w 
ramach potężnego styczniowe
go uderzenia m og liśm y nieść 
wolność ukochanemu m iastu, 
sto licy naszej ojczyzny. Dziś, 
w  p ią tą  rocznicę wyzw olenia 
W arszawy w a lk i te  zasługują 
na specjalne przypom nienie.

O wyzw oleniu s to licy  zadecy
dowało potężne uderzenie A r 
m ii Radzieckie j z przyczółków  
na południe od W arszaw y, k tó 
re w  ciągu 2 dni złam ało opór 
n ieprzy jac ie la  na zachodnim 
brzegu W is ły .

Uderzenie w o jsk radzieckich 
w  operacji w arszaw skie j szło w 
dwóch kierunkach —  pierwsze 
z tró jk ą ta  W is ły  i  B ugo-N arw i, 

skierowane ku  południowemu 
zachodowi, k tó re  m ia ło  obejść 
warszawskie zgrupowanie h itle  
rowskie, drugie, wychodzące z 
re jonu W a rk i i  Puław , skiero
wane ku zachodowi i  pó ł
nocnemu zachodowi na S k ie r
niewice —  K u tno . W  ten spo
sób odcinek niem ieckie j obrony 
leżący w zd łuż W is ły , poniżej 
ujścia P ilic y  m ia ł b y ł u ję ty  w 
kleszcze nie pozwalające n ie 
p rzy jac ie low i na żaden m a
newr. W  ten  sposób zosta ły 
stworzone w a ru n k i dla w yzw o
lenia samej W arszawy. Za
szczyt wzięcia udzia łu  w  bez
pośrednich w a lkach o w yzw o
lenie s to licy  przypad ł I  A rm ii 
Polskie j.

W  m yśl zleceń dowódcy I  
F ron tu  B ia łoruskiego, wydałem  
rozkaz, aby oddzia ły I  A rm ii 
o świcie dnia 14.1.1945 r. zna j

Nówa Warszawa

,v. ^ M B h m SíeI^
• - v u-'

W  g ru d n iu  19!f i  ro k u  z o s ta ł oddany do u ż y tk o w a n ia  o k a z a ły  gm ach  p rz y  P la cu  T rzech  
K rz y ż y . G m ach ten  je s t  dziś s iedz ibą  P a ń s tw o w e j K o m is j i  P la n o w a n ia  G ospodarczego

Foto F ilm  P o lsk i

dowały się w  re jon ie  ześrodko- 
wania i  gotowe b y ły  do n a ta r
cia. 15.1.1945 o godzinie 9,35 —  
47 A rm ia  na północ od m iasta 
i 61 A rm ia  na południe rozpo
częły a rty le ry js k ie  przygotow a 
nie.

U d z ia ł w  ty m  b ra ła  również 
a rty le r ia  I  A rm ii.

Na p raw ym  skrzydle 47 A r 
m ia w yp a rła  N iem ców z ich 
pozycji na półnofeny zachód od 
Jabłonny, zadając n iep rzy jac ie 
lo w i ciężkie s tra ty . Osiągając 
wschodni brzeg W is ły , zajęła 
przyczółek Łom na —  Kem pin.

2 D yw iz ja  Polska, nacierając 
obok 47 A rm ii,  napotka ła  na 
poważny opór a r ty le r ii n ieprzy 
jac ie lsk ie j. Dowódca dyw iz ji, 
gen. b ryg . Rotkiew icz, rozpo
czął forsowanie W is ły  na odcin 
ku 47 A rm ii w  re jon ie  Kępa 
ICelpińska. Żołnierze nasi po
szli p iew strzym anie naprzód, 
uzyskując w  ten sposób moż
ność bezpośredniego na tarc ia  
na W arszawę.

W  ty m  samym czasie 62 A r 
m ia po w y jśc iu  z przyczó łka 
W a rk i toczyła  potężne w a lk i, 
łam iąc niem ieckie pozycje.

Plan operacji warszawskie j 
obliczony b y ł na 4 doby, ale już 
p ierw szy dzień w a lk  dowiódł 
niezbicie, że żołnierz radziecki 
i  po lski z taką mocą prze iw - 
przód, iż nic go w  ty m  po
w strzym ać nie zdoła.

Dzień 16.1.1945 s ta ł się de
cydujący. N a p raw ym  skrzydle 
w a lk  jednostk i 47 A rm ii oraz 
I I  Polska D yw iz ja  Piechoty 
sforsow ały W is łę  zaciekle b ro 
nioną przez N iemców. O godz. 
16 w ydałem  rozkaz przepraw ie 
n ia  się na d rug i brzeg. Lód 
b y ł słaby. Z a łam yw a ł się pod 
ciężarem nacierających wojsk. 
A le  o godz. 20 b y liśm y  już  w 
Konarach (11 km  na południe 
od Góry K a lw a r ii) .  W  T arczy
nie po łączyliśm y się z 61 A r 
m ią. N a s tró j b y ł podniosły. 
E n tuz jazm  powszechny. P o l
scy i  radzieccy żołnierze pada li 
sobie w  ram iona. S łyszeliśm y 
dokoła radosne o k rz y k i: „B ra 
cia, teraz W asza W arszawa 
będzie w o lna !“  N ig d y  nie za
pom nim y te j ogrom nej, w z ru 
szającej radości, ja ką  okazali 
żołnierze radzieccy zmęczeni 
bojem, św iadom i s tra t, ja k ie  
ponieśli, k rw i, k tó rą  prze la li 
za naszą wolność. Czyż może 
is tn ieć głębszy w yraz b ra te r
stwa, n iż  ów uśmiech w ita ją 
cy naszą swobodę ?

Wobec pomyślnego rozw oju 
operacji na obu skrzydłach w  
nocy z 16 na 17 zapadła decy
z ja  sforsowania W is ły  i  bez

pośredniego uderzenia na W ar 
szawę.

17 stycznia 1, 3 i  4 DP roz
poczęły na tarc ie  na W arsza
wę, fo rsow nym  marszem o- 
czyszczając po drodze w szyst
k ie  miejscowości. I  B rygada 
Pancerna w raz z 7 Dyonem 
m ia ła  posuwać się wzdłuż szo
sy K a lw a ria  —  Piaseczno i 
w targnąć do W arszawy.

Jednoczesne uderzenie 47 i 
61 A rm ii,  k tó re  nacierając w  
k ie runku  B łon ia  o toczyły n ie
p rzy jac ie la  zw a rtym  pierście
niem, zm usiły  go do panicznej 
ucieczki. W ojska h itle row sk ie  
co fa ły  się w  popłochu, porzu
ca ły  o lbrzym ie ilości sprzętu i 
nie zdąży ły  wysadzić w  powie
trze  m ostów an i innych obiek
tów.

D zięk i tem u I  B rygada Pan
cerna bohatersko nacierająca 
od s trony  po łudnia ju ż  o godz. 
31 naw iązała w a lk i uliczne na 
terenie Służewca i  w  re jon ie 
placu U n ii Lube lskie j.

O godzinie 12 od północy 
w kroczyła  do m iasta 2 D y w i
z ja  Piechoty, a od po łudnia 3 
DP. W  tym  samym czasie 4 D y 
w iz ja  przepraw ia jąc się po lcru 
cnym  lodzie w  k ilk u  m iejscach 
sforsowała W is łę  naw iązując 
zacięte w a lk i na b ia łą  broń.

W  pobliżu P arku U jazdow 
skiego 3 baon 10-go pu łku  pie
choty z łam ał przeciwuderzenie 
niem ieckie wspierane czołga
m i.

O godzinie 14 zameldowałem 
Rządowi Polskiemu i  Dowódz
tw u  F ro n tu  B ia łoruskiego, że 
W arszawa została wyzwolona.

Dnia 19.1. o godzinie 12 w  
A le jach Jerozolim skich odbyła 
się defilada 1 i  2 DP. Defiladę 
p rz y ją ł P rezydent Rzeczypo
spo lite j i  Rząd.

5 la t  m ija  od pam iętnych la t 
wyzwolenia sto licy. W  ciągu 
najb liższych dni tysiące m iast i  
m iasteczek —  od B a łty k u  do 
K a rp a t —  obchodzić będą „swo 
je “  rocznice —  pięciolecie w y 
zwolenia ich przez A rm ię  Ra
dziecką. Patrząc na wspaniale 
osiągnięcia po lsk ie j k lany ro 
botnicze j, na ro z k w it naszej 
O jczyzny, lep ie j jeszcze rozu
m iem y, że podstawowym  w a
runk iem  naszej niepodległości i 
naszego rozw o ju  na drodze do 
socjalizm u je s t opa rty  na n ie 
złom nym  fundam encie ideolo
gicznym  sojusz i  p rzy jaźń  ze 
Zw iązkiem  Radzieckim , jes t 
wspólna w a lka  w  szeregach 
światowego obozu pokoju, pod 
wodzą potężnego k ra ju  soc ja li
zmu, pod wodzą organ izatora 
zwycięstwa nad faszyzmem, 
najw iększego stra tega naszych 
czasów, W ie lk iego Stalina.

Oni wyzwolili Warszawę

P ie rw s i żo łn ie rze  radz ieccy  i  p o lscy  na u lica ch  w y z w o lo n e j W arszaw y
0 S

Foto  F ilm  P o ls lil

Przed p ięc iu  laty..,
Leżą przed nam i pożółkłe 

num ery gazet polskich, z któ^ 
rych każdy w iersz tchnie h i
s to rią  owych pam iętnych dni 
styczniowych roku 1945.

Z wydobytych z arch iw um  
pism przytaczam y garść doku
mentów, k tó re  są wspomnie
niem  brzem iennych dla Polski 
Ludowej chw il.

W  wychodzącym na Pradze 
„ Życiu  W arszaw y“  w  nume
rze z dn ia  7 stycznia 1945 r., 
ukazał się w yw iad z prezyden
tem K R N , tow . B ie ru tem  pt. 
„ G w oli godności i  honoru na
szego Państwa i  N a rodu  —  
odbudowa W arszawy na p ieno  
szym m ie jscu“ .

N a n iec ie rp liw ie  pytan ie  
dziennikarza k iedy W arszawa 
będzie wolna, Prezydent odpo
w iedzia ł z uśmiechem:

—  W kró tce !

W  10 dni później z iśc iły  się 
słowa Prezydenta. 17 stycznia 
nad W arszawą załopotały zwy
cięskie sztandary polskie i  ra 

dzieckie.
*

U kazujące się w  owym cza
sie w  Lu b lin ie  —  pismo PPR 
—  „G łos Lu du “  w  numerze z 
dn ia  18 stycznia podaje p ie rw 
szą radosną in fo rm ac ję  o w y 
zwoleniu W arszaw y.

S T O L IC A  W O L N A !  —  czyta 
m y w  nag łów ku wiadomości —  
A rm ia  Czerwona i  W ojsko  
Polskie w yzw o liły  W arszawę.

Równocześnie z .wiadomości 
„Z  osta tn ie j c h w ili“  p t. „D z ień  
w ie lk ich  zwycięstw“  dowiedzia
ła  się Polska o dalszych suk
cesach w o jsk  I I  B ia ło ruskiego 
F ro n tu , k tó re  pod dowództwem 
M arsza łka  Rokossowskiego

p rze rw a ły  s iln ie  umocnioną l i 
nię obrony N iemców na pó ł

noc od W arszaw y i po doko
naniu wyłom u szerokości 100 
km  i głębości 40 km  zdobyły: 
P ułtusk, Nasielsk, Nowe M ia 
sto, Ciechanów i  ponad 500 in 
nych miejscowości.

*
W  tymże numerze „G łos 

Lu du “  w  a rtyku le  wstęnnym  
pt. „ W ita j  W arszawo“  m. in. 
pisze:

„S z liśm y ku Tobie my, pa r
tyzanci polscy, i  m y  —  żołnie
rze polscy i bo jownicy o ttową  
Polskę.

...W iarę naszą i  pewność 
czerpaliśm y z gorących serc 
naszych, z serc p a trio tó w  i  de
m okratów. Rękojm ią by ł nasz 
sojusz bojowy, p rzy jaźń  n a j
serdeczniejsza m iędzy nami, na 
rodem polskim  i  zwycięskim , po 
tężnym, niosącym wyzwolenie  
św ia tu  Zw iązkiem  Radzieckim.

W iedz ie liśm y: w yb ije  godzi
na stoobody!

...W arszaw o! W  głębokim  
skup ien iu  w kraczaliśm y dziś w 
Twe prog i.

Oddajem y hołd tym  co pole
g l i  —  rycerze niezłom ni —  w 
walce z barbarzyńskim  okupan 
tem. Oddajem y hołd żołnierzom  
polskim , k tó rzy  życiem zapła
c il i za Tw ą wolność.

■ O ddajem y hołd sojusznikom  
naszym, żołnierzom A rm ii 
Czerwonej, co bezprzykładnym  
poświęceniem i  męstwem w a l
czą o nasze wyzwolenie.

...Odbudujemy Cię z ru in  —  
miasto m arzeń naszych, byś 
sta ła  się znowu piękna i  s t ro j
na, byś godnie reprezentowała, 
Stolico, niepodległość naszą.

Z akw itn ą  znowu kasztany  
w W arszawie i  znowu zabrzm i 
śmiechem wesołym głos w a r-

dzie Saskim, w  Łazienkach, u)
A le jach.

Z akw itn ie  nam nowe życie I
Życie wyzwolonego narodu V) 

wyzwolonej Polsce! “
V

A  oto pierwsza wiadomość z 
W arszaw y, zamieszczona w  
tymże numerze „G łosu Ludu“ :,

P IE R W S Z E  W IE Ś C I 
Z W A R S Z A W Y  V

W A R S Z A W A  (P o lpress). 
17. I .  19 i5 . N a  wiadomość o 
uw oln ien iu  W arszawy, p ra sk i 
korespondent Polpressu na tych  
m iast w yruszy ł do W arszaw y. 
W szystkie m osty na W iśle <zo- 
s ta ły  wysadzone. Trzeba było  
prze jść pieszo przez zam arznie  
tą  rzekę. Centrum  W arszaw y  
przedstaw ia obraz s trasz liw e - 
go zniszczenia. N ie  m a p raw ie  
an i jednego całego domu. S te r
czą ty tko  szkielety budow li i  
roznoszą się w ie lk ie kopce g ru -
ZÓVJ. . •

W ojsko szybko zaprowadza  
porządek w W arszawie. Odby- 
wa się napraw a mostów i  za
kładanie telefonów. P anu je  o- 
żyw iony ruch wojskowy. Prze
c iąga ją  czołgi.

W edług niesprawdzonych je 
szcze re la c ji na Ochocie i  M o
kotowie zna jdu je  się ludność 
cyw ilna .

V
Oto drobna garść in fo rm a c ji 

—  dokumentów sprzed p ięciu  
la ty . W  5-lecie w yzw olenia 
W arszaw y, gdy odbudowa zn i
szczonego m iasta —  o k tó re j 
m ów ił Prezydent B ie ru t wa 
wspom nianym  w yw iadzie  —■ 
je s t konsekwentnie rea lizowa
na, gdy w ie lkom ie jsk im  życiem 
tę tn i ju ż  znów stolica, i  znów 
rozbrzm iewa wesołym śmie
chem głos warszawskiego dziee 
ka  —  w a rto  garść z owych h i
storycznych dokumentów przy-*

szawskiego dziecka w  Ogro- P o m m ec,

W  piątą rocznicę wyzwolenia Warszawy
Pięć la t  m ija  dz is ia j od pa

m iętnego dn ia  W yzwolenia 
W arszaw y przez Zwycięską 
A rm ię  Czerwoną i  maszerujące 
u  je j boku W ojsko Polskie.

Pięć la t  m ija  dz is ia j od ̂ roz
poczęcia pracy p rzy  odbudo
w ie  W arszaw y, rozpoczęcia p la  
nowania nowego m iasta  —  sto 
lic y , budowanej przez w o lny 
naród, k tó ry  mocnym i  zdecy
dowanym  krok iem  zm ierza do 
Socjalizm u, do zapewnienia do 
b ro by tu  w szystk im  obywate
lom  swego k ra ju , do pe łn i ży
cia ku ltu ra lneg o  w  rodzin ie 
w o lnych narodów.

N ie  będziemy przypom inać 
tu ta j w arunków  naszego s ta r
tu  do odbudowy W arszawy. 
C zyn iliśm y to n ie jednokrotn ie. 
Pam iętam y i  nie zapomnimy 
n ig d y  ru in  W arszaw y 1945 ro 
ku.

Wymowa faktów i liczb
Chcę przypom nieć i  zw ró

cić uwagę na jeden t y l 
ko fa k t .  Gdyśmy w  lu 
ty m  1945 roku  wspóln ie 
z ekipą najlepszych spe
c ja lis tów  radzieckich, w ie lk ich  
budowniczych i  planistów' M o
skwy, pod przewodnictwem  N. 
Chruszczowa, ówczesnego p re 
m ie ra  Rządu b ra tn ie j U k ra i
ny» gdyśm y wówczas w  Za
rządzie M ie jsk im  i  B iurze Od
budowy S to licy opracowywali 
p lany prac, niezbędnych dla 
przyw rócen ia m ożliwości życia

Stanisław Tołwiński

w  sto licy, ale jednocześnie głó 
wnych założeń urban is tycz
nych Nowej W arszawy, oraz 
te rm in a rzy  odbudowy, opar
tych  na przyb liżonym  szacun
ku zniszczeń —  doszliśmy do 
p ro je k tu  odbudowy W arszawy 
W ciągu 16 la t.

Co m ów ią fa k ty  i  liczby? 
W arszawa przedwojenna liczy  
ła  w  budynkach wszystk ich 
łącznie 103 m ilion y  m etrów  
sześć, kub a tu ry . Po ocenie zn i
szczeń (szczegółowa inw en ta 
ryzac ja  BOS-u w  1945 roku ) 
kuba tu ra  budynków ocalałych 
lub nadających się do odbudo
wy, p rzy  uwzględnieniu procen 
tu  zniszczenia każdego budyn
ku w ynosiła  26 m ilionów  me
tró w  sześciennych.

Szczegółowa inw entaryzacja  
budynków użytkow anych w  
W arszaw ie w  dniu 1 stycznia 
1949 r . daje liczbę kub a tu ry  55 
m ilionów  m etrów  sześcien
nych. W  tym  kuba tu ra  miesz
ka lna stanow i 62,8 proc., kuba 
tu ra  przem ysłowa —  9,6 proc., 
kuba tu ra  handlowa —  3,4 pro
cent, kuba tu ra  b iurow a —  9,1 
proc., kuba tu ra  użyteczności 
publicznej —■ (zdrow ie, ośw ia
ta, k u ltu ra , organizacje spo
łeczne itp .)  —  9,5 proc., ku 
ba tu ra  budynków pomocni
czych i  gospodarczych —  5,6

P rezy d en t m . st. W arszaw y  

proc. Do założeń w yjśc iow ych 
planu sześcioletniego p rzy ję to  
80 proc. te j ku b a tu ry  jako  trw 'a 
łe j,  podlegającej s ta łe j konser 
. w a c ji i  stanow i część sk ła 
dową N ow ej W arszaw y. Pozo
stałe 20 proc. trzeba będzie w 
okresie na jb liższych 10-ciu la t  
rozebrać i  usunąć, gdyż obej
m uje  ona budynk i p row izorycz 
ne, podlegające rozbiórce przy 
rea liza c ji nowych założeń, lub 
rud e ry  W nowoczesnym pojęciu 
m iasta socjalistycznego.

Odbudowana dotychczas 
W arszawa liczy  w ięc obecnie 
44 m ilio n y  m etrów  sześcien
nych kub a tu ry  trw a łe j.  W  
okresie p lanu sześcioletniego 
przybędzie 30 m ilionów  me
tró w  sześciennych nowej ku 
ba tu ry . N a następny okres pla 
nowej gospodarki pozostaje do 
wybudowania 29 m ilionów  me
tró w  sześciennych, aby osiąg
nąć kubaturę  W arszaw y przed 
wojenne j, tzn. W arszaw y ca ł
kowicie. odbudowanej.

Czy ty lk o  odbudowanej ? 
Czy można postawić znak io w  
nania pomiędzy kuba tu rą  W ar 
szawy roku  1960 i  W arszaw y 
roku  1939. Oczywiście, nie.

Dziedzictwo W arszaw y —  
m iasta kap ita lis tycznego bę
dzie n iew ą tp liw ie  całkow icie 
i  g run tow n ie  przezwyciężone.

Nowa ku b a tu ra  nada W arsza
w ie ca łkow icie  now y w yraz  —  
m iasta socjalistycznego, m ia 
sta służącego potrzebom  za
równo sto licy  ja k  i  je j miesz
kańców z k lasą robotniczą, za
trudn ioną w  nowoczesnych za
kładach przem ysłow ych na 
czele.

W  obliczu tych  liczb i  fa k 
tów  p rzew idyw ania  nasze, n ie
zw ykle  śm iałe i  odbiegające 
od ponurej rzeczyw istości 
sprzed pięciu la t  nab iera ją  
ba rw y  życia i  twórczego rea 
lizm u.

Przełomowy rok
W  osiągnięciach 1949 roku 

zna jdu jem y n iew ą tp liw ie  po
tw ierdzenie tego optym izm u. 
B y ł to dla W arszaw y ro k  prze 
łom owy.

23 czerwca przeszedł przez 
m ost średnicowy p ierw szy pod 
m ie jsk i pociąg e lektryczny, 
docierając do tymczasowego 
dworca śródm iejskiego przy 
u l. M arsza łkow skie j. D z is ia j z 
tego samego dworca rusza po
ciąg e lektryczny do Ż y ra r
dowa.

22 lipca  o tw a rta  została 
Trasa W — Z, wspan ia ła  A le ja  
Świerczewskiego, nowoczesna 
a rte r ia  o długości 6 km , prze
biegająca przez całkow icie no
w y m ost Śląsko -  Dąbrowski,

0 przelotności, k tó re j nie m ia ł 
żaden z dotychczasowych mo
stów warszawskich. Odsłania
m y całkow icie odnowiony pom
n ik  K opern ika  na tle  odbudo
wanego Pałacu Staszica. 1 paź
dziern ika o tw a rty  zostaje No
w y  Św iat o całkow icie prze
budowanej jezdn i z odbudowa
nym i domami, k tó re  o trzym a
ły  w  dużej części starannie 
wykończone elewacje.

W  miesiąc później oddana zo 
staje do uży tku  poszerzona u :'-  
ca Krucza, ważna a rte ria  wew
nętrzna śródmieścia, p rzy  k tó 
re j rosną nowoczesne domy m i
n is te rs tw  i  urzędów cen tra l
nych naszego uspołecznionego 
przem ysłu.

Zakład Osiedli Robotniczych 
oddaje do uży tku  p ierw szy ty 
siąc nowoczesnych mieszkań, 
rozpoczyna budowę w ie lk ich  ze 
społów m ieszkaniowych —  o- 
siedli społecznych, k tó re  zao
patrzone będą we w szystkie  u - 
rządzenia i  budynki społeczne, 
przedszkola* szkoły, am bulato
ria , sklepy i  domy towarowe, 
pra ln ie  i kąp ie liska , św ietlica
1 domy społeczne, zapewniają
ce ich mieszkańcom pełną ob
sługę gospodarczą, społeczną i  
ku ltu ra lną . Osiedla te powstają 
nie na odległych, pozbawionych 
urządzeń kom unalnych przed
mieściach, lecz bezpośrednio

(Dalszy ciąg na str. 4)

\
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Symbol nowej Warszawy

B udow ę ty c h  dw óch szyblcościow có io na M u ra n o w ie , je d n y c h  z w ie lu  iv  s to lic y , za ko ń 
czono p rz e d te rm in o w o  w  sze ść d n i zam ia s t w  osiem,

Foto  F ilm  P o lsk i

Potężne „hurra“ radzieckich i polskich 
żołnierzy rozległo się 

na całej szerokości irontu
Ze wspomnień gen. brygady Mieczysława Melenasa

N a odpraw ie dowódców p u ł
ków , dowódca D y w iz ji wydał, 
rozkaz bo jowy, na mocy k tó 
rego 4 p u łk  p iechoty m ia ł s for 
sować W is łę  i  opanować m ie j
scowości Ł o m ia nk i i  Borków, 
zdobywając w  ten sposób na 
lew ym  brzegu W is ły  przyczó
łek , um ożliw ia jący przeprawę 
pozostałych pu łków .

Przeprawa
N a odcinku naszego pu łku  

W is ła  w  licznych m iejscach 
nie  zam arzła. M anewrowanie 
pod ogniem n iep rzy jac ie lsk im  
n iew ą tp liw ie  pociągnęłoby za 
sobą liczne s tra ty . D latego po 
szczegółowym rozpoznaniu, po
stanow iłem  użyć podstępu, po
lecając w  m ie jscu, gdzie nie 
by ło  p raw ie  lodu, spuścić łód 
k i na wodę, w  celu upozoro
w ania na tarc ia . Tymczasem 
jedna kom pania pod dowódz
twem  ad iu tanta  ba ta lionu m ia 
ła  zostać przerzucona pod o- 
słoną nocy na lew y brzeg w 
innym  m iejscu.

Spuszczono łodzie na wodę. 
N iem cy na tychm iast skiero
w a li na nie ogień m oździerzy 
i karab inów  maszynowych. Ma 
newr uda ł się. Chcąc u tw ie r
dzić N iem ców w  przekonaniu, 
że udało im  się odkryć m ie j
sce fo rsow an ia  i  odwrócić ich 
uwagę od pozostałych odcin
ków rzek i, rozkazałem  a rty le 
r i i ,  by prow adziła  s ilny  ogień 
do m oździerzy n iep rzy jac ie l
skich.

Po sygnale ad iu tanta  ba ta
lionu, że Sforsował W isłę , rzu 
ciłem  do akc ji drugą kompa
nię. W krótce  no tym , o trzym a
łem wiadomość z lewego brze
gu, że zw iadowcy radzieccy 
również zna jdu ią  się ju ż  za W i
słą. Naw iązałem  na tychm iast 
łączność z dowódcą oddziału 
radzieckiego i  uzgodniłem  z 
nim  godzinę wspólnego ude
rzenia.

O wyznaczonej godzinie se
r ia  czerwonych ra k ie t daje 
znak do szturm u. Poteżne 
„h u rra “  polskich i  radzieckich

Andrzej Braun

1 7 .1 .  1 9 4 5
Rzęziły auta poprzez zaspy.
Smar czernił śnieg. Blask w oczy parzył.
Ktoś rzekł: — „Skończyły się już wasze fczasy— 
tu naród będzie gospodarzyć —.“

Zajadli z gniewu, z trudu, z troski — 
wiódł ich wśród dymu i w taśm chrzęście 
Waryńskich głos i  głos Dąbrowskich.
Na karabinach sine pięści.

Wspomnę ten dzień. I  mróz, gdy buty 
z grudy krzesały nowe gwiazdy — 
i pierwszy życia oddech równy 
i  świat tak dziwnie od łez jasny.

Mój ślepy byt zyskał czas przyszły 
jak lampa iskrą zapalona, 
kiedy dwa brzegi Wisły 
padły sobie w ramiona.

żo łn ie rzy rozleg ło  się na całej 
szerokości f ro n tu  na tarc ia . Po
moc, jaką okazyw a li sobie wza
jem nie żołnierze polscy i  ra 
dzieccy, pozostanie na zawsze 
w  naszej pam ięci. Szturm  w y- 
b ;ł  N iem ców z l in i i  row ów  c ią
głych. Za wałem  znajdowała 
sie dolina. k t ' r ą  N iem cy gęsto 
zam inowali. Sauerzv radzieccv 
z rob ili szybko przejścia w  polu 
m inow rm . P rreU ć  tych  s trze 
g li nasi żołnierze.

Spotkanie z rodakami
N ata rc ie  rozw ija ło  sie Do

m yśln ie. O dparliśm y niem iec
k ie  przeciw tUerzenie, wzię
liśm y  do n iew oli p ie rw 
szych jeńców. Tymczasem z 
prawego b rze "u  bez p rze r
w y  p rzep raw ia ją  sie na
sze pododdzp łw  A r+v'erzvści 
szybko ro z ło ży li łódk i i  u rzą 
dz ili z n ;rh  prow izoryczny 
m ost na ’ odzie. Po moście prze
n ieś li działa.

O trzym a łem  rozkaz n a ta r
cia na M arym ont. O fi-e j rano, 
17 stycznia osiągnęliśm y nć ł- 
nocno-zr "bodni. s’ -ra i M a rv - 
m ontu. Tu i ówdzie toc-a  się 
jeszcze k ró tk ie  w a lk i. N iem cy 
w y c o fu ją . sie. N ie  chcąc d o 
puścić. by  n iep rzy jac ie l oder
w a ł sie od naszych woisk, 
śc’ gam v go. M am y coraz w ie 
ce i jeńców.

Na ulicach W arszaw y —  
pustk i. W iele domów płonie, 
nigdzie nie -widać m ieszkań
ców.

Pam iętam  pierwsze spotka
nie z mieszkańcem W arszawy. 
Z ja k ie jś  p iw n icy  wyszła chu
da ja k  szkie’ et siwa kobieta, 
tuląc do p ie rs i wychudzone 
dziecko.

—  O Boże! Czy to prawda? 
Cży naprawdę ocaleliśm y?

K ob ie ta  głaszcze nasze m un
dury, p a trzy  ze łzam i w  oczach 
na o rze łk i na czapkach, opo
wiada o okrucieństwach nie
m ieckich w  W arszaw ie. Ł z y  po 
ja w ia ją  się w  oczach zaharto
wanych żołn ierzy...

Zatrzym yw ać się jednak nie 
wolno. Ruszam y dalej...

Budowniczym socjalistycznej Warszawy
W  dn iu  dzisie jszym  m ija  5 

la t od c h w ili w yzw o le n ia  'W a r  
szaw y. R ocznica ta  jest św ię
tem  na rodu  polskiego, fest ra
dosną datą d la  mas p racu ją 
cych całego św iata, w  szcze
gó lności zaś d la  lu dz i radziec
kich .

D la  nas — lu d z i radzieckich 
— jest to  dzień radosny nie 
ty lk o  dlatego, że 5 la t temu 
za łopo ta ł nad W a rs z a w ą  sztan 
dar w o ln e j P o lsk i, lecz ró w 
nież d la tego, że p ią ta  rocznica 
w yzw o le n ia  jest rów n ież  piata 
rocznicą o d b u d o w y  nowej, so- 
c»a,l is tyczne j W a rs z a w y . L u - 
dz:e radzieccy w iedzą dosko
nale, czym  jest bu do w n ic tw o  
socja listyczne .T o  przecież nie 
ty lk o  now e gm achy, nowe d ro  
gi, now e u lice  -— to  rów n ież  
i n o w i ludzie, no w a  ku ltu ra . 
T o  szkoła socjalizm u.

M ie szkań cy  M o s k w y  w ita ją  
cŁ-ś z uczuciem radości i  d u 
m y najnowsze osiągnięcia w  
dziedzin ie rozb ud ow y  s to licy  
radzieck ie j: oddano do pżytiku 
n o w y  odc inek m etra. M ieszkań 
cy  M o s k w y  i przyjezdny po
d z iw ia ją  z zachw ytem  6 no
w ych , w span ia łych  s tac ji k o 
le i podziem nej •—• p ra w d z i
w y c h  pa łaców , ich  piękne 
m arm ury i  m onum entalne 
rzeźby.

Pam iętam y, ja k  się rozp o 
czyna ło to  bu do w n ic tw o . G dy 
og lądaliśm y W a rs z a w ę  w  ro 
ku 1948 i w  r. 1949, gdy zw ie 
dzaliśm y T rasę  W — Z , w  pa
m ięci naszej stanął w id o k  M o -

słcwy z ro k u  1935. W  całej 
pe łn i rozum ie liśm y zarów no 
entuzjazm po lsk ich  b u d o w n i
czych ,jak i  ogó lno -  na rodo 
w e zainteresowanie budow ą.

15 la t tem u budow n iczow ie  
ko le i podziem nej b y li boha te 
ram i M o s k w y , b y li p rzedm io 
tem szczególnej uw ag i i t ro s k li 
wości. M o g ło  się w yd aw a ć , że 
cała M o s k w a  buduje metro. 
N a  w ie lu  u licach ruch b y ł za
m kn ię ty . W szędz ie  w idać  b y ło  
w ieże w ie rtn icze . U lic a m i p ły 
nę ły  s tru m y k i b rudnej w o dy . 
N a  każdym  k ro k u  w id a ć  b y 
ło  m łodzieńców  i  dziewczęta 
w  kom binezonach roboczych  i 
m knące c ię ża ró w k i z w y d o b y 
tą ziemią.

Prasa donosiła  nieom al o 
każdym  przekopanym  metrze 
tunelu, o p isyw a ła  ciężką, n ie
bezpieczną pracę pod ziemią, 
w y c z y n y  m łodz ieży w  w alce 
z w o d ą  podskórną. P ie rw szy 
zbudow any k ilo m e tr d ro g i pod 
ziemnej po w ita no  n iezw yk le  
uroczyście. B y ło  w ie le  zgiełku 
i k rzą tan iny , ale b y ł to  p rz y 
jem ny .zg ie łk  i  radosna k rz ą 
tanina. C a ły  naród o ka zyw a ł 
gorące zainteresowanie tą  g i
gantyczną budow ą.

N ieda w n o  zbudowano 7,5 
k ilom e tra  now ego odcinka ko 
le i podziemnej. F a k t ten m inął 
ja kgd yby  niepostrzeżenie. N ie  
by ło  tym  razem an i w rza w y , 
and k rzą tan iny . Z  u lic  M o 
s k w y  z n ik ły  znajome sy lw e tk i 
ro b o tn ik ó w  w  kombiajezonach, 
nie w id a ć  b y ło  c iężarów ek z

Nowy Świat w 1950 r.

U lic a  N o w y  Ś w ia t je s t  ju ż  p ra w ie  c a łk o w ic ie  odbudow ana  
i  tę tn i w ie lk o m ie js k im  ży c ie m  Foto AB

W  piątą rocznicę wyzwolenia Warszawy

D. Zasławski
w ykopaną  ziemią, an i w ie r tn i
czych w ież. S pokojn ie  i  spraw  
nie, niie zw racając n iczy je j u- 
w a g i o d b y w a ły  się w ie lk ie  ro 
b o ty  zarów no podziemne, jak 
i nadziemne, ro b o ty  o bezpo- 
rów nan ia  w iększym  zakresie, 
n iż w  p ie rw szych  latach.

C zym  się to  tłumaczy? 
W zras ta ją cą  potęgą k ra ju  ra
dzieckiego, ogrom nym  ro z w o 
jem techn ik i, bez po rów nan ia  
w iększym i k w a lif ik a c ja m i i  u- 
m iejętnościam i kad r ro b o tn i
czych, n o w ym i soc ja lis tyczny
m i źród łam i w yd a jn ośc i pracy. 
Przez ten czas ludzie  uroś li, 
s ta li się w ie lo k ro tn ie  siln ie jsi. 
W y k o n u ją  to , o czym  nie m o
g li nawet m arzyć bu dow n iczo 
w ie  przed 15 la ty . Potężne ma
szyny p ro d u kc ji k ra jo w e j p ra 
cują pod ziem ią i.na  pow ierzeb 
ni ziemi. Z m ie n ił się ca ły  
obraz pracy. C i, k tó rz y  p rz y 
s tąp ili do niej niegdyś z ło 
mem i  łopa tą  w  ręku, ci, 
k tó rz y  pode jm ow a li tę pracę 
jako początku jący, n iedośw iad 
cz-eni rob o tn icy , dziś mają za
rów no  dośw iadczenie, jak  i 
w iedzę techniczną. N ie w y k w a  
lif ik o w a n i ro b o tn ic y  s ta li się 
inżyn ie ram i i  m ajstram i. P ra 
c o w a li i  u czy li się, zdoby li 
w iedzę techniczną i  p o lity c z 
ną. B e z p a rty jn i zosta li kom u
nistam i. O becnie uczą m ło 
dzież, dzie lą się z n ią  sw ym  
doświadczeniem .

N o w i budow n iczow ie  m etra 
rów n ie  kochają swą pracę, jak  
i daw n i, i  ró w n ie  szczycą się 
dziełem  sw o ich  rąk. A le  ich 
ku ltu ra  p ro du kcy jna  jest bez 
po rów nan ia  wyższa. W ie lu  z 
n ich b y ło  na froncie , w ie lu  
przeżyło  c iężkie chw ile . W r ó 
c il i do swej po ko jo w e j pracy, 
w zbogaceni w  w ie lk ie  dośw iad 
czenie. N a  fronc ie  p racy  o d 

znaczają się ró w n ie  ża rliw ym  
pa trio tyzm em  radzieck im , jak 
w  w a lkach  p rzec iw ko  w ro g o 
w i o jczyzny.

Służą swej radz ieck ie j o j
czyźnie.

Budow a ko le i podziem nej w  
M o skw ie  cieszy nas nie ty lk o  
dlatego, że sto lica w zbogaciła  
Się w  now e ś ro d k i kom u n ika 
cji. k tó re  u ła tw ia ją  życie ma
som pracującym , dają im  w ię 
cej czasu na w yp oczyn ek  i 
pracę nad sobą. Sukcesy bu 
d o w n ic tw a  cieszą nas d la te
go, że są jeszcze jedną cegie ł
ką w  w ie lk im  dziele bu dow y 
socjalizm u, że jeszcze bardzie j 
w zbogac iło  się doświadczenie

budow n iczych , k tó re  jest rę
ko jm ią  stałego marszu naprzód 
naszego narodu. W ie m y , że 

.ta k  jest wszędzie, gdzie roz
w ija  się bu do w n ic tw o  socja
lis tyczne d la  narodu.

W ita ją c  w  dn iu dz is ie j
szym pam iętną datę w y z w o le 
nia s to lic y  P o lsk i, ludzie  ra 
dz ieccy cieszą się z jej odbu
do w y . Radością napawa ich 
św iadom ość, że ca ły  naród pot 
ski bierze go rący udz ia ł w  od
budow ie  swej s to licy . Z  uczu
ciem w ie lk ie j sa tys fakc ji lu
dzie radzieccy ślą po zd ro w ie 
nia budow n iczym  W a rs z a w y .

Budują o n i now ą Polskę 
Ludow ą .

O św icie w kro czy liśm y 
na przedm ieścia W arszaw y

Ze w spom nień  gen. dyw. Jana R otk iew icza
15 stycznia Dowódca I  A rm ii 

gen. dyw. Pop ław ski w yda ł 
rozkaz, w  k tó ry m  po lecił na
szej d y w iz ji we współdzia łan iu

I z 3 B rygadą A r ty le r i i  i jednym  
batalionem  1 B rygady Sape
rów , po sforsow aniu W is ły  
przez lewoskrzydłowe oddziały 
radzieckie j 47 A rm ii —  prze
praw ić się na zachodni brzeg 
W is ły , otoczyć i  zniszczyć od
dz ia ły  warszawskiego zg ru 
powania n ieprzy jac ie la , w  re 
jonie na północny-zachód od 
W śrszaw y i  wejść do. m iasta z 
północnego zachodu.

16 stycznia o godz. 4-ej ra 
no 2 D.P. p rzys tąp iła  do s fo r
sowania W is ły . Ponieważ nie 
wszędzie rzeka by ła  pokry ta  
lodem odpowiedniej grubości, 
nasi saperzy w zm ocnili lód 
deskami, budując pod ogniem 
n ieprzyjacie la  przeprawę w 
trzech równocześnie miejscach. 
P ierwszy p rze p ra w ił's ię  przez 
rzekę 4 p. p. (dowódca —  pp łk.

Melenas) i  jego a rty le r ia  p u ł
kowa, następnie 6 p. p.

Niszcząc pu n k ty  oporu prze
c iw n ika  i  nacierając wzdłuż s il 
nie zaminowanego wybrzeża, 
podeszliśmy około godz. 24-ej 
do lasu B ielańskiego. O godz. 
6-ej, dnia 17 stycznia 1945 r . 
p ie rw s i żołnierze 4 p. p. w k ro 
czy li na przedmieścia W a r
szawy. Później nieco, p rzy 
b y ł 6 p. p. O godz. 8.15 sztab 
2 D. P. kw a te row a ł już  na B ie
lanach. Tu i  ówdzie w y łapyw a
no jeszcze i wyciągano z p iw 
nic osta tn ich Niemców. S tolica 
by ła  wolna!

2 D yw iz ja  P iechoty im . Hen
ryka  Dąbrowskiego o trzym a
ła po b itw ie  nazwę „W arszaw 
sk ie j“  i- zosta ła odznaczona 
K rzyżem  G runwaldu I I I  K lasy 
oraz radzieckim  orderem Czer
wonego Sztandaru. Ponad 300 
oficerów , i szeregowych dy
w iz ji —  uczestników b itw y  o 
W arszawę o trzym a ło  odzna
czenia.

Politechnika Warszawska w 5 rocznicę 
oswobodzenia stolicy

Prof. E. Worchałowski

(Dokończenie ze str. 3)
p rzy  g łów nych a rte riach  N o
w e j W arszaw y, p rzy  A le i K a 
ro la  Świerczewskiego, M arszał 
kow skie j —  na je j północnym  
przedłużeniu, A le i N iepodleg ło
ści, na M okotow ie, M uranow ie, 
M łynow ie, M iro w ie , Kole itd . 
Rosną i  za ludn ia ją  się nowe do 
m y w  osiedlach W arszaw skie j 
Spółdzie ln i M ieszkaniowej.

Szczególnie znamienne dla 
budownictwa osta tn ich dwóch 
la t i radosne d la !k lasy  ro b o tn i
czej W arszaw y, je s t to, że od
dane zostają do uży tku  p ie rw 
sze nowoczesne budynk i fa b ry 
czne uspołecznionego p rzem y
słu z F ab ryką  Lam p E le k trycz  
nych i  Państwową F ab ryką  
Odzieżową na czele. N a k ry te  
dachem są ju ż  pierwsze pa w i
lony  w ie lk ie j fa b ry k i samocho
dów osobowych na Żeraniu, za
k ła d y  drukarsk ie  Domu Słowa 
Polskiego itp .

.Nieśposób w yliczać tu ta j 
osiągnięć ubiegłego roku , osią
gnięć ubiegłego pięciolecia na 
teren ie W arszawy.

N a jedną rzecz chcę ty lk o  
jeszcze zwrócić uwagę: zapo
czątkowana w  końcu 1948 roku  
przez Radę Państwa akcja  po
p ra w y  w arunków  kom unalnych 
k lasy  robotn icze j w  W arszaw ie 
uczyn iła  w  roku  ub ieg łym  o- 
grom ne postępy.

Jednocześnie następuje po
łączenie dziesiątków domów ż 
siecią wodociągową i  kana liza 
cyjną, z siecią gazową i  e lek
tryczną ; m eliorac ja  i  oczyszczę 
nie dzielnic robotniczych, w pro 
wadzenie do nich zieleńców, o- 
grodów dziecięcych i  ośw ietle
n ia  ulicznego; napraw a jezdni 
i  chodników na 48 u licach w  
tych  dzielnicach. Ogromne o- 
siągnięcia no tu je tny w  zakre
sie zadrzewienia u lic , pa rków  
i  skwerów. W  porów naniu do 
okresu przedwojennego, stań 
zie leni, będącej pod zarządem 
m iasta, przedstaw ia się ja k  
następuje: na u licach m ie liś 
m y w  1939 roku  46 tysięcy 
drzew, w  1945 roku  —  14 t y 
sięcy, pod koniec 1949 roku  —  
50 tysięcy. Obszar zie len i pa r
kow ej w ynos ił przed w o jną z 
lasam i podm ie jsk im i 695 ha, 
dz is ia j wynosi —  2.071 ha. Za
łożono nowe zieleńce na t r a 
sie W-—Z i  Pow iślu, na Gro
chówie i  Bródnie, na Żoliborzu, 
Ochocie i  M okotow ie. Odbudo
wano Ogród Saski, Ogród K ra 
sińskich, częściowo pa rk  W ie rz 
bickiego. Dolesiono p a rk i leś
ne na Olszynce Grochowskiej, 
B ielanach, w  Kabatach.

Źródła sukcesów na 
froncie odbudowy 

Podobnie ja k  p rzy  budowie 
nowych domów i  osiedli ro zw i
ną ł się wspaniale ruch  w spół

zawodnictwa p racy wśród sze
rok ich  rzesz robo tn ików  budo
w lanych, k tórego na jbardz ie j 
w idom ym  wyrazem  je s t tzw . 
budownictwo szybkościowe i 
brygadowy, zespołowy system 
pracy —  do a k c ji popraw y w a
runków  kom unalnych ludności i 
akc ji zazielenienia W arszaw y 
wciągnięte zosta ły  liczne rze
sze samych m ieszkańców, zmo
bilizowane ra d y  dzielnicowe, ko 
m ite ty  blokowe., m łodzież, ko
b ie ty  i  ich masowe organ iza
cje. A kc ja  ta  nie je s t jednora
zowym w ys iłk iem . Pogłębia 
się ona z dnia na dzień i  po
głębiać będzie systematycznie.

A kc ja  zbiórkowa na Społecz
ny Fundusz Odbudowy S to licy 
dala w  rezu ltac ie  w  1949 roku  
3.250 m ilionów  zło tych, tzn. 
w ięcej n iż w  całym  poprzed
nim  okresie od 1946 do 1948 r. 
łącznie. O czym  to świadczy? 
św iadczy o tym , że w zro 
sła i  uw ie lok ro tn iła  się w  
masach ludności m ie jsk ie j i 
w ie jsk ie j całego k ra ju  świado
mość współodpowiedzialności 
za odbudowę i  budowę sto licy 
Polski Ludowej, Now ej Socja
lis tyczne j W arszaw y, że w zro 
sło zaufanie do celowości zuży
wania środków zbieranych na 
odbudowę i  rozbudowę W a r
szawy, że wzrosło przeświadczę 
nie, że W arszawa buduje się 
dla szerokich mas ludności ca

łe j P o lsk i, że będzie je j dumą | niosą: w  roku  1948 —  3, a 
i  w łasnym  dziełem. roku 1949 —  8.

Łącznie z tą  świadomością 
m ob ilizu je  poszczególne ko m i
te ty  SFOS-u i  ludność poszcze
gólnych naszych m iast, w o je 
w ództw  i  pow ia tów  fa k t,  że 
W arszawa, odwołując się do o- 
f ia rn ośc i społecznej na swoją 
odbudowę, n ie  izo lu je  się od 
m iejscowych potrzeb k u ltu ra l
no - ośw iatowych i  społecznych 
k ra ju , że kw o ty  przekraczające 
pre lim inow aną wysokość zb ió r
k i przekazywane są na inw e
s tyc je  na rzecz bezpośred
nich społecznych i  k u ltu 
ra lnych  potrzeb m iejsco
w e j ludności. W ie lka  szkoła To 
w arzystw a P rzy ja c ió ł Dzieci w  
Poznaniu, domy ludowe na ślą 
sku zbudowane z tych  fundu
szów są tego dowodem.

W k ład y  z Państwowych P la
nów Inw estycy jnych  na odbu
dowę W arszaw y w zras ta ją  z 
roku na rok. W  drug im  roku 
T rzy le tn iego  P lanu lim itow ane 
środki publiczne na inwestycję 
w sto licy  w zros ły  trz y k ro tn ie  w 
stosunku do roku  1947, a w  ro 
ku ub ieg łym  dwu i pó łk ro tn ie  
w  stosunku do roku  1948. Je
żeli nak łady na inw estycje  pu
bliczne w  W arszaw ie p rz y j
m iem y w  roku 1947 (p ierwszy 
rok  p lanu trzy le tn ieg o ) za 1, 
to odpowiednie w skaźn ik i w y-.

W hołdzie poległym
W  p ią tą  rocznicę wyzw ole

n ia  W arszaw y, składam y hołd 
po leg łym  za naszą wolność i  na 
sze dzisiejsze w a run k i i  m oż li
wości p racy i  życia, żołnierzom  
A rm ii Radzieckie j i  W ojska 
Polskiego i  tym  mieszkańcom 
sto licy, k tó rz y  zg inę li w  walce 
z okupantem  h itle ro w sk im  o 
wyzwolenie społeczne i  naro
dowe.

W  p ią tą  rocznicę wyzwolenia 
W arszaw y możemy z dumą 

^spoglądać na przebytą drogę i 
zdobyte pozycje dla w ie lk ie j 
tw órcze j pracy pokojowej w  
W arszaw ie i  w  całym  naszym 
k ra ju .

M ob ilizu je  nas do pracy 
w span ia ły  plan sześcioletni, 
plan budowy podstaw socja liz: 
mu w  Polsce i  plan budowy no
w ej Socja listycznej W arszawy. 
M ob ilizu je  nas do pracy w iara  
i pewność, że gorąco kochający 
swoje m iasto lud W arszawy, 
jego wspaniała, klasa rob o tn i
cza, pod kie row n ictw em  P ol
skie j Zjednoczonej P a r t ii Ro
botniczej, spełni z honorem i 
nie będzie szczędzić w ys iłku  
dla w ykonania zadania, k tóre 
postawione /zostało przed na
szym pokoleniem .

Po oswobodzeniu W arszaw y 
przez wojska radzieckie i po l
skie zasta liśm y w  dn iu 17 stycz 
n ia  1945 r. na m iejscu dawnej, 
dobrze wyposażonej i rozbudo
wanej P o litechn ik i W arszaw 
skie j resztk i wypalonych gm a
chów. Teren b y ł zorany okopa
m i i uzbro jony bunkram i.

A le  ju ż  w lu ty m  tego roku 
przystąp iono do uporządkowa
n ia  pozostałości ą ich ochrony 
przed szabrowniczym i rękam i 
zdemoralizowanej części ludno
ści. Po obliczeniu w artośc i po
zostałego m ienia i po g ru n to w 
nym  przem yśleniu zagadnienia 
reaktyw ow ania  P o litechn ik i, 
na mocy decyzji najwyższych 
czynników  państwowych i p a r
ty jn ych , przystąp iono do odbu
dowy we wrześniu 1945 r .

P rzy ję liśm y  następujący pro 
gram  odbudowy: posuwać się 
stopniowo od na jm n ie j zniszczo 
nych obiektów do coraz tru d 
niejszych z tym , że każdy od
budowany element ma być nie
zwłocznie uruchom iony. Ta za
sada p racy pozwoliła ju ż  w  sty 
czniu 1946 r . zorganizować za
jęc ia  ze studentam i we w łas
nym , jedynym  doprowadzonym 
do stanu używalności budynku, 
tzw . k re ś la rn i.

Równocześnie przygotow yw a 
no tć ren  dalszej odbudowy gma 
chu e lektro techn ik i, w  k tó rym  
w w arunkach p rym ityw nych  
wprawdzie, rozpoczęto zajęcia 
w  d ru g ie j połowie 1946 r.

W  ta k i sposób oddano k o le j
no do uży tku  budynki techno
lo g ii chemicznej, m echaniki, ae 
rodynam ik i ( lo tn ic tw a ), f iz y k i 
i wreszcie na jw iększy obiekt—  
gmach główny, odbudowany

p rzy  w yda tne j pomocy P a r t i i i 
oddany do użytku  uczelni po 
Kongresie Zjednoczeniowym.

Uruchom ienie głównego gma 
chu P o litechn ik i w arunkowało 
norm alne funkcjonow anie  uczel 
ni, ponieważ poprzednio odbu
dowane obiekty by ły  przeważ
nie pomieszczeniami laborato
riów . Zorganizowanie we w ła 
ściwy sposób wykładów , ogól
nych ćwiczeń i  k reś la rń  było 
możliwe dopiero z chw ilą  odda
nia do użytku  głównego gm a
chu.

N astąp iło  to częściowo po 
Kongresie Zjednoczeniowym, 
całkowicie zaś nastąp i za k ilka  
miesięcy.

Równolegle z odbudową gma 
chów uzb ra ja liśm y  je  w  apara
tu rę  i urządzenia naukowe. 
Stopniowo pow staw a ły  coraz 
to nowe la bo ra to ria  i pracow
nie. Obecnie m am y ich około 
setki. Wyposażenie ich wym a
ga jeszcze uzupełnienia.

Odbudowując Politechnikę 
W arszawską, postanow iliśm y 
jednocześnie rozbudować ją  
zgodnie z potrzebam i państwa 
ludowego.

R ozw ija jący  się przemysł, 
ro ln ic tw o , handel, przem iany 
gospodarki po lskie j z k a p ita li
stycznej na socja listyczną w y
m agają w ie lk ie j liczby facho
wych s ił do organizow ania i 
prowadzenia te j pracy, w ym a
ga ją  wysoko w y k w a lifik o w a 
nych kad r, k tó re  m og łyby zor
ganizować produkcję  nie ty lko  
na poziomie dorów nującym  ale 
i przewyższającym  poziom 
przedwojenny.

Pow iększyliśm y kubaturę  
gmachu głównego o 40.000 m 3,

a powierzchnię podłogi o ok. 
15.000 m 2. Podobnie gmach 
chemii, p raw ie  całkow icie zbu
rzony, k tó ry  odbudowujem y w 
osta tn ie j kolejności, będzie •  
ok. 10.000 m 3 większy od przed 
wojennego.

W edług p lanu, w  jes ien i 
1950 r . pow inny być odbudowa
ne w  zasadzie wszystkie gma
chy „s ta re j“  P o litechn ik i.

Ja k  ju ż  wspomniano, b ra li
śmy pod uwagę nowe potrzeby 
państwowe. W yraz iło  się to w 
opracowaniu p lanu dalszej roz 
budowy P o litechn ik i W arszaw 
skie j. Rozbudowa ta  pom yśla
na je s t ja ko  rozszerzenie w łas
nych la bo ra to rió w  i pracow ni 
na nowych terenach w raz z jed 
noczesnym naw iązaniem  ścisłej 
współpracy i  wzajem nej pomo
cy z naukow ym i in s ty tu c ja m i 
badawczymi m in is te rs tw  prze
m ysłowych i  innychN 
_ W  ten sposób m a ją  w  okre

sie p lanu 6-letniego powstać 
na terenach budowlanych P o li
techn ik i In s ty tu ty :  E lektro tech 
n ik i, M echan ik i, T echn ik i B u 
dowlanej, B udow nictw a W od
nego, Geodezji.

W  p ią tą  rocznicę oswobodzę 
n ih  W arszaw y od okupanta 
pracu jąc na ok. 400.000 m 3 od
budowanych gmachów i  peł
nych życia pracow ni nauko
wych, w iem y, że w  niedale
kim  czasie powstanie całe m ia 
steczko nauk i technicznej —  
Politechnika W arszawska z In 
s ty tu ta m i N aukow ym i —  skąd 
prom ieniować będzie na cały 
k ra j badawcza m yśl i wiedza, 
dopomagając klasie robotniczej 
i całemu narodow i w  budowie 
socjalizm u.

Warszawscy murarze

\  i 
* *

O siedle ro b o tn icze  na M u ra n o w ie  ro ś n ie  w  re k o rd o w y m  tem p ie . W znos i się tu  domy 
szybkośc iow e. N a  fo to g r a f i i  p ią tk a  m u ra rs k a  S ta n is ła w a  M a jc h ro w s k ie g o , k tó ra  od

znaczy ła  się p rz y  budow ie  d o m ó w  szyb ko śc io w ych  na M u ra n o w ie  £ . ^ . oto ar
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DZIEŃ WYZWOLENIA
B yło  tak ie  m iasto w  E u ro 

pie, gdzie na spotkanie zwy
cięskich w o jsk  radzieckich nie 
M ogły w y jść  tłu m y  ludności, 
(idzie czołgów w yzw o lic ie li nie 
M ogły p rzys tro ić  k w ia ty , gdzie 
radosne ok rzyk i nie m ogły się 
im ieszać z g łuchym  odgłosem 
dzia ł oddalającego się fro n tu .

Gdy 17 stycznia 1945 roku 
Wojska radzieckie i u ich boku 
polskie, rozpoczynając w ie lką  
rim ow ą ofensywę przekroczyły 
W isłę, za jm u jąc W arszawę —  

.Weszły w  m iasto w ym arłe , pu 
ste i  dzikie. P ow ita ła  je  m a r
tw a  cisza i długie,'niekończące 
się szpalery wypalonych do- 
Mów, ru in , gruzów.

85 proc. zniszczonych n ie ru 
chomości, 18 m ilibnów  m etrów 
sześciennych gruzu, an i jedne
go mieszkańca na lewym  brze
gu W is ły  —  a pod gruzam i 

. cm entarz tysięcy, dziesiątków 
tysięcy o f ia r  —  ta k i by ł s ta rt 
W arszaw y do życia.

W arszaw a wyzw olona! —  po 
Szło b łyskaw icą po k ra ju .

I  oto od pierwszych dn i, od 
p ierwszych godzin wyzwolenia 
rozpoczyna się n iezw ykła, po
tężna, rozpościerająca się na 
całą Polskę —  ą później i  poza 
Polskę —  pie lg rzym ka.

Ze wszystk ich stron k ra ju , 
z m iast, m iasteczek i  wsi, z w y 
zwolonych obozów i z n a jb a r
dziej zapadłych kątów , szli ku 
W arszaw ie. Szli szosami, droga 
M i i  na p rze ła j, szli przez mróz, 
śnieg, zaw ieruchę i błoto, je d 
n i z resztką uratowanego z po
grom u dobytku, in n i z toboł
k iem  na piecach, in n i wreszcie 
z niczym , dosłownie z n iczym ; 
Warszawscy wygnańcy rozpę
dzeni po Polsce i  E urop ie  f u 
r ią  h itle ro w sk ie j zemsty.

Gdy się pa trzy ło  na tę n ie
prawdopodobną, niesłychaną 
wędrówkę nędzarzy, k tó rzy  ? 
pon iew ie rk i w ra ca li „do sie
bie“ , gdy się pod W arszawą 
w idz ia ło , ja k  te  ściekające ze 
Wszech s tron  strum yczk i łączą 
się, rosną, potężnie ją w  olbrzy 
M ią  fa lę , gdy się u  rogatek spo 
glądało na ten tłum , co w a lił w 
M iasto — : zapierało dech w 
^M is ia ch .

B yło  coś potężnego w  tym  po 
■Wrocie do m iasta , k tó re  przesta

ło być m iastem ; by ło  coś pate
tycznego w  tym  ślepym zacię
tym  uporze z ja k im , pokonując 
tysiące trudności b rnę li ku  u- 
kochanemu m iastu ci, k tó rych  
w y rw a ła  stąd obca przemoc i 
zdrada swoich.

N ie  dla w szystk ich  hasło: 
„D o  W arszaw y“  m ia ło  tę samą 
treść. D la  jednych łączyło się 
z n ieu fn ym  niepokojem : „Co 
będzie z nam i, z W arszawą?“ . 
D la  n iek tó rych  —  z nadzieją 
ła tw ego zysku w zdezorganizo
wanym , p ion ie rsk im  okresie 
m iasta.

D la  o lbrzym ie j rzeszy w a r
szawskich robotn ików  z W oli, 
Ochoty i  Pow iśla, z P rag i i  
Czerniakowa —  „D o  Y/arsza- 
w y !“  oznaczało: do swego w a r 
sztatu pracy, do odbudowy swo 
je j,  teraz ju ż  naprawdę swojej 
fa b ry k i.

Szli w  te j o lb rzym ie j masie» 
wygnańczej warszawscy m eta
lowcy i  budow lani, tra m w a ja 
rze i  robotn icy e lek trow n i, szli 
robotn icy w olskich i  praskich  
fa b ry k , pracow nicy gazowni, 
wodociągów, f i l t ró w .

D la  nich, W arszaw a —  to 
nie ty lk o  sklecenie dachu nad 
w łasną głową. To także olbrzy 
m ia, pełna poświęcenia i  boha
te rs tw a  praca nad dźw ign ię
ciem z ru in  i  zniszczenia W a r
szawy —  w ie lk iego m iasta  p ra  
cy, w  k tó ry m  oni teraz będą go 
spodarzyć.

r*
1 lu tego 1945 roku  na p ie rw 

szym w wyzwolonej W arszaw ie 
posiedzeniu Rady M in is tró w , w 
domu p rzy  u l. Śnieżnej na P ra 
dze zapadła decyzja:

„W arszaw a pozostaje stolicą  
Polski. W arszawa będzie odbu
dow ana!".

N igdy  nie dość powtarzać, 
ja ką  o lbrzym ią ro lę w  losach 
W arszaw y odgryw a ta  h is to 
ryczna decyzja m łodej, ludowej 
w ładzy. I  trudn o  zrozumieć 
wielkość te j decyzji, gdy się 
nie w idz ia ło  zdruzgotanego m ia  
sta —  W arszaw y roku  1945. 
Przeniesienie do W arszaw y sie 
dziby g łow y państwa, rządu, 
K ra jo w e j Rady N arodowej, cen

Karol M ałcużyński
tra ln y c h  urzędów państwo
wych —  było dla zamarłego 
m iasta potężną tra n s fu z ją  
k rw i.

Trzeba też było żyć w  ówcze
snej W arszaw ie, by zrozumieć, 
czym była  ta  decyzja dla ol
brzym ie j rzeczy warszaw iaków, 
k tórzy  w ra ca li do m iasta, za- 
grzebyw ali się w  gruzach, ży li 
w na jp rym ityw n ie jszych  —  
trudnych  dziś do wyobrażenia 
—  w arunkach, ale k tó rzy  prze
cież pa trząc na bezm iar znisz
czeń, na ogrom ru in  nieraz za
dawali sobie pełne serdecznej 
trosk i py ta n ie : „Co będzie? 
K iedy W arszaw a w róci do ży
cia? Jaka s iła  dźw ignie to m ia
sto?“ .

Trzeba było  żyć z n im i, b j 
wiedzieć, ja k i zapał ja k ą  siłę, 
ja k i o lb rzym i po tenc ja ł energ ii 
wskrzesiła ta  • decyzj a.

A  przecież n ie  b ra k ło  g ło
sów przeciwnych, n ie  brak ło  
głosów oporu. Przecież wysuwa 
no poważne a rgum enty  za prze 
niesieniem sto licy  gdzie indzie j, 
przecież decyzję tę określano 
jako „szaleńczą“ .

I  to  b y ł także fra g m e n t w a l
k i o wyzwolenie W arszaw y.

*
N a pierw szym  posiedzeniu 

Naczelnej Rady Odbudowy Sto 
licy , 4 stycznia 1946 roku, P re
zydent B ie ru t pow iedzia ł:

„ —  W arszaw ą żyje. To ju ż  
nie m iasto -  inw a lida , to m imo 
wszystko m iasto tętniące ży
ciem. Ten fa k t  obowiązuje  
nas... W arszawa nie może być 
odbudowywana w ciągu setek 
la t. W arszawa m usi być odbu
dowana szybko, spraw nie i  z 
rozmachem...".

...W arszawa żyje, ten fa k t  
obowiązuje n a s...

A  przecież wysuwano fa n ta 
styczne, u top ijne  koncepcje u r 
banistyczne, przecież by li tacy, 
co żądali by m iasto izolować, 
odgrodzić od życia i dopiero w 
tych „n ieskrępow anych“  w arun  
kach prowadzić odbudowę.

...W arszawa nie może być od
budowywana w  ciągu setek la t. 
W arszaw a m usi być odbudowa 
na szybko, sprawnie i  z rozm a
chem...

A  przecież b y li tacy, co 
chcie li prowadzić ła tan inę, od
budowywać, co się da, ja k  n a j
ta n ie j, aby do ju tra .  A  prze
cież, gdy rzucono w ie lk i, śm ia
ły  p lan  T rasy  W — Z, by li tacy, 
k tó rzy  zażarcie w a lczy li o od
budowę, starego Pancera, bo to 
i prędzej i ta n ie j.

I  to by ła  także w a lka  o w yz
wolenie W arszaw y.

★
N a  I  w a rszaw skie j kon fe

re n c ji PZPR  Prezydent B ie ru t 
m ó w ił:

„ —  N ow a W arszawa nie mo 
że być powtórzeniem  dawnej, 
nie może być —  popraw ionym  
jedyn ie  —  powtórzeniem  przed 
icojennego zbiorow iska p ry w a t  
nych in teresów  kap ita lis tyczne
go społeczeństwa, nie może być 
odbiciem sprzeczności rozszar
pu jących  to społeczeństwo, nie 
może być w idow nią  i  podłożem  
wyzysku p racy lu dzk ie j i  pano
szenia się p rzyw ile jó w  w a rs tw  
posiadających... Nowa W arsza
wa ma się stać stolicą państwa  
socjalistycznego...“ .

W  tych  pa ru  zdaniach zaw ar 
ty  je s t w  w ie lk im  skrócie ca ły  
p rogram  ju ż  nie ty lk o  odbudo
wy, ale budowania nowej W a r 
szawy. W arszaw y bez suteren 
i  poddaszy, W arszaw y bez 
dzielnic nędzy, W arszaw y, w  
k tó re j obalony będzie, wzniesio 
ny  przez pieniądz, m ar, oddzie
la ją c y  uprzyw ile jow ane, w y- 
chuchane, zaopatrzone we 
wszystko dzielnice luksusowe—- 
od zatłoczonych, tonących w 
błocie i  ciemności, pozbawio
nych na je lem entarn ie jszych u- 
rządzeń, pozbawionych komuni 
k a c ji, budynków socjalnych i 
urządzeń ku ltu ra ln ych , dzielnic 
nędzy robotniczej.

I  to je s t także fra g m e n t w a l
k i o wyzwolenie W arszaw y. O 
wyzwolenie W arszaw y z piętna 
dz ik ie j, n iekontro low anej, chao 
tycznej rozbudowy, gdzie renta 
gim ntow a i w idzim isię  kamie- 
n iczn ika decydowały o przebie
gu u lic , o powstawaniu domów 
studzien, ó bezplanowej zabu
dowie.

Nowe drogi naszego budow
n ic tw a  to fo w a li ludzie zupełnie

Warszawa 19 stycznia 1945 roku
W yjeżdżam y z pola le tn icze

go na Rakowcu. Maszyna je- 
dzie wolniutKO, ja kb y  w kon
dukcie żałobnym . I  serce jest 
pełne rozpaczy, w łaśnie tak, 
ja k b y  to  n ie  by ło  pow itan ie  
z m iastem , k tó re  w idz ie liśm y 
w snach, w  dalekich śniegach, 
za m g łą  pod Lenino, na całym  
ty m  d ług im  szlaku żo łn ie rsk ie j 
w ędrów ki. Bo i  to nie je s t po
w itan ie . Słowa staj.^ się nagie 
ubogie, słowa s ta ją  się nagle 
nieporadne, śm ierć ? Pustka ? 
Cm entarzysko ? Za słabo, gdy 
M ów im y to o ty m  domu n a j
droższym, o tych  ludziach n a j
bliższych. O ty m  w szystk im , 
czego ju ż  nie ma.

Szkło na chodnikach. Pow ie- 
Wiające f ir a n k i w  oknie bez 
fu try n y , podłoga wisząca na 
ja k ie jś  up a rte j belce. Domek 
ro zp ru ty , rozd a rty , to  znów 
osmolony dymem. Szeroko roz
w a rta  bram a rakow ieckiego 
Więzienia. N a dziedzińcu, bez
ładn ie rozrzucone g ra ty . Tędy 
Wyszła śmierć. I  je s t wszędzie 
w okó ł nas. Pod zwalonym  do
mem, w  piwnicach do cna w y 
palonego gmachu W S H , w  u- 
liczkach, gdzie k ro k i p ierwsze
go przechodnia odb ija ją  się 
echem od początku Sandom ier
sk ie j aż do N a rb u tta . _ U  w y 
lo tu  Rakow ieckie j szkie let re 
m izy tram w a jow e j.

Teraz luk iem , wzdłuż ba ry -

Janina Broniewska
kady z tram w a jów  na prawo. 
W jeżdżam y w  Puławską. Środ
kiem , om ija jąc  le je, ciągnie 4 
B rygada A r ty le r i i.  Śm igają z 
fu rko te m  biało-czerwonej cho
rąg ie w k i „W illy s y “  dowództwa. 
U lica  chrzęści żelazem, dud
n i żo łn ie rsk im  krok iem , śpie
wa wojnę. N ieprzerw any marsz 
na zachód.

I  nagle kończy się cisza 
śm ierci. N a chodnikach są lu 
dzie, cyw ile , kob ie ty , dziew
czynk i z w arkoczykam i. Po 
prostu  warszaw ianie. Ciągną 
od W ierzbna ca łym i grom ada
m i. Popychają dziecinne wóz- 
.ki, ryksze, a nawet blaszane, 
dwukołowe śm ie tn iczk i w a r
szawskie, wyładowane po 
w ierzch betam i, m iskam i, okop 
conym ko tłem  do pran ia . Gdzie 
niegdzie sterczą nóżki jakiegoś 
mahoniowego sto lika.

Przed Wedlem, na rog u  M a- 
da lińskiego, gdzie do osta tka 
kw a te row ała  niem iecka żandar 
m eria, przez zasuwane k ra ty  
sklepów w idać całe rozgrzeba
ne, zakurzone wnętrze. Na 
w szystk ich  p ię trach  kręcą się 
ju ż  ludzie, og lądają niem ieckie 
sa lony,'gab ine ty , sypia ln ie , Ma 
hoń, jesion, p o litu ra , n ik ie l, 
szkło.

N a w ypa lone j P u ław sk ie j

gdzieniegdzie ocala ł dom. Wcho 
dzę do jednego z n ich przez 
ba rykady z . p ierza rozdartych 
poduszek u każdych drzw i na 
kla tce schodowej. Są też aż 
cz tery  p ię tra . Pokój, kuchnia, 
ka flow a  łazienka. A n ty k i i  no
woczesność. M aszynki do ka 
w y, srebrne w ide lczyk i do owo 
ców, rozsypany puder. Lśniące 
rondle, stosy fo to g ra f ii rodz in 
nych.

Przed odlotem z Lub lina  pro 
s il i mnie przy jac ie le  o za jrze
nie do ich domów. D a li m i pa
rę  adrasów.

—  Może ocalało ? Może choć 
dozorca będzie w iedzia ł, co z 
m atką  ?

N ie ma n ic !
Jadę w zd łuż do cna w ypa lo

nych domów. Piękna, W ilcza. 
U  w y lo tu  bocznic zw a ły  g ru 
zów na parę m etrów . D a le j 
perspektyw y ru in , ru in , r t iin , 
na środku jezdn i zw a ł gruzów. 
W ym ija m y  go luk iem .

Za nam i dawno pozostał pu
s ty  cokół lo tn ika , kościół Zba
w icie la , zaw alony w ie lk im i od
łam am i m uru , a przed nam i 
je s t coś, czego n ie  mogę po
znać. Plac, tra w n ik i?  Toż to 
Ogród Saski, bez drzew. Skrę
camy w  K ró lew ską do Granicz 
ne j. N a żelaznej py tam  nasze-
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R u in y  i  zg liszcza  p rz y  id . S e n a to rs k ie j w  s ty c z n iu  l (JJt 5 ro k u
Toto  F i t o  P olski

go przewodnika po W arszaw ie, 
k tó ry  uprze jm ie skoczył na 
stopień maszyny (tak , po te j 
W arszaw ie je s t nam potrzeb
ny przewodnik, nam  warsza
w ianom ) :

—  Co to je s t za u lica? Ja 
nic ju ż  nie rozum iem ? Czy to 
je s t Pańska?

Rudny, ru in y , zw a ły  gruzu 
na środku jezdni. W jeżdżam y 
na Chłodną. N ie  ma je j tak  
samo, ja k  nie ma Y /o lsk ie j, 
an i M łyn a rsk ie j, an i S kiern ie
w ick ie j. Potem jeszcze raz od 
początku. Od placu U n ii przez 
Bagatelę. I  odwrotne postano
wienie. Szukać ty lk o  tego, co 
jes t. To sta je  się konieczną 
samoobroną przed ja k im ś  obłę
dem. Dwa domy na prawo. Roz 
b ite , niewypąlone. Belweder 
b ia ły , cichy, Ń iew ypalońy. Pa
ła c y k i w  A le jach, gdzie widać 
do osta tka  kw a te row a li N iem 
cy. N iewypąlone. Bez fu try n , 
bez d rzw i, z dz iu ram i po po
ciskach. N iewypąlone. A le ja  
Szucha niewypalona. Słowo 
niewypąlone, banalnie proste. 
Jest w  n im  u lga , je s t w  n im  
konieczna, osta tn ia , kurczowa 
nadzieja.

A le  to słowo u ryw a  się. To 
słowo nie pow tarza się już  an i 
razu od Nowego Św iatu do 
P lacu Zam ojskiego. Może H o 
te l B r is to l?  Szukam drog i na 
m ost K ierbedzia, na W is ło 
stradę. Dw upiętrow e zw a ły  ce
g ie ł, na cegłach z boku dam
sk i pan to fe l, czarny, f ilc o w y  
kapelusz. Dw ie ściany p rzy lega 
jące do siebie. Zabłądziłam , 
nie w iem . nie mogę się zorien
tować. Znów ja k  ja k iś  kosz
m arny sen, z k tórego nie moż
na się obudzić. Szukam m ie j
sca po kolum nie Zygm unta. Ru 
m owisko ma nowe w ym ia ry , 
nowe proporcje , zm ien iły  się 
chyba k ie ru n k i św iata. Przez 
tę barykadę, w  k ie run ku  m o
stu K ierbedzia , nie p rzeb ija  
się nasza pancerka, k tó rą  m i 
da li w  sztabie P ierwszej A r 
m ii. Zaw róciliśm y.

Jeszcze marsz po Trzecim  
Moście.

Schodzimy w  dół schodami 
w wieżyczce m ostu. Z boku za
czynają się tra f ia ć  domki. L i 
czym y ja k  technicy budowlani 
z dwoma m łodym i ludźm i, k tó 
rych  spo tka liśm y na moście:

—  M ię ta . Trochę szkła, kup 
ka cegie ł i  cement. Dat się zro
bić! O, tem u też n iew ióle trz e 
ba. Dach. F ra je r, ty lk o  scho
dy na pierwsze p ię tro . Odbu
dujem y.

przed tym  nieznani, ludzie  p ro 
ści —  przodownicy pracy, no
w ato rzy, p ion ie rzy  p racy  zespo 
łow e j, współzawodnictwa, no
wych, socja listycznych metod 
p racy i  nowego, socjalistyczne
go s ty lu  pracy. To oni zrewo
luc jon izow a li wykonawstwo bu 
dowlane, to  oni pchnęli na  no
we to ry  zacofane, zaskorupiałe 
w przesta rza łych metodach rze
m iosła budowlane. To oni, w 
oparciu o radzieckie m etody 
p racy zespołowej, n a rzu c ili na
szemu budow nictw u nowe, n ie -1 
znane tempo pracy.

Ten potężny ruch  nie  szedł 
sobie u ta rtą , wyjeżdżoną dro
gą, nie ro z w ija ł się wśród pow
szechnej i  zgodnej aprobaty. 
Trzeba było  przedzierać się 
przez gąszcze oportun izm u, w y  
godnictwa, ru ty n ia rs tw a , skost 
n ien ia, zastarza łych nawyków  
—  trzeba było pokazywać, t łu 
maczyć, przekonywać —  o ten 
nowy, socja lis tyczny s ty l p racy 
trzeba było walczyć, walczyć, 
walczyć. i

To by ła  także w a lka  o w yz
wolenie W arszaw y.

I  ta  w a lka  trw a . N a  każ
dym placu budowy, w  każdej 
pracow ni a rch itekton iczne j, na 
każdym  rusztow aniu m u ra r
skim  i  nad każdym ra jzb re tem  
i  p ro jektem . O wyzw olenie 
W arszaw y ju ż  n ie  ty lk o  ze 
straszliwego dziedzictwa znisz
czenia wojennego, lecz także 
o wyzwolenie z przedwojenne
go, „pokojowego“  dziedzictwa 
nierówności społecznej, k rz y w 
dy ludzk ie j i  wyzysku. W a lka  
o stolicę godną Polski soc ja li
stycznej.

1945 —  1949

F ra g m e n t os ied la  m ie szka n io w e g o  M ły n ó w  p rz y  tra s ie  W — Z no W arezauńe, jednego 
2 w ie tu j k tó re  zbudow ano w ok re s ie  5 la t  AB

T a k  m ie s z k a li w  W arszaw ie  w  19.'¡5 ro k u  p ie rw s i w a rs z a w ia c y , k tó rz y  w ró c il i  do swe
go  m ia s ta  Foto F ilm  P o lsk i

Wraz z narodem  po lsk im  ludzie radzieccy 
obchodzą rocznicę wyzwolenia Warszawy

W iele wydarzeń z czasów 
W ie lk ie j W o jn y  Narodowej za
chowało się w  pam ięci zdemo
b ilizow anych i  za ję tych obec
nie pracą pokojową żo łn ierzy 
radzieckich. W śród pam ię t
nych da t szczególne miejsce 
za jm uje dzień 17 stycznia 1945 
roku  —  dzień wyzw olenia 
W arszaw y, jeden z ważnych 
etapów na drodze do ostatecz
nego zwycięstwa nad wrogiem . 
N ie  przypadkowo też pierś 
licznych uczestników w a lk  o 
wyzwolenie s to licy  P o lsk i zdo
b i —  obok m edalu „Za w yzw o
lenie W arszaw y“  —  rów nież i  
medal „Z a  zdobycie B e rlina “ .

N a  po lsk ie j ziem i M ik o 
ła j R yb in, b y ły  dowód
ca szwadronu kaw a le rii, obec
nie  Stachanowiec m oskiewskie j 
fa b ry k i im . W łodzim ie rza I l j i -  
cza, dawał w ie lokro tn ie  dowo
dy bohaterstw a i  odwagi. W a l
k i  o Łuków , Siedlce, bo jowy 
m arsz na M ińsk  M azowiecki
—  b y ły  wstępem do decydują
cej b itw y  nad W is łą . W resz
cie wyzwolono przedmieście 
W arszaw y —  Pragę. R yb in  
w z ią ł tu  do n iew o li trzech o f i
cerów n iem ieckich z cennymi 
dokum entam i. Dwa medale „Z a  
odwagę“  —  to  pam ią tka  bo
jów , stoczonych na przedpo
lach s to licy  Polski.

P u łk  R yb ina uczestniczył w 
walkach o W arszawę, po czym 
ruszy ł da le j na zachód. Po 
dziś dzień R yb in  nie zapom niał 
słów  wdzięczności, k tó re  p iy -  
nę ły  z us t kob ie t i  starców, 
radośnie w ita jących  swych w y 
zw o lic ie li. N ie  zapom niał roz
prom ienionych tw arzyczek dzie 
ci, dla k tó rych  A rm ia  Radziec
ka b y ła  ra tu n k ie m  przed n ie 
un ikn ioną zagładą.

Dziś, M ik o ła j R yb in je s t na j 
lepszym stachanowcem ogrom 
nego oddziału montażowego. 
W szyscy członkowie jego b ry 
gady w ykonu ją  po 2— 3 no rm y 
dziennie.

W  fab ryce te j p racuje łącz
nie około 200 uczestników d ru 
g ie j w o jny  św iatow ej. Poszcze
gólne etapy ich  zwycięskiego 
marszu zna laz ły  ocenę w  od
znaczeniach bojowych. D la  w ie 
lu  z n ich  ta k im  zwycięskim  
etapem na szlaku bo jow ym  b y 
ła  W arszawa, m iasto, k tó re  w  
te j w o jn ie  sta ło  się celem p ie r
wszego szturm u na N iem cy fa 
szystowskie.

Jesteśmy na wieki 
sprzymierzeńcami 

i przyjaciółmi
„N ig d y  nie zapomnę poża

rów , ru in  i  zgliszcz W arszaw y
—  m ów i ze wzruszeniem ślu
sarz oddziału mechanicznego, 
W łodz im ie rz  Zajcew. —  Byłem

M. Szczełokow
wywiadowcą i  nieco wcześniej, 
niż M oi towarzysze, u jrza łem  
krwawe ran y  m iasta : wysadzo
ne w  pow ietrze m osty, ziejące 
w yrw am i m u ry  domów, stosy 
cegie ł i rozbitego szkła. Na w i 
dok tak iego obrazu sto licy 
Polski, serca nasze zap łonęły 
gniewem i  n ienaw iścią do w ro
ga. Pam iętam , ja k  bom bardu
jąc h itle row ców  law iną g roź
nych pocisków, a rty le rzyśc i 
w o ła li: „T o  za W arszaw ę!“

Już na przedpolach m iasta, 
wyw iadowca Zajcew zniszczył 
czołg n iem iecki; na przedm ie
ściu zes trze lił przyczajonych 
na dachu dwóch uzbrojonych 
w  au tom aty  żo łn ie rzy  h itle ro w  
skich. Jakaś m łoda dziewczyna 
o fia row a ła  m u buk ie t k w ia 
tów.

„W idz ia łe m  kom ory gazowe 
i  piece k rem a to ry jn e  M ajdan
ia  i  w iem , ja k  ciężkie próby 
b y ły  udzia łem  narodu po l
skiego —  m ów i z zadumą Z a j
cew. —  Naszemu oddzia łow i 
udało się ura tow ać od śm ierci 
większą grupę mężczyzn i  ko
b ie t. Jeden z żo łn ie rzy A rm ii 
Polsk ie j pow iedzia ł m i w ów 
czas: „Jesteśm y na w iek i
sprzym ierzeńcam i i  p rz y ja c ió ł
m i“ . . W spom inam  często te 
proste słowa. To prawda, łą 
czy nas w ieczna p rzy jaźń  i  
p rzym ierze i  n ie  pow inn i o 
tym  zapominać podżegacze w o
jenn i. P rzym ierze nasze sce- 
mentowane je s t k rw ią “ .

W  roku  1946, w racając z
B erlina  do k ra ju , zdem obilizo
wany żołn ierz, W łodzim ie rz

Demian Biednyj

M oskwa  —  W arszaw ie
i

W y z w o lic ie lo m  W a irsza w y  chw ała !

D z iś  im  zw iastu ją  nasze dz ia ła  

N o w ą  epokę nad ludzkiego m ęstwa.

R ozm ow a s to lic  skroś p rzestw orza  

T o  w  z im nym  nieb ie •— jasna zorza 

Z b liża jącego  się zw yc ię s tw a .

W a rs z a w o ! D łu g ie  są tw e  dzie je  k rw a w e , 

Z d a  się —< nad tobą czarna śm ierć zaw isła .

I  o to  ż y w ą  znów  m am y W arszaw ę ,

Radosną fa lą  znow u pluszcze W is ła !

D z is ia j ją  w ita  uroczyście  M o skw a .

G ro m ko  padają w a żk ie  s łowa,

B o h is to ryczna  to  rozm owa.

N ie ! N ie  o w aśn i ic h  w ie ko w e j 

R ozm ow a s to lic  dw óch  się toczy,

Lecz o sojuszu, co lu d y  jednoczy,

Lecz o  p rz y ja ź n i bo jow ej.

I  n iechaj p rzy jaźń  ich  serdeczna 

Będzie ja k  ich  n a ro d y  w ieczna!

N ie ch  się o k ry je  nieśm ierte lną sław ą ,

T e n  sojusz M o s k w y , gdzie sa lu ty  grzm ią,

Z  w ierną , bo jow ą  tow a rzyszką  swą —

D em okra tyczną  i  w o lną  W a rsza w ą !

P rze ło ży ł Leopold Lewin

W iersz powyższy ukazał się w  „ P raw dzie“  18 stycznia  
19U5 "roku  ,

Zajcew, zobaczył zupełnie inną 
W arszawę.

„Odbudowa s to licy  szła ca
łą  parą. W rza ła  wytężona p ra
ca. Pam iętam  m ura rzy  na 
rusztow aniach rosnących do
mów, pam iętam  wysokie dźw i
g i wieżowe, nowe przęsła od
budowującego się mostu. Wszę
dzie panował radosny n a s tró j“ .

Szczycę się orderem, 
„Za wyzwolenie 

Warszawy“.
B y ły  żo łn ierz a r ty le r ii prze

c iw lo tn icze j, obecnie m echanik, 
A na to l Sokołow, o trzym a ł cd 
Generalissimusa S ta lina t r z y  
pochwały za czyny bojowe na 
ziem iach polskich.

—  „N asz p u łk  a r ty le r ii ze
n itow e j odznaczył się szczegól
nie na przedpolach W a r
szawy —  opowiada Sokołow. 
W ie lu  lo tn ikó w  h itle row sk ich  
zginęło w  zasięgu operacji 
naszych a rty le rzys tó w , wspie
ra jących potężne na ta rc ie  p ie 
cho ty i  czołgów radzieckich. 
W  B e rlin ie  wręczono m i me
dal „Z a  wyzw olenie W arsza
w y“ . Szczycę się ty m  odzna
czeniem! Zw iązało m nie ono 
na zawsze z k ra je m , którego 
naród, za p rzyk ładem  m o je j 
ojczyzny, buduje z powodze
niem  socja lizm “ .

R obotn icy fa b ry k i im . W ło 
dzim ierza I ljic z a , z ogrom nym  
zainteresowaniem  śledzą suk
cesy P o lsk i Ludowej. Każda 
wiadomość o osiągnięciach 
po lskich mas pracujących w y 
w o łu je  w  n ich uczucie n iek ła 
m anej radości. I  wszyscy ro 
zum ieją doskonale dumę, z ja 
ką żołnierze, k tó rz y  p rzyczy
n ili się do wyzw olenia W a r
szawy, w spom inają niedawną 
przeszłość.

Pięć la t  m inęło od dn ia b i
tw y  o stolicę P olski. B y ł to 
okres owocnej, tw órcze j p ra 
cy. Ludzie radzieccy w  całe j 
pe łn i odczuwają dziś i  rozu
m ie ją  zapał i  tw ó rczy  en tu
zjazm  narodu polskiego, podob
nie ja k  b liska  i  zrozum ia ła  by
ła  dla n ich jego w a lka  o wolną 
i n iezaw isłą Polskę.

S ilna i  niezachwiana p rzy 
jaźń łączy obydwa narody, 
p rzy jaźń wywalczona w  zacię
tych bojach z wrogiem , sce- 
mentowar.a wspóln ie przelaną 
k rw ią . Jednym  z prze jawów 
te j p rzy jaźn i je s t fa k t,  że wraz 
z narodem po lskim , również i  
ludzie radzieccy obchodzą rocz
nicę wyzw olenia W arszawy, 
jako jedną z h is to rycznych dat 
zwycięskie j w a lk i przeciwko 
wspólnemu w rogow i.
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P rzo d o w n ica  p ra c y  z a k ła d ó w  m echan icznych, „ U r s u s "  
S ta n is ła w a  S ko w ro ń s k a  d w u k ro tn ie  z a ję ła  w  u b ie g ły m  
ro k u  p ie rw sze  m ie jsce  w  in d y w id u a ln y m  w sp ó łza w o d n ic 

tw ie  i  c ią g le  p rz o d u je  w  p ra c y  ^  Foto AR

Szczegółowy p rog ram  zawodów 
n a rc ia rsk ich  o P ucha r T a tr

/N a jw ię k s z ą  im prezą n a rc ia r 
ską w  roku  bieżącym, będą nie 
w ą tp liw ie  zawody o „P uch a r 
T a t r “  organizowane przez Cze
chosłowację w  dniach 19 —  26 
lu tego w  T a trzań sk ie j Ło m n i
cy. K om ite t o rgan izacy jny  za
wodów u s ta li ł- ju ż  szczegółowy 
p rogram  dzienny oraz szczegó
ły  techniczne dotyczące punkto  
w an ia  poszczególnych konku
re n c ji.

N a rc ia rs k a  reprezentac ja  
P olski, k tó ra  na obozach w  Za
kopanem s z lifu je  fo rm ę  przed 
czekającym ją  występem w  
CSR, je s t jednym  z poważnie j
szych kandydatów  do pierwsze 
go m iejsca w  k la s y fik a c ji zespo 
łow ej. W a lka  o pierwsze m ie j
sce nie  będzie ła tw a , możemy 
jednak oczekiwać od naszych 
na rc ia rzy  dość poważnych suk
cesów.

P un k tac ja  zawodów o „P u 
char T a tr “  w yg ląda następu ją 
co: w  sztafetach p u n k ty  za po
szczególne m ie jsca będą p rzy  
znane następu jąco: za p ie rw 
sze m iejsce —  40 p k t, za d ru 
gie  —  25 p k t, za trzecie —  15 
p k t ,  za czwarte —  8 p k t i  za 
p ią te  —  4 pk t. Każde państwo 
może zgłosić po dwie sztafety.

W  konkurencjach in d yw id u a l 
nych pu n k tu je  się 10' p ie rw 
szych m ie jsc w  sposób nastę
p u ją c y : L

za pierwsze miejsce —  20 
p k t, za drug ie  —  15 pk t, za 
trzecie —  11 p k t, za czwarte—  
8 p k t, za p ią te  —  6 pk t, za 
szóste —  5 pk t, za siódme —  
4 p k t, za ósme —  3 "pkt, za 
dziew iąte —  2 p k t i  za dziesią
te —  1 pk t. Do poszczególnych 
kon ku re nc ji można zgłaszać po 
6 zawodników lub  zawodniczek. 
D rużyna, k tó ra  zdobędzie n a j
większą ilość punk tów  otrzym a 
nagrodę honorową w  postaci 
„P uch aru  T a t r “ .

Zawody rozpoczynają się w  
dniu 19.11 o tw a rtym  kon ku r
sem skoków. W  dn iu  20.11 od
będzie się bieg na 18 km  o tw a r
ty  i  do kom b inac ji k lasycznej, 
oraz bieg na 10 km  dla kobiet, 
w  dn iu  21.11 —  konkurs  sko
ków do kom b inac ji k lasycznej, 
a w  dn iu 22.11 —  bieg i zjazdo
we dla  mężczyzn i  kob ie t o tw a r 
te i  do kom b inac ji a lpe jsk ie j.

W  dn iu  23.11 odbędzie się 
m araton n a rc ia rsk i —  bieg na 
50 km . W  dn iu  24.11 slalom 
mężczyzn i  kob ie t do kom bina 
c ji a lpe jsk ie j, w  dn iu 25.11 —  
szta fe ta  mężczyzn 4 x  10 km  i  
szta fe ta  kob ie t 3 x 6  km  (kon
ku re nc ja  ta  nie je s t punktow a
na w  „Pucharze T a tr “ ) ,  wresz 
cie w  dn iu 26.11 na zakończenie 
zawodów przeprowadzony zosta 
nie sla lom  o tw a rty  d la  męż
czyzn i  kob iet.

(G ))

T re n e rzy  radzieccy o trzym u ją  
nagrody za szko len ie  re ko rd z is tów

W  u z n a n iu  zasfług, po łożonych  
dla ro z w o ju  spoi-tu rad zieckieg o , 
k tórego  efeOctein b y ło  ustanow ien ie  
w  u b ie g ły m  ro k u  420 reko rd ó w  
ZS R R  (w  ty m  32 w y n ik i lepsze od 
o fic ja ln y c h  re k o rd ó w  św ia to 
w y c h ), W szeohzw iązkow y K o m ite t  
do S praw  K u ltu ry  F izyc zn e j i  Spor 
tu  w y ró ż n ił s p e c ja ln y m i nagroda
m i ponad 100 tre n e ró w  i  in s tru k 
to ró w  w  ró żn y c h  dzied zinach  spor 
tu .

W śród nagrodzonych  z n a jd u je  
się zn an y  tre n e r  le k k o a tle ty c zn y  
W ik to r  A leks ! e j ew , k tó reg o  uczeń  
nica  S m im ie k a ia  po b iła , ja k  w ia 
dom o, d w u k ro tn ie  w  ro k u  u b ie 
g ły m  re k o rd  św ia ta  w  rzu c ie  osz
czepem , a tre n o w a n i przez A le k -  
s ie jew a ju n io rz y  i  ju n io rk i po
p ra w ili 23 re k o rd y  ZS R R .

P onadto nagrodzono w ie lo k ro tn e

go m is trza  i  rek o rd z is tę  ZS R R  w  
skoku  o tyczce O zo lina, pod k tó 
rego k ie ru n k ie m  tre n o w a ł n o w y  
rekordzis ta  ZS R R  w  tró j skoku  
Szczerbakow  i  w ie lu  in n y c h  z n a 
nych, m łod ych  le k k o a tle tó w .

W śród w y ró żn io n y c h  trenerów 7 
p iłk a rs k ic h  z n a jd u je  się tre n e r  
p iłk a rz y  To rp ed o  —■ Kwasiznin. 
Jak  w iad om o, p iłk a rz e  Torpedo  
zd o b y li w  u b ie g ły m  ro k u  pu ch ar  
ZS R R .

N a  liśc ie  w y ró żn io n y c h  zn a jd u je  
się ponadto tre n e r  ły ż w ia rz y  — 
L iu s k in , tre n e r  zapaśn ików  — 
m is trz  E u ro p y  K o b e rid ze  i  w ie lu  
in n y c h  in s tru k to ró w  i  tren eró w , 
k tó ry m  sport ra d z ie c k i m a w  d u 
że j m ie rze  do zaw dzięczan ia  wspa 
n ia łe  w y n ik i, uzyskane w  roku* 
1949.

Lord Templewood boi się...
Przyszłość m iędzynarodowe

go tenisa ( czy ta j anglosaskie
go) zagrożona! N a leży zerwać 
stosunki sportowe z państw a
m i E u ro p y  W schodnie j! —  oto 
słowa lorda Templewooda, pre
zesa Angie lskiego Z w iązku  Te
nisowego, wygłoszone na do
rocznym  kongresie zw iązku w  
Londynie.

K ie ro w n ik  angielskiego ten i
sa zażądał zerw ania kon taktów  
ze zw iązkam i spo rtow ym i zza 
„że lazne j k u r ty n y “ , ponieważ... 
pojęcie spo rtu  u  graczy i  k ie 
row n ików  ruchu  sportowego w 
k ra ja ch  dem okracji lud.owej 
różn i się od pojęcia spo rtu  u.- 
praw ianego na zachodzie. Do
p raw dy należy podziw iać by
strość i  spostrzegawczość pana  
Templewooda, k tó ry  zdoła ł do
strzec różnicę m iędzy sportem  
burżuazyjnym , a sportem  k ra 
jó w  budujących socjalizm . N ic  
dziwnego, że pan Templewood 
boi się...

Prezesa Templewooda bardzo 
denerwuje doskonały w ęg ie rsk i 
ten is is ta  A sbo th :

„...Zgodnie z doniesieniam i 
prasy, w ęg ie rsk i reprezentant 
w  rozgryw kach o P uchar Da- 
r is a  —  AsbotK  —  pozw o lił so
bie na m istrzostw ach R u m un ii 
publicznie dyskredytować an
gielskie i  am erykańskie życie 
sportowe i  w  dodatku ośm ie lił 
się oświadczyć, że wszyscy spor 
tow cy węgierscy w walce o po
k ó j s to ją  ram ię  p rzy  ram ien iu  
ze sportowcam i Zw iązku R a
dzieckiego!

J a k  można mieszać po litykę  
ze sportem ! S praw a Asbotha  
je s t w ym ownym  przykładem , 
czego możemy oczekiwać od każ 
dego sportowca z k ra jó w  demo 
k ra c ji ludow ej".

Doskonale rozum iem y ‘pana  
Tem plewooda: spo rt w  służbie 
poko ju  zupełnie m u nie odpo
w iada. Chciałby w idzieć in n y  
sport, w ychow ujący zdrowe i  
smaczne „m ięsko a rm a tn ie “  dla  
im peria lis tycznych  planów  zdy
skredytow anej A m e ry k i i  A n 
g lii.

N a  zakończenie swego prze- 
móuńenia oburzony pan Tem
plewood zaproponował, by cy
towane przez niego fa k ty  
zostały przedłożone prezydento
w i M iędzynarodow ej F ede rac ji 
Tenisowej. S y tuac ja  boiciem—  
zdaniem pana Templewooda —  
jes t bardzo niepokojąca. Obec
ny  s tan rzeczy może zagrozić 
przyszłości m iędzy na r odowe g o 
tenisa...

P rzy  te j okaz ji „b o jo w y “  
działacz ang ie lsk i nie omiesz
k a ł u ro n ić  rzew ne j łezki nad 
słabością angielskiego tenisaf 
nie posiadającego obecnie g ra 
czy o klasie m iędzynarodowej.

Rzeczywiście sy tuac ja  jes t 
niepokojąca... S po rt k ra ju  so
c ja lizm u i  państw  dem okracji 
ludowej rośnie z każdym dniem  
coraz bardziej. A  ze sportem  
państw  kap ita lis tycznych  dzie-- 
je  się wręcz odwrotnie. Pan  
Templewood ma więc słuszny 
powód do obaw.

(D )  .

W iktor Kia ja korzysta po raz pierwszy 
z dobrodziejstw W ielkiej Karty Górniczej

W  dniu 16 bm. zrealizowano [ ne rozmowy. G rupk i robo tn i- 
po raz p ierw szy jedno z posta- ków s tu d iu ją  uważnie swoje
nowień K a r ty  Górniczej i  ju ż  
na wszystk ich kopaln iach na
s tąp iła  w y p ła ta  specjalnego 
wynagrodzenia kw arta lnego  
dla  górn ików  zatrudnionych 
pod ziemią, oraz techników  i  
inżyn ie rów  gó rn ic tw a  węglowe 
go za IV - ty  k w a rta ł uh. r .

To specjalne wynagrodzenie 
kw a rta ln e  p rzys ługu je  po n ie 
przerw ane j jednorocznej p racy 
na te j samej kopa ln i d la  ro 
botników  zatrudn ionych  w  
przodkach i  d la  dozoru, w  w y 
sokości 10 proc., po dwóch la 
tach p racy —  15 proc., a po 
5-ciu la tach —  20 proc. P ro 
centy obliczane są od zarobku 
podstawowego, przewidzianego 
dla  danej k a te g o rii w  układzie 
zbiorowym , p rz y  czym w yna
grodzenie to  je s t całkow icie 
zwolnione od podatku i  różnych 
obciążeń.

Tego znacznego w zrostu za
robków będą pozbawieni jed
nak bum elanci, k tó rzy , łam ią  
dyscyplinę pracy, ho K a r ta  
Górnicza przew idń je , że p ra 
cownik, k tó ry  opuści w  kw a r

usp raw ied liw ien ia , specjalnego 
wynagrodzenia nie otrzym a.

Dzień w y p ła ty  zm ien ił się w  
kopaln iach w  święto załóg. 
Dawno ju ż  na p rzyk ład  załoga 
kopaln i „K a to w ice “  n ie  ocze
k iw a ła  na w yp ła tę  z taką  nie
cierp liw ością , ja k  dn ia  16 s ty 
cznia. N a s tró j w yczekiwania 
zam ienia się w  zadowolenie i  
radość z chw ilą , k iedy  p ie rw 
sza g rupa  górn ików  odbiera 
swoją należność.

W  sa li b iu ra  meldunkowego 
panu je ruch. Toczą się ożywio-

k a rty . Są one jasne, n ie  nasu
w a ją  żadnych w ątp liw ości. Pa 
da ją  uw ag i na  tem at p ierwszej 
w yp ła ty .

—  K ia  ja  W ik to r  —  wywo- 
łu g u je  głos spoza okienka, p rzy  
k tó rym  odbywa się w yp ła ta .

—  O trzym aliście  dużo pie
niędzy?

Tow. K ła ja  odpowiada z za
dowoleniem —  6.690 z ł —  po 
czym dodaje:

—  A le  to  dopiero niespodzian 
ka z tą  w yp ła tą , bo byłem 
przekonany, że o trzym am y ją  
dopiero w  końcu pierwszego 
k w a rta łu  tego roku. Postaram  
się też za tę niespodziankę, no,

i  w  ogóle za K a rtę  Górniczą 
naszemu państwu odpłacić w y
tężoną pracą. Dołożę starań, 
by pracować jeszcze lep ie j i  
w yd a jn ie j.

Tow. K ła ja  je s t doświadczo 
nym  górn ik iem . Podczas „B a r  
b u rk i“  obchodził 25-łecie p racy 
w  gó rn ic tw ie . Jako rębacz 
przodowy dochodzi dzięki u- 
sprawnien iom  p ra cy  do 360 
proc. norm y. Doświadczenie 
swoje przekazuje młodszym, 
m nie j zaawansowanym kole
gom, pracująe ja ko  brygadz i- 
s ta -in s tru k to r. N a tym  stano
w isku pochwalić się może o- 
s ta tn io  dużym sukcesem. Otóż 
pewna g rupa  robotn ików , k tó 
ra  nie w ykonyw a ła  daw n ie j 
norm y obecnie pod k ie row n ic t-

Jak zosta łem  p rzodow n ik iem ?

K o n k u rs  m łodych  w łó kn ia rzy
(Koresp. w ł.) .  —  W  uh. nie

dzielę w  Zarządzie G łównym  
Zw iązku W łókn ia rzy , ' odbyła 
się p ierwsza o tw a rta  konferen 
cja  ak tyw u  młodzieżowego 

ta le choćby jedną dniówkę bez przem ysłu w łókienniczego. Ze
branie poświęcone b y ło  zagad 
nieniom  p rodukcy jnym  i  k u l
tu ra lnym .

N a naradzie poruszono w ie 
le aktua lnych  spraw, ja k  u- 
dzia ł m łodzieży w  ruchu współ 
zaw-odnictwa ilościowego i  ja 
kościowego, w  klubach rac jo 
na liza torów  itd . W a rto  pod
kreślić, że w łaśnie m ło 
dzież przem ysłu w łókiennicze
go pierwsza w  k ra ju  podjęła 
hasło współzawodnictwa p ra 
cy. Już w  październiku 1945 
r. by ło  3.682 uczestników tego

ruchu w  65 zakładach pracy.
Niezależnie od zagadnień 

produkcyjnych om awiano na 
naradzie spraw y k u ltu ra ln e  i 
m. in. postanowiono rozpisać 
konkurs na opis lub  wspom
nienie p t.:  „J a k  zostałem  przo 
downikiem  p racy“ . Form-a i 
treść tych  prac, pozostawiona 
jest do w yboru  uczestnikom 
konkursu, a te rm in  nadsyłania 
ich do w yd z ia łu  m łodzieżowe
go, up ływ a  z dniem 15 marca 
br. Za najlepszą pracę, o w a r
tości k tó rych  decydować bę
dzie nie fo rm a  lite racka , a 
w iarygodność i  bezpośredniość 
wypow iedzi, wyznaczone zosta 
ły  cenne nagrody ja k : z ło ty  ze 
garek, dw utygodn iow y pobyt 
w Zakopanem, 30-tomowe b i
b lio teczki i  inne. (b g ).

Załodze „Beton-Stalu“ powierzone zostają 
roboty o szczególnej wadze

Pierwszą na teren ie k ra ju  
załogą, k tó ra ' wśród „budow la
nych“  podję ła współzawodni
ctwo pracy, by ła  załoga Pań
stwowego Przedsiębiorstwa B u
dowlanego „B eton— S tal“ . Dziś, 
w  p ó łto ra  roku  po wprowadze
n iu  współzawodnictwa, „B e 
ton —  S ta l“  osiągnął poważne 
sukcesy na tym  polu, za jm u
jąc jedno z czołowych m iejsc 
wśród przedsiębiorstw  budow
lanych.

W e współzawodnictw ie p ra 
cy bierze udz ia ł 67 proc. całej 
załogi, m im o że przedsiębior
stwo prow adzi b. zróżnicowane 
prace (np. rob o ty : in ż y n ie ry j
ne, drogowe, budownictwo m ie
szkalne). P rzeciętna wydajność 
robo tn ików  osiąga 220 —  230 
proc. norm y.

W  ro ku  1949 dyrekcja  „B e 
ton —  S ta lu “  w yp łac iła  około 
15 m iln . z ł p re m ii przodow ni
kom pracy. W  ciągu tego sa
mego okresu robotn icy  zg łos ili 
75 pom ysłów  rac jon a liza to r
skich i  oszczędnościowych, k tó 
re p o zw o liły  zaoszczędzić przed 
s ięhiorstwu 12,5 m iln . zł.

Już od p ierw sze j ch w ili roz
poczęcia współzawodnictwa ko
m ite t p a r ty jn y , rada zakłado
wa i  dy rekc ja  o toczyły  opieką 
zarówno ruch  współzawodni
ctwa ja k  i  w yróżn ia jących się 
robo tn ików  —  przodowników 
pracy. Rozpoczęto organizowa
nie narad na w szystk ich  budo
wach, prowadzonych przez 
„B eton —  S ta l“ , na k tó rych  
zapoznawano robo tn ików  ze 
znaczeniem współzawodnictwa 
dla gospodarki państwa ludo
wego, ja k  rów nież z korzyścia
m i, p łynącym i ze współzawod
n ic tw a w  podniesieniu ich sto
py życiowej. W  ciągu roku  ub. 
zorganizowano 190 tak ich  na
rad. Jednocześnie na wszyst
k ich budowach powołano spe
cja lnych k ie row n ików  współza
wodnictwa.

W yróżn ia jących się przodow
n ików  pracy skierowano na 
specjalne kursy, um ożliw ia jąc 
im  uzyskanie awansu społecz
nego. M. in. znanych przodow
n ików  pracy: M ajorow skiego, 
Lewandowskiego, Zagrodzkie- 
go i  Chojnowskiego powołano 
po ukończeniu kursu na stano
w iska inspektorów  rac jona liza 
c ji robó t p rzy  C en tra li „B e 
ton —  S ta lu “ .

Szeroko rozw in ię te  i  posta
wione na odpowiednim  pozio
m ie współzawodnictwo um ożli
w iło  załodze przedterm inowe

wykonanie ta k ich  prac, ja k : 
budowa T rasy  W — Z oraz bu
dowa dworca W arszawa —  
śródmieście. Za uzyskane o- 
siągnięcia Przedsiębiorstwo w y 
różnione zostało orderem 
„S z tandar P racy“ .

Te w łaśnie sukcesy spowodo
w a ły , że z dniem 1.1.1950 r . 
PPB „B eton —  S ta l“  wyłączo
ne zostało z Centralnego Za
rządu PPB i  podporządkowane 
bezpośrednio M in is te rs tw u  Bu
downictwa dla wykonyw ania 
robót kluczowych, specjalnie 
ważnych dla gospodarki pań
stw ow ej

Najlepsze grupy 
hodowców w woj. 

warszawskim
Do dnia 15 listopada ub. r., 

zorganizowano w  w oj. warszaw 
sk in i 11.500 grup p lan ta to rów  
i  hodowców.

N a podkreślenie zasługuje 
praca g rup  hodowców trzody 
chlewnej w  pow iatach: socha- 
czewskim, sierpeckim , garw o- 
liń sk im  i g ró jeck im , gdizie g ru  
py te, dzięki wzorowej pracy 
ich k ie row n ików , w ykazu ją  du 
że osiągnięcia. We wszystkich 
wym ienionych pow iatach trzo  
da chlewna je s t obecnie kon
trak tow ana p raw ie  całkow icie 
przez k ie row n ików  grup.

W  pow. sochaczewskim i  w 
w ielu gm inach innych pow ia
tów , większość grup hodow
ców trzody  chlewnej zaopatru 
je  się w  paszę treściw ą zespo
łowo,, przez k ie row n ików  grup. 
P rzynosi to chłopom poważne 
korzyści a przede w szystk im  
oszczędność czasu.

N aukow cy w rocławscy pomagają 
sp ó łdz ie ln iom  p ro d u k c y jn y m

N a W ydzia le  Rolniczym  U n i
w ersyte tu  W rocławskiego od
było  się zebranie Rady W y 
dzia łu , poświęcone, sprawie 
w spółpracy ze spółdzie ln iam i 
p rodukcy jnym i, Państwow ym i 
Gospodarstwam i R o lnym i i  ra 
c jona liza to ram i p racy w  ro ln i
ctw ie.

Naukowcy w rocław scy obję
l i  s ta łą  opieką m. in. .spó ł
dzieln ie produkcyjne w  W ilcz 
kowie, M arszowicach, Jasicach, 
W ojszycach, Sadowicach i 
Stopczycach. Ponadto zespół 
naukowców W ydz. Rolnego u- 
dzielać będzie porad i  facho
wych wskazówek pozostałym  
spółdzielniom  i  w szystk im  PGR 
Dolnego Śląska.

Zakład żyw ienia zw ierząt 
domowych zajm ie się zagadnie
niem  stosowania odpowiednich 
norm  paszowych, zakład m a
szynoznawstwa — ' sprawą ob

s łu g i maszyn ro ln iczych oraz 
rem ontów  i  konserw acji. P ra 
cownicy naukow i Zakładu 
Chem ii Rolniczej i Gleboznaw
stwa prowadzić będą badania 
kwasowości gleb i  udzielać po
rad w  dziedzinie doboru i  ra 
cjonalnego stosowania nawo
zów sztucznych, zaś zakład u- 
p ra w y  ro ś lin  za jm ie się spra
wą racjonalnego stosowania 
płodozm ianów i  odm ian roś lin  
uprawnych.

W  celu naw iązania ścisłej 
w spółpracy ze spółdzie ln iam i 
i  PGR, wyjeżdżać będą specjal
ne ek ipy  fachowców, k tó rzy  
będą wygłaszać pre lekcje  z 
dziedziny agro techn ik i, ilu s tro 
wane f ilm a m i popularno - nau
kow ym i.

P om ysły rac jona liza torsk ie  
pracow ników  ro lnych  ro zp a try 
wane będą przez zespoły nau
kowe poszczególnych zakładów 
W ydzia łu  Rolnego.

Rozszerzenie k o n tra k ta c ji 
z iem iop łodów  w ro k u  1950

K o n tra k ta c ja  ziemiopłodów 
je s t jedną z najlepszych fo rm  
zabezpieczenia potrzeb konsum 
cy jnych  ludności i  bazy surow 
cowej dla przem ysłu. K o n tra k 
tac ja  poprzez planową o rgan i
zację dostaw i  zasadę s ta łe j ce 
ny zapewnia również ochronę 
gospodarstw  chłopskich przed 
rynk iem  spekulacyjnym  —  do
meną wrogiego dzia łania k u ła 
ków  i  k a p ita lis tó w  w ie jsk ich.

Przed w o jną k o n tra k ta c ja  w  
ro ln ic tw ie  nie m ia ła  na celu 
społecznego zabezpieczenia pro 
dukc ji i  zaopatrzenia. B y ła  ona 
wyłącznym  p rzyw ile jem  obszar 
n ików  i  bogaczy w ie jsk ich  i 
chron iła  in te resy k a p ita lis ty  i 
fab rykan ta .

Obecnie akcja  k o n tra k ta c y j
na rozszerza się z roku na rok, 
obejm uje coraz w iększy areał, 
coraz szerszy wachlarz a rty k u 
łó w  i  zdobywa wśród mas p ra 
cujących chłopów coraz w ięk
sze uznanie. W  roku  ub ieg łym  
um ow y’ kon tra k tacy jn e  zaw ar

ło 1.200 tys. chłopów m a ło ro l
nych i  średniorolnych.

W  roku  1950 kon traktow an ie  
ziem iopłodów obejm ie ju ż  24 
rodzaje roś lin . Obok rzepaku 
ozimego i  ja rego, słom y ln ia 
nej, nasion buraków  cukro 
wych, ziem niaków przem ysło
wych i  jada lnych, grochu, faso
li,  m aku, cebuli, w ik lin y , zió ł, 
jęczm ienia browarniczego, k tó 
re m iędzy in nym i kon trak tow a  
ne b y ły  w  roku  ub ieg łym  —  w  
roku  bieżącym kon traktow anie  
obejm ie rów nież pszenicę, g ry 
kę i  inne ro ś lin y  przemysłowe.

Po p rzygotow aniu  p lanów in 
s ty tuc je  kon trak tu jące  przystą  
p ią  do zaw ierania um ów w  cią
gu na jb liższych dni. Um owy 
zawierane będą za pośrednic
twem  k ie row n ików  grup b iu r 
p lan ta to rów  i  hodowców. Pod
p isu jący umowę o trzym a ją  na
siona siewne, narzędzia, nawo
zy sztuczne, p repa ra ty  ochrony 
roś lin  oraz za liczki. F inanso
wanie a k c ji kon tra k tacy jn e j 
prow adzi Bank Rolny, (p)

wem tow. K la j i  w ykonu je  200 
proc. norm y.

Do okienka podchodzi przo
downik pracy m łodszy rębacz 
tow. A ug ustyn  Szewczyk. Za
gadnięty, po tw ierdza swoją 
w ie lką  radość z pobranej 
przed chw ilą  gotów ki. „Rząd 
Polski Ludowej um ia ł ocenić 
nasz w ys iłek  i  w  ten sposób 
wynagradza naszą pracę“  —  
m ówi tow . Szewczyk.

„  —  Patrzc ie  —  powiada, 
wskazując na banknoty, przo
downik p racy  Jan Jankow ski 
—  będzie w  domu uciecha. 
D um ny jestem  z mego zawodu 
górniczego. K a r ta  Górnicza bę 
dzie d la  m nie bodźcem do da l
szej wytężonej pracy. M am  ju ż  
za sobą 24 ła ta  p racy w  gó r
n ic tw ie  i  cieszę się, że mam, 
dzięki K a rc ie  Górniczej zabez
pieczoną przyszłość“ .

J E R Z Y  B A R N E R T

Kraków obchodzi 
5 rocznicę 

swego wyzwolenia
Dzień 18 stycznia —  5 rocz

nica oswobodzenia K rakow a 
przez A rm ię  Radziecką —  
obchodzony, będzie specjalnie 
uroczyście .'

D la  usta len ia  p rogram u ob
chodu utw orzony zosta ł K o 
m ite t W ojewódzki, w  skład 
którego weszli przedstaw icie le 
p a r t i i po litycznych, wojska, 
w ładz wojewódzkich i  m ie j
skich, przodownicy p racy i 
rac jon a liza to rzy , p rzedstaw i
ciele wyższych uczeln i oraz 
o rgan izac ji społecznych i  m ło 
dzieżowych.

Posiedzenie 
Rady Naczelnej 

Stronnictwa Pracy
W  dniach 14 i  15 bm. to 

czy ły  się w  "Warszawie obra
dy Rady Naczelnej S tronn ic
tw a  Pracy. Rada Naczelna 
SP rozp a tryw a ła  sytuację, 
powstałą w  s tronn ic tw ie  po 
zmianach personalnych w  
składzie w ładz naczelnych do
konanych jesien ią  ub. roku 
oraz na k reś liła  lin ię  po litycz 
ną na p ierw szy okres re a li
zac ji p lanu 6-letniego.

Rada Naczelna za tw ie rdz iła  
uprzednio w ybrane w ładze 
s tronn ictw a . Przewodniczą - 
cym  Głównego K o m ite tu  W y 
konawczego zosta ł m in is te r 
Zdrow ia dr. M ichejda.

się

Otwarcie Teatru 
W spółezesnego
w Szczecinie

W  Szczecinie odbyło 
15 bm. uroczyste otwarcie 
nowej sceny tea tra lne j.

„T e a tr  W spółczesny“  w y 
budowany zosta ł przez SPB 
w  rekordow ym  czasie —  w  
ciągu dwóch zaledwie m iesię
cy, na cztery miesiące przed 
wyznaczonym term inem .

D ruga  scena Państw. Tea
tru  Polskiego w  Szczecinie po
siada 500 m iejsc, p iękn ie i  no
wocześnie urządzone sale oraz 
scenę liczącą 28 m etrów  d łu 
gości.

368 tys. zł premii 
dla robotników buty 
szkła w Wałbrzychu

W  hucie szkła w  W a łb rz y 
chu wręczono osta tn io przo
downikom  pracy prem ie w  w y 
sokości 368 tys. zł.

W e współzawodnictw ie zes
po łow ym  pierwsze miejsce 
zdobyła brygada tow . A lo jze 
go Kuczery, w yrab ia jąca  150 
proc. no rm y oraz brygada 
tow . Zygm unta Jaliszko —  
130 proc. norm y.

45 tys. k m  na je d n y m  parow ozie  
bez re m o n tu  i  p łu ka n ia  k o tła

Gdańscy ko le ja rze pod ję li I dziecką metodę, polegającą na'
in ic ja tyw ę  stosowania radziec 
k ich metod obsługi parowozu, 
pozwalających na przebycie 
setek tysięcy k ilom e trów  bez 
rem ontu parowozu i  przem y
wania ko tła .

Załoga parowozu PM  2 n r  5 
w składzie: m aszyniści tów . 
tow .: Czapczyk, Szwarc i  K ry 
g ie r oraz pomocnicy tow. tow. 
K ranz, M argońsk i i  K ram p 
zobowiązała się przejechać bez 
rem ontów i  p łukan ia  k o tła  90 
tys. km . Do ch w ili obecnej pa
rowóz prze jechał ju ż  przeszło 
45 tys. km.

Polscy m aszyniści stosują 
p rzy  obsłudze parowozu ra -

c iąg łym  badaniu mechanizmu 
parorozdzielczego i  ruchodaw- 
czego podczas pracy, na na
tychm iastow ym  usuwaniu d ro
bnych usterek i  wreszcie na 
rozm iękczaniu wody specjal
nym  preparatem  sodowym „So 
dofos“ , k tó ry  zapobiega tw o
rzen iu się tzw . kam ien ia  we
w nątrz ko tła .

Załoga parowozu je s t prze
konana, że uda się je j w yko
nać swe zobowiązanie do koń
ca. Stosowanie radzieckie j me 
tody obsługi parowozu zaosz
czędzi na każdej lokom otyw ie 
ponad 1.200.000 z ł rocznih.

Budżet PKPG  na ro k  1950 
na k o m is ji sejm owej

Sejmowa K om is ja  P lanu 
Gospodarczego i  Budżetu ob
radow ała nad pre lim inarzem  
budżetowym P aństw ow e j. K o 
m is ji P lanowania Gospodar
czego na ro k  1950. Poza 
członkam i K o m is ji w  obra
dach udz ia ł w z ię li, w iceprze
wodniczący PKPG  tow. m in. 
Szyr, w icem in. Skarbu K u 
row sk i oraz przedstaw icie le 
in s ty tu c ji podległych PKPG.

PKPG, pomimo swego k ró t
kiego is tn ien ia , dokonała po
ważnego postępu w  dziedzinie 
planowania, opartego na pod
stawach m arksistow skich . Po

opracowaniu w ytycznych do 
6-letniego planu, PKPG  ma W 
dalszym  ciągu do spełnienia 
doniosłe zadania.

Powierzone PKPG  w ie lk ie  
zadania do w ykonania w  okre 
sie 6-le tn im  budowy podstaw 
socjalizm u zna jdu ją  odbicie W  
p re lim ina rzu  budżetowym  
PKPG  na ro k  1950, k tó ry  w  
stosunku do roku  ubiegłego 
u leg ł w zrostow i.

P rzedstaw iony do za tw ie r
dzenia K o m is ji Sejmowej p re
lim in a rz  budżetowy PKPG  
zabezpiecza wypełn ien ie  tych 
zadań.

Posiedzenie G łów nej K o m is ji 
do W a lk i z Ana lfabetyzm em

16 bm., w  gmachu Sejmu
odbyło się posiedzenie G łównej 
K o m is ji Społecznej do W ala i 
z Ana lfabetyzm em . W  posie
dzeniu w z ię li ud z ia ł: Pełno
m ocnik Rządu do w a lk i z 
analfabetyzm em  tow . S tefan 
M atuszewski oraz przedstaw i
ciele w ładz państwowych, pa r
t i i  po litycznych, w o jska, CRZZ, 
ZSCh, ZM P, SP, L K  oraz in 
nych o rgan izac ji społecznych.

Obrady o tw o rz y ł tow . M a tu 
szewski, przedstaw ia jąc do
tychczasowe w y n ik i w a lk i z 
analfabetyzm em  i p lan pracy 
na ro k  1950. W edług osta t
nich danych re jes trac ja  anal
fabetów przeprowadzona w  r. 
1949 obję ła ogółem 1.050 tys. 
osób. Nauczaniem objęto 469

tys. 710 osób uczących się na 
27.063 kursach i  zespołach.

Przechodząc do omówienia 
zadań na przyszłość, tow . m in , 
M atuszewski ośw iadczył, że W 
r. 1950' duży nacisk położy się 
na zapohieganie w tórnem u 
analfabetyzm ow i i  danie ab
solwentom kursów  m ożliwości 
dalszego kszta łcenia się.

Ogółem na walkę z ana lfa 
betyzmem wydane zostanie W 
roku 1950 około 3,5 m ilia rd a  
zł. Pozw oli to na przeszkole
nie 750 tys. analfabetów  na 50 
tysiącach kursów.

Po referac ie  Pełnomocnika 
Rządu odbyła się ożywiona dy 
skusja nad m etodam i rea liza 
c ji p lanu w a lk i z analfabe tyz
mem w  r .  1950.

P lan  p ro d u k c y jn y  ro ln ic tw a  
na ro k  1950 tem atem  obrad PAR

Państwowa A dm in is tra c ja  
Rolna przygo tow u je  się in ten 
sywnie do w ykonan ia  zadań, 
ja k ie  s taw ia przed nią  p lan 6- 
le tn i.

P rzygotowane zosta ły  szcze 
gółowe p lany produkcyjne dla 
ro ln ic tw a  na ro k  bieżący, zgod 
nie z w y tycznym i p lanu 6 -le t
niego. P lany te, za k tó rych  
wykonanie odpowiedzialne bę
dą dz ia ły  ro ln ic tw a  w  urzę
dach wojewódzkich, a następ

nie agronomowie pow ia tow i w  
powiatach i  w  gm inach in 
s tru k to rz y  ro ln i, są przedm io
tem obrad 3-dniowego zjazdu 
pracow ników  a d m in is tra c ji ro i 
nej ze w szystk ich  urzędów w o 
jewódzkich, k tó ry  rozpoczął 
się w  dniu 16 bm. w  Piasecz
nie pod W arszawą.

Z jazdow i przewodniczy m i
n is te r R o ln ic tw a i  RR —  Jan 
Dąb-Kocioł.

75-LETNIA UCZENNICA 
OTRZYMAŁA PREMIĘ 

(K oresp . w ł .) .  G m in ne kom isje  
do w a lk i z ana lfa b e ty zm e m  w  
w o j. lu be lsk im  p o d ję ły  w spółza
w o dn ictw o  p ra cy . N a  czoło w y 
sunęła się gm ina  G o ra j w  pow . 
biłgora jskim i, gdzie zorgan izow a
no 13 kursó w  czyta n ia  i  p isania.

O statn io  18 uczestn ików  kursu  
otrzy m a ło  p re m ie , w śród nich  
75-letn ia A n n a  Sołtys, najstarsza  
uczennica w  w o j. lu be lsk im .

(do)

A W A N S  S P O Ł E C Z N Y  
K O L E J A R Z Y  W IE L K O P O L S K IC H  

(K oresp. w ł.) . W  O strow skich  
W arsztatach K o le jo w y c h  awanso  
w ało z n o w y m  ro k ie m  na  k ie ro w 
nicze stanow iska 22 ro b o tn ik ó w .

M . in . robo tn icy  J. P łu c ien n ik  
i W ł. C iesielski zosta li m ia n o w a 
n i odbio rcam i robó t w arszta to 
w ych , zaś ro b o tn ik  St. B orusiak  
— dyspozytorem  p ra cy  robó t w a r  
sztatow ych. (of)

Ś W IA T Ł O  I  R A D IA  
W  P O W . C H E Ł M S K IM  

(K oresp. w ł.) . N a  te ren ie  pow . 
chełm skiego z e le k try fik o w a n o  w  
r . 1949 15 osiedli,, 8 zaś zrad io fo - 
nizow ano. W ie lką  pomoc okazało  
społeczeństwo m ie jscow e, k tó re  
na ten  cel zebrało  przeszło 23 
m iln . z ł. (do)

P IE R W S Z Y  W  K U T N IE  
K L U B  R A C J O N A L IZ A T O R Ó W  
(K oresp . w ł .) .  P rzed  k ilk u  dnia-* 

m i po w sta ł p rzy  K u tn o w s k ie j F a 
b ryce M aszyn  i  N arzę d z i R o ln i
czych k lu b  rac jo n a liza to ró w . Jest 
to  p ie rw s zy  tego ro dza ju  k lu b  W 
K u tn ie . *  (k r)
W  R Z E S Z O W IE  U R U C H O M IO N O  

D R U G I U R Z Ą D  P O C Z T O W Y  
(K oresp . w ł .) .  W  Rzeszowie zo

stał u ru ch o m io n y  p rz y  s tac ji ko 
le jo w e j d ru g i z k o le i u rząd  po
cztow y w  m ieście. D la  w ygody  
podróżnych  jes t także  czynne na 
s tac ji ok ienko  pocztow e.

(C . B ł.)
55 M IL N .  Z Ł  O S Z C Z Ę D N O Ś C I 

D Z IĘ K I  U S P R A W N IE N IO M  
(K oresp. w ł .) .  W  P ab ian ickich  

Z a k ła d a c h  W y tw ó rc zy c h  Lam p  
E le k tryc zn y c h  zanotow ano w  ro
k u  ub ieg łym  przeszło 60 uspraw 
n ień . U zyskane d z ięk i n im  
oszczędności w y ra ż a ją  się sumą  
55 m iln . z ł. (k r)

„ N IE M C Y “  K R U C Z K O W S K IE G O  
W  R Z E S Z O W IE

(K oresp. w ł.) . P ańs tw ow y  T e a tr  
w  Rzeszowie p rzyg o to w u je  p re 
m ie rę  „N ie m c ó w “  K ru czko w skie 
go. S ztukę reżyseru je  T e o fil 
T rżc iń s k i — reżyser te a tró w  k ra 
kow skich . „ (c . B ł.)

Na trasie slalomu

S ta n is ła w  Z io b rz y ń s k i, je de n  z n a jle p szych  tre n e ró w  p o ls k ic h  10 z je źd z i e i  s la lom ie i 
m ija  e fe k to w n ie  b ra m k i na  tra s ie  b ieg u

■m
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Zasada i wyjątek
N orm y zaludnienia m iesz

kań pracowniczych, ustalone 
P U ez K om is ję  do Rozdziału 
M ieszkań dla Pracowników  
Urzędów i  In s ty tu c ji Pań
stwow ych m ówią, że za
sadniczo muszą przypadać 2 
osoby na izbę. N orm y te mo
gą ulec powiększeniu o 1 iz 
bę, je ś li m. in . uzasadnia to 
cha rakte r pracy lokatora .

Za pracę uzasadniającą 
powiększenie norm y zalud
nien ia  uważa się funkc je  
k ierownicze oraz funkc je  pe ł
nione przez specja listów  i 
wym agające stałego p rz y 
gotowania się poza zajęciam i 
W  zakładzie pracy.

Uchwała Rady M in is trów  
t  26 marca 1949 r., k tó ra  re 
gu lu je  te spraw y, wy mienia 
n i. in . pracow ników  nauko
wych, inżyn ierów , l e k a 
r z y ,  m ających prawo do 
posiadania 1 izby ponad n o r
mę. Jednak inspektorzy K o 
m is ji do Rozdzia łu M iesz
kań przeprowadzając kon
tro lę  .nie zawsze pam ięta ją o 
ty m  punkcie, względnie zbyt 
rygo rys tyczn ie  trzym a ją  się 
przepisów.

M . in . zakwestionowano 
osta tn io  prawo posiadania 
dodatkowej izby przez je d 
nego z lekarzy, ponieważ le 
ka rz  ten posiada gabinet 
P rzyjęć w  in s ty tu c ji,  w k tó 
re j pracuje, a w  m ieszkaniu 
up raw ia  p ra k tykę  pryw atną .

W ydaje  się nam, że stano
w isko kon tro le rów  je s t w 
tym  przypadku niesłuszne. 
P rzy  w ie lk im  braku lekarzy 
W  k ra ju  z jaw isk iem  n ie 
pożądanym jest jakako lw iek 
próba ograniczenia ich p ra k 
t y k i p ryw a tne j. W  k ie runku  
u ła tw ie n ia  p ra k ty k i leka
rzom  zm ierza przecież w ie 
le zarządzeń w ładz.

Jesteśmy przekonani, że 
gdy lekarz, k tó rem u k o n tro 
la  zakw estionuje praw o do 
izby ponad normę, odwoła 
się do Państwowej K o m is ji 
Loka low e j, z pewnością uzy
ska uchylenie decyzji kon
tro le ró w . Lecz każda tego 
rodza ju  nadgorliwość w y 
w o łu je  ponadto n iepotrzeb
ne rozgoryczenie i  całkiem  
błędne kom entarze. D latego 
by łoby pożądane, aby jesz
cze raz pouczyć kon tro le rów  
ja k  należy in te rp re tow ać pa 
ra g ra f 12 rozporządzenia 
Rady M in is tró w  z dn ia 26 
m arca 1949. Z in te n c ji te j 
ustaw y w yn ika  bowiem, że 
nie  należy niepokoić leka
rzy , gdy zam iast 2 izb, przy 
s ługu jących im  ze względu 
na stan rodziny, posiadają 3 
izby  (jedną ponad norm ę) i 
m im o, że w m ieszkaniu p ra 
cowniczym up raw ia ją  w y 
łącznie p ra k tykę  pryw atną .

(E k )

P o m ysł ro b o tn ika  
usp raw n ił pracę  

w porcie
P rzy  w y ładunku  ru d y  ze 

ta tk ó w  do wagonów wiele 
czasu zabierało je j ważenie. 
B źw ig i n ie  re jes trow a ły  c ię ta  
ru  i  trzeba było ważyć cały 
wagon, dosypując lub u jm ując 
z niego załadowany ju ż  suro
wiec.

Trudności te usunięto dzię
k i pom ysłow i tow . Romana 
Kosza, robo tn ika  gdyńskiego 
„P o rto ro bu “ . Tow. Kosz skon
s truow a ł przyrząd, k tó ry  przy 
mocowany do dźw igu w aży od 
razu ładunk i rudy, znajdujące 
się w  chw ytaku. U sp raw n ie
nie to przyn iesie  w ie lom iliono 
we oszczędności i  u ła tw i m ani 
pu lację tow a ram i w  ' porcie.

W ydz ia ł M echan ik i Politech 
n ild  Gdańskiej bada obecnie 
p rzyrząd  tow. Kosza, aby zdo 
być m a te ria ł do naukowego o- 
pracowania sery jne j p roduk
c ji w ag tego typu .

5 lat na rusztowaniach stolicy

Murarz Poręcki odnalazł swą kielnię
S tyczeń 19Ą5. F r o n t  p rz e to c z y ł się da leko  na  zachód. 

D o W a rsza w y  zaczę li w ra cać  je j  p ie rw s i m ie szkań cy . R óż
n ie  im  b y ło  na  w y g n a n iu  —  le p ie j, g o rze j... W ie d z ie li, że 
w  z ru jn o w a n y m  m ieśc ie  n ie  czeka ic h  n ic  poza c iężką  p ra 
cą w  ch łod z ie  i  n ie d o s ta tk u  —- a m im o  to  w ra c a li.

—  A b y  zna leźć dach na d  g l ow ą, a resz ta  to  g łu p s tw o .
O dach nad  g ło w ą  w  zn is z c z o n e j W arszaw ie  b y ło  ró w 

n ie  tru d n o  ja k  i  o żyw ność , wodę, opał.
103 m iln . m e tró w  sześć, w y  n o s iła  ogó lna  k u b a tu ra  b u 

d y n k ó w  s to lic y  p rzed  w o jn ą . W  s ty c z n iu  19Ą5 W arszaw a  
p o s ia d a ła  c z w a rtą  część tego  —  26 m iln . m  sześć.

Poręcki p rzy jecha ł na wozie 
zaprzężonym w  wychudzonego 
poniemieckiego konia. Z żoną, 
dziećmi i  m izernym  tu łaczym  
m ieniem  —  k ilkom a p ierzyna
m i, ja k im ś s ta rym  kożuchem i 
n iew ie lk im  zapasem żywności.

Poszedł tam , gdzie kiedyś 
m ieszkał, pogrzebał w  zg lisz
czach i  rum owiskach. Odnalazł 
swoją starą  k ie ln ię  z opalonym 
trzonkiem , pion bez sznurka i 
pacę do tynkow an ia , k tó ra  
dziwnym  tra fe m  dostała się do 
zlewu i ta k  ocalała. Usadow ił 
się z rodziną w ja k ie jś  norze, 
oporządził trochę znalezione 
„g ra ty “  i  poszedł budować.

A le  tak ie  to było  i  budowa
nie w  tych B rygadach Pracy. 
Zebrało się k ilkudzies ięc iu  chło 
pa, ro b ili co „podlecia ło“  — 
tu  jak ieś m ieszkanie w  g ru 
zach, tam  sklep ik, jeszcze gdzie 
indzie j m ur, aby zagrodzić dro
gę szabrownikom  do zniszczo
nej posesji. Sam nosił na budo 
wę wykopane z gruzów  cegły, 
sam kom binow ał skądeś w ap
no, piasek, cement. Za sza flik  
s łu ży ł m u w yc iągn ię ty  z rum o
w isk kocio ł od b ie lizny, za ru 
sztowania — sto ły  i  pudła roz
b itych  fo rtep ianów , pom ocnika
m i b y li kraw iec i  m aszynista.

Pracował. N ie  odszedł od m u
rów  i  ty n k a rk i,  choć chłód i 
g łód nieraz doskw ierał. Jak w 
brygadach nie d a li w y p ła ty  -— 
a dawali rzadko —  sam repe
ro w a ł sobie i  rodzin ie  bu ty 
(um ia ł także i „szewcować“ , 
m usia ł przecież przed wojną 
mieć d ru g i zapasowy fach  na 
zim ę).

—  Czego ty  się m ordujesz —  
słyszał nieraz —- lep ie j byś się 
handlem za ją ł, albo ludzi na 
„łe bka “  woził.
, Spoglądał w tedy chm urnie na 
rozmówcę i  nic nie mówiąc b ra ł 
się z powrotem  do k ie ln i.

*
Robota rozkręcała się coraz 

bardzie j. W yrem ontow a ł w ie lk i 
dom na T argow e j, później d ru 
g i na Ratuszowej, trzec i —  ma 
gazyn na Stawkach, a potem to 
już  i  liczyć przesta ł, ty le  tego

było —  s ta rych  i  budowanych 
od nowa. W śród nich k ilk a  par 
terow ych sklep ików  na M a r
sza łkow skie j, ja k iś  biurow iec, 
hala fabryczna, b lok W y tw ó rn i 
Papierów W artościowych, za
by tkow y pałac na K rako w - 
skiem.

Roboty m ia ł pełne ręce, a że 
w yw iązyw a ł się z n ie j zawsze 
wzorowo, n ieraz m a js trow ie , 
a czasem k tó ry ś  z inżynierów , 
p ierw si m u się k ła n ia li i  w ita li 
p rzy jaźn ie :

—  No, Poręcki, ja k  tam  leci?

—  Leci, leci, ale jakoś za 
wolno. K iedy m y w  ta k im  tem 
pie odbudujem y W arszawę. — 
Przecież m iasto zniszczone w 
80 proc., a tu... eech... —  odpo 
w iada ł m arko tn ie . N ie b y ł za
dowolony z siebie i  nie czuł się 
szczęśliwy. R w a ł się do w ie l
k ie j, niecodziennej roboty, a tu  
cały dzień szedł na ułożenie... 
k ilkuse t cegieł, k ilk u  „k u b i
ków“  m uru .

C zy ta ł w  gazetach o P s trow 
skim  i  innych górnikach, co to 
w jeden dzień ty le  węgla uko
pią, ile  dawnie j pięciu ludzi nie 
zrobiło.

—  Żeby ta k  i u nas spróbo
wać... —  m yśl ta nie dawała 
mu spokoju, i  z ły  b y ł na sie
bie, że jakoś mu żaden pom ysł 
do g łow y nie przychodzi.

A  potem m yśle li ta k  we dwój 
kę, z „kum p lem “  A ndrze jem  
Religą, którego spo tka ł na ja 
k ie jś  budowie i odtąd już  t rz y 
m a li się razem.

B y ł rok 1948.

—  Wiesz Wacek —  powie
dzia ł kiedyś Religa —  pójdzie
m y chyba ' robić na tę Trasę

W — Z. Tam  duża budowa, mo
że coś tam  w ykom binujem y.

Poszli. T ra f i l i  w łaśnie na mo 
m ent k iedy in s tru k to r M ichał 
K ra je w sk i szukał ludz i do prze
prowadzenia takiego „ekspery
m entu“ , ja k i P strow sk i z rob ił 
na kopaln i. Pogadali z K ra je w 
skim . W y ło ż y ł im  na czym ca
ła  rzecz polega.

—  Od ju tra  pracujem y in a 
czej —  zespołowo —  powie
dzia ł. —  Pierwsze zespoły weź
miecie w y, Poręcki i Religa.

♦
Następnego dnia zaczęli. 

Szybko się rozeszło po W arsza 
wie, że na M ariensztacie „po 
nowemu“  budują. Z całego 
m iasta zbiegali się m urarze po 
patrzeć ja k  „ to “  wygląda. Z 
początku trochę k rę c ili g łow a
m i, ale ja k  sami spróbowali 
i  zanieśli żonom po tró jne ty 
godniów ki, zaraz zaczęli uczyć 
innych nowej roboty.

P ierwsze dyplom y przodow
ników  pracy o trzym a li Po
ręcki i Religa.

W arszawa zaczęła rosnąć 
ja k  na drożdżach. „System  
tró jk o w y “ , k tó ry  narodził się 
na M ariensztacie, ogarnął wszy 
stk ie  stołeczne budowy. W y 
rós ł Mokotów, Muranów, M i
rów , Koło... z W arszawy „ re 
wolucja budowlana“  rozniosła 
się po całym  kra ju . Po „ t r ó j
kach m ura rsk ich “  przysz ły  bry  
gady, zespoły szybkościowe i 
system potokowy.

W  jednym  ty lk o  1949 roku 
wybudowano w sto licy 11 tys. 
izb m ieszkalnych, 4 tys. b iu ro 
wych, 2 tys. szkolnych i uży
teczności publicznej. Łączna ku 
batura tych budowli przekracza 
3 m iliony  m etrów  sześciennych.

Studium Przygotowawcze 
dla młodych robotników stolicy

W a rszaw ska  organ izacja  Z M P  rozpoczę ła już rekru tac ję  
, m łodz ieży robo tn icze j i  ch łopskie j na S tud ium  P rz y g o to w a w 
cze, k tó re  rozpoczn ie pracę w e w rześniu b r. S tud ium  prze
znaczone jest dla zdo lnych  ro b o tn ik ó w  fab ryczn ych  i  ro lnych , 
k tó rz y  na w yższych  uczeln iach po ukończeniu s tud iów  p ra 
cow ać będą jako  in żyn ie row i!

P rzy wszystk ich dzielnicach 
ZM P pow sta ły  specjalne kom i
sje kw a lif ik a c y jn e , k tó re  bę
dą rozpatryw ać podania o p rzy  
jęcie na Studium.

Słuchacze Studium  P rzygo 
towawczego, k tó rzy  w s tą p ili 
ju ż  na uczelnie, zorgan izow ali 
t. zw. „ t r ó jk i  in s tru kcy jn e “ . Za 
daniem tró je k  jes t in fo rm ow a
nie m łodzieży robotniczej, p ra 
cującej w  fab rykach  i  na bu
dowach, o warunkach p rzy jęc ia  
na Studium .

T ró jk i zapoznają również 
m łodzież robotniczą z p ro g ra 
mem wym aganym  na Studium , 
z w arunkam i stud iów  itp .

, agronom ow ie , lekarze itp .

Przew iduje się, że w roku  
1950 —  1951 w stąp i na S tu
dium  Przygotowawcze przeszło 
200 robotn ików  w  w ieku od 18 
do 27 la t, zatrudnionych w  w ar 
szawskich zakładach produkcyj 
nych.

Kom isje  k w a lif ik a c y jn e  p rzy  
poszczególnych dzielnicach roz
poczęły ju ż  przy jm ow anie po
dań o przy jęc ie  na Studium. 
Z chw ilą  zakończenia akc ji r e 
k ru tacy jne j, kom is je  dzielnico
we zaopin iu ją  podania i p rze
każą je  następnie do kole jne
go rozpatrzen ia kom is ji sto łe
cznej-.

W arunkiem  przy jęc ia  na Stu

d iiim  je s t dotychczasowy udzia ł 
w pracy produkcyjne j, w iado
mości w zakresie 6-ciu klas 
szkoły podstawowej oraz w y 
n ik i nauk i na t. zw. kursie se
lekcyjnym , k tó ry  rozpocznie się 
w s ierpn iu b. r.

Nauka na Studium  trw a  dwa 
la ta . W  okresie tym  słuchacze 
p rze rab ia ją  p rogram  szkoły 
11-le tn ie j od k lasy 7-mej do 
11-te j w łącznie. Zdanie wszy
s tk ich  egzaminów upraw nia ab 
solwenta Stud ium  do wstąp ie
n ia  na I  rok  dowolnie obranej 
przez siebie wyższej uczelni.

Słuchacze S tudium  P rzygo to 
wawczego m a ją  zapewnioną da 
leko idącą pomoc. O trzym u ją  
oni m ieszkania w  Domach A ka 
dem ickich oraz stypendia.

Ponadto m a ją  oni zapewnio
ną pomoc w  o trzym yw an iu  nie 
zbędnych do nauk i podręczni
ków  i  pomocy naukowych.

(iw a )

N a przestrzeni p ięciu la t  
1945 —  1950, osiągnięto praw ie 
połowę przedwojennego stanu 
kuba tu ry .

*
Styczeń 1950. W yszedł Po

ręck i p rzy  n iedzie li pokazać żo 
nie i  dzieciom to  co sam w ła 
snym i rękam i wybudował. 
„1 6 -tką “  z osiedla m okotow
skiego, w  k tó ry m  m ieszkają, za 
jecha li na Trasę W  —  Z.

N a ry n k u  M ariensztackim  
przystanęła za n im i jakaś w y 
cieczka z p ro w in c ji. Słychać 
było  u ry w k i objaśnień przewód 
n ika :

...tu w łaśnie na osiedlu M a
riensztat p ierw szy raz w  Pol
sce zastosowany został system 
„ tró je k  m ura rsk ich “ ... K ra je w 
ski, Poręcki, Religa...

Poręcki uśm iechnął się^ Ode
szli nieco od wycieczki, ale głos 
przewodnika, k tó ry  m ów ił teraz
0 planach warszawskiego bu
downictwa, dobiegał w yraźn ie :

—  ...W ram ach planu sześeio 
letniego zbudujem y w  sto licy 
setki tysięcy nowych izb m ie
szkalnych, dz ies ią tk i tysięcy po 
mieszczeń b iurowych, k u ltu ra l
no - ośw iatowych, handlowych
1 przemysłowych...

—  Zbudujem y —  pom yśla ł 
Poręcki i z rob ił ręką ruch, ja k 
by uk łada ł cegłę na p rzygo to 
wanej przez pomocnika zapra
wie.
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Osiągnięcia, śląskich 
organizacji ZM P

W  roku  1919 czynnych było 
na Śląsku około 250 brygad 
ZM P, przeprowadzających kon 
tro lę  w arunków  pracy i  płacy 
m łodzieży, pracującej w  prze
myśle, rzem iośle i handlu p ry 
w atnym . B rygady przeprow a
dz iły  kon tro lę  w  przeszło 
3.C00 p ryw atnych  zakładach 
pracy.

V / czasie k o n tro li stw ierdzo 
no, iż ok. 50 proc. w łaśc ic ie li 
zakładów nie przestrzega prze 
pisów dotyczących nauk i ucz
niów, ubezpieczeń społecznych, 
urlopów  wypoczynkowych itp . 
Sporządzono ok. 1.500 p ro to 
kółów  karnych, przekazując je 
do rozpatrzen ia  inspektorom  
pracy. Ścisła współpraca m ło 
dzieżowych brygad k o n tro l
nych z Inspektoratem  Pracy 
um oż liw iła  polepszenie w a run 
ków  pracy m łodzieży w  sekto
rze p ryw atnym .

Dążąc do zapewnienia m ło 
dzieży rzem ieśln iczej s ta łe j 
opieki, ZM P organ izu je  rze
mieślnicze ko ła  młodzieżowe. 
W  roku  ub ieg łym  szeregi ZMP 
w w oj. śląskim  (powiększyły 
się o przeszło 4.000 m łodzieży 
rzem ieśln iczej.

Dwie kobiety 
wykonują pracę 

czterech osób
Dwie robotnice z kop. „B ia 

ły  Kam ień“ : E lżb ie ta  W o jty -  
na i  Jadw iga Szlezinger, p ra 
cujące p rzy  podawaniu d rze 
wa do pochyln i, w ykona ły  pra 
eę obliczoną i a  4 robotnice, 
osiągając po 2 . \  proc. norm y.

K ob ie ty , pracujące w  sor
tow n i, uzysku ją  również dosko 
na łs rezu lta ty . P rzodują b ry 
gady W andy N iem czyk, A n 
ny Lason, Jadw ig i Chrysto ty
sk ie j i  M a r ii K ub ick ie j.

Julian Gałaj

W rodzinie 
Lehiodów

■— W iecie co M acie ju? —  w y rz e k ł przez zęby —  
śmiech mnie bierze, ja k  k to  ma tak ie  zm artw ien ie  
co wy. Ludz i chętnych nie  m am y? Zna jdą się. Ja 
Poprowadzę spółdzielnię i  Stacho poprowadzi, i  w y  
Poprowadzicie, k iedy będzie potrzeba. Oto nie ma 
strachu. S trach jes t ty lk o  tam , gdzie się złodzieje 
Plączą. Z łodzie i i  naszych bogo li strach, rozum ie
cie ? Z łodzie i, a nie chłopa uczciwego, choćby nawet 
czytać i  pisać nie um ia ł.

Wóz tu rk o ta ł po szosie, ja k b y  chcia ł się roz le
cieć. Szkapa N ied ręg i naprawdę pędziła ja k  arab- 
ka. N iedręga p a trza ł na n ią  z zadowoleniem i  co
raz to pociągał za lejce. M ija l i  fu rę  za fu rą  i  to 
zdawało się jeszcze podniecać kobyłę. Pędziła co
raz chyżej, a tu rk o t s taw a ł się coraz nieznośniejszy, 
^ re s z c ie  K rów ka  nie w y trz y m a ł:

■— Jedź w o ln ie j —  p rz y trz y m a ł ręką lejce. •—  
^ogłuszysz nas.

N iedręga poham ował kobyłę  i  z jecha ł na bok 
Szosy. Jadący m og li te raz rozm aw iać swobodnie.

•— W ym aga jący jesteście —  zw ró c ił się N iedręga 
^o K ró w k i. —  No, cóż, N ie  stać m ię na gumowe 
ko ła  ja k  Salka i  W ronka . A  p rzyd a łyby  się. Je
chalibyśm y cicho, n iby  sankam i po śniegu.

-— Jeszcze będziemy i  m y jeździć na gumowych 
kołach —  m ru kn ą ł jakoś niechętnie K rów ka  —  za- 
J?ty widocznie ty m i sam ym i m yślam i co i  Stacho. —  
Chyba człow iek nie na próżno się pociesza. I  ma- 
SzYn się chyba dochrapiemy, i  ładnych budynków, 
1 gumowych kół. Inaczej na cholerę się męczyć.

Tu w trą c ił się do rozm owy Stacho, k tó ry  s iedzia ł 
dotychczas w zam yśleniu:

—  N ie  godzę się z tym , coście W a łku  przed ty m

8) pow iedzie li, —  zw ró c ił się do N iedręg i —  że byle 
b y ł chłop uczciwy, to  może nie umieć pisać an i czy
tać. Uczciwość ta k  —  ale uczciwość bez nauk i n ie 
w ie le  nam  pomoże. To je s t pewne. Bez nauk i bę
dziem y zawsze g łup i. Co tu  dużo deliberować! M ó j 
ojciec, gdyby w z ią ł od czasu do czasu gazetę czy 
książkę do rę k i i  poczyta ł, nie by łby  ta k im  • fa n a 
tyk iem , ja k  jes t. Co za n iem ożliw y ty p  się zrob ił. 
Zaw zię ty  na Samopomoc Chłopską, ja kb y  go diabeł 
kus ił. I  n ie  m a czterdziestu pięciu ani sześćdziesię
c iu  m orgów  ja k  Sałek. Dwanaście m orgów!... Sześć 
hektarów !

—  A  co m yślisz, że nie kus i twojego starego dia
be ł? —  rz e k ł N iedręga. —  K u s i go ta k i diabeł, k tó 
rego tize b a  wyśw ięcić z Reczyc raz na zawsze. 
W ie ta  o k im  mówię.

—  O Judzyńskim ? —  spy ta ł K rów ka.

—  T ak  jes t. W łaśn ie o Judzyńskim . O tym  cho- 
le rn iku , b im brarzu , k tó ry  lu dz i rozp ija  b im brem  
i  og łup ia  swoją propagandą. Muszę wam  się p rz y 
znać, że ja  dz is ia j kończę z Judzyńskim . Idę do 
Inspek to ra  K o m is ji Specja lnej albo do m il ic ji 
i  m elduję, że to handlarz bim brem . Trudno! To je s t 
m ój św ię ty  obowiązek.

Stacho Lebioda ucieszony spo jrza ł na Niedręgę. 
•— W a łku  —  w y k rz y k n ą ł —  niech was ozłocę! Ja 

chciałem to  samo zrobić.

K rów ka  roześm iał się nagle na cały głos:

—  A  to  się z łoży ło ! Już z m iesiąc czasu myślę, 
ja k b y  t i  Judzyńskiem u nogę podstawić i  masz! 
D z is ia j m ia łem  iść do B rygady Ochrony Skarbowej! 
Dogadaliśm y się! W szystk ie  trzech chcieliśwa to 
zrobić. Ha, ha, ha!

—  Szkoda aby jego I r k i  —  pow iedział Stacho, 
nagle poważniejąc. —  Ładna dziewucha.

—  A  tam ! Jak  starego wsadzą, to i  dziewuchę 
d iab li wezmą —  rz e k ł K rów ka.

Stacho spo jrza ł z łym  okiem na mówiącego, lecz 
n ie  odezwał się. Zapanowało m ilczenie, nie p rze ry 

wane n iczy im  słowem. K ażdy dum ał o swoich spra
wach.

Dojechali wreszcie reczycaki do W ielicowa. Na 
mieście gw arno by ło  i  ro jno , ja k  to w  dzień ta rg o 
wy. C h łop i ciągnęli na ta rg  wozami, pieszo i- ro w e 
ram i. Ba, ten i  ów, zwłaszcza z kaw a le rk i, jecha ł 
na m otocyklu. N ie  tęg ie to b y ły  m otocykle, „s e tk i“  
lub  na jw yże j „s e tk i 25“ , ale każdy w łaścic ie l m o
tocyk la  p a trz a ł z dumą na pieszy ogół. M im o w id 
nej na tw a rz y  dum y jecha li m otocyk liśc i pomału, 
Ze względu na śliską powierzchnię szosy.

P oza ła tw ia li reczycaki swoje spraw y w  k ró tk im  
stosunkowo czasie. N a  godzinę pierwszą po po łud
n iu  każdy b y ł go tow y do odjazdu. Należało się te 
raz pożywić, więc weszli wszyscy do jad łoda jn i. K a 
za li sobie podać pó ł k ilo  k ie łbasy, k ilog ra m  chleba 
i  herbatę. W łaścic ie l ja d ło da jn i, zna jom y reczyca- 
ków, podał żądane p ro du k ty  i  uśm iechnął się p rzy- 
chlebnie:

—  Ćwiarteczkę podać, czy pó ł l i t ra ?  —  p y ta ł, 
zacierając ręce.

N iedręga W ałek sk iną ł przecząco dłonią.

—  A n i ć w ia rtk i, an i pó ł l i t ra .  Po m a łym  k ie 
liszku  starczy.

P os ta w ił sk lep ika rz t rz y  k ie liszk i na stole i  za
czął nalewać wódkę z l itro w e j fla szk i. Lecz Stacho 
Lebioda odsunął k ie liszek stanowczo i zdecydowanie.

—  Ja nie p iję .

N a la ł więc sklep ikarz dwa k ie liszk i i  N iedręga 
z K rów ką  w y p ili. W z ię li się potem żwawo do je 
dzenia. Skończyli wreszcie —  zap łac ili i  w ysz li ze 
sklepu. Słońce schowało się w  tym  czasie za chmu
ry . Pow ietrze, nasiąkłe w ilgocią , zdawało się oble
piać zim ną cieczą tw arze i ręce reczycaków. M ia ło 
się na padanie. M róz b y ł lże jszy, lecz w ilgo tne  po
w ie trze  ziębiło gorzej niż rano.

—- śniegu ty lk o  patrzeć —  przepow iada ł K rów ka 
rozglądając się po niebie.

(d. c. n.)

W alka  o jakość p ro d u k c ji 
— czołowe zadanie m eta low ców

O statn io odbyła się konfe
rencja  przodowników  i  racjona
liza to ró w  m etalowców oraz ak
ty w is tó w  zw iązkowych z w a r
szawskich fa b ryk .

Na kon fe renc ji omówiono do
tychczasowe osiągnięcia w  pro 
dukc ji i  p racy zw iązkow ej oraz 
opracowano plan pracy w a r
szawskich m etalowców na br.

We współzawodnictw ie bie
rze udz ia ł 70 proc. ogółu p ra 
cowników fa b ry k  przem ysłu me 
talowego. D zięk i współzawod
n ic tw u  zaoszczędzono znaczne 
sumy pieniężne. Np. ostatn io 
robotnica Łepecka z Zakł. 
W ytw . U rz . T e le f: dzięki u- 
sprawnien iu pracy p rzy  tzw. 
kablowaniu zaoszczędziła po
nad pó łto ra  m ilion a  zł.

Znaczne oszczędności uzyska 
no również dzięki rac jona liza
c ji. R acjonalizato rzy —  robo t
n icy fa b ry k  warszawskiego 
przem ysłu metalowego zorga
n izow ali ju ż  6 klubów racjona
liza torów .

Postanowiono rozw inąć współ
zawodnictwo o ty tu ł najlepsze
go zakładu, najlepszego zespołu 
i najlepszego robotn ika. Szcze
gólna uwaga zwrócona będzie 
na organizowanie brygad w a lk i 
o jakość p rodukcji. W  tym  ce
lu  Zw. Zaw. M etalowców roz
szerzy sieć szkolenia zawodo
wego.

Pracę na odcinku m łodzieżo
wym , postanowiono ściśle po
wiązać z działa lnością kó ł 
ZM P-owskich.

Rosną o b ro ty  warszawskich 
sklepów  M H D

Uruchomione niedawno skle
py M ie jskiego Hand lu Deta
licznego no tu ją  coraz Większe 
obroty. Sklepy te posiadają du 
ży asortym ent tow arów , w  do
b rym  ga tunku  i  po przystęp
nych cenach.

„D om  Dziecka“  p rzy  zbiegu 
ul. N ow y Świat i u l. Chm ielnej 
zdobył ju ż  dużą popularność. 
N a razie jes t to jedyna tego 
rodzaju placówka w  sto licy, 
sprzedająca różnorodne tow a
ry  przeznaczone specjalnie dla 
dzieci.

N iem n ie j szybko rosną obro
ty  sklepu M H D  z w yrobam i e- 
le k tryczn ym i p rzy  u l. K opern i
ka 32. Ceny w  tym  sklepie są 
przeciętnie od 30 do 5Ó proc. 
niższe n iż  w  sklepach p ry w a t
nych tego typu .

W  n ied ług im  czasie sklep 
ten znacznie się powiększy. O- 
trzym a on sąsiedni loka l, za j
mowany dotychczas przez b iu 
ra Beton - Stalu. W  związku 
z tym  M H D  zamierza tu  u ru 
chomić tzw . Salon Radiowy.

( iw a ).

Przy budow ie  D w orca G łównego 
trw a ją  ro b o ty  przygotowawcze

Prace przygotowawcze p rzy  
budowie Głównego Dworca ko
lejowego w  W arszaw ie, trw a ją  
nieprzerwanie.

Do chw ili obecnej wykonano 
szereg robót ziemnych. D o tych
czas z terenów przyszłego 
dworca usunięto 80.000 m 
sześć, ziemi. Pozostało jeszcze 
do w yw iezien ia  40.000 m sześć.

Wczesną wiosną rozpocznie 
się pierwszy etap robót budow

lanych, w  lecie bież. roku  na
stąp i założenie fundam entów 
pod gmach nowego dworca.

Równocześnie z robotam i 
p rzy  dworcu, k tó ry  stanie w 
A l. Jerozolim skich m iędzy u l i
cami E m il i i P la te r i  C hałub iń
skiego, rozpocznie się budowa 
w iaduktu  ponad to ram i ko le jo 
w ym i na przedłużeniu u licy  
Chałubińskiego, (w b)

M elaiowcy woj. k rakow sk iego  
zg łos ili 220  uspraw nień

W  K rakow ie  odbyły się obra 
dy rozszerzonego plenum W oje 
wódzkiego Zarządu Zw iązku 
Zawodowego M etalowców. P le
num om ówiło osiągnięcia w  ro 
ku 1949 oraz poddało k ry ty c z 
nej ocenie działalność poszcze
gólnych ogn iw  związkowych.

Jak W ynika ze złożonych 
sprawozdań m etalow cy w oj. 
krakowskiego w ysunę li się we 
współzawodnictw ie pracy, w  
k tó ry m  bierze udz ia ł 80 proc. 
robotn ików , na czoło innych 
zw iązków zawodowych. W 
ciągu roku  1949 m etalowcy 
zg łos ili ponad 220 usprawnień 
i  _ w ynalazków  technicznych, 
dzięki czemu zakłady m e ta lu r
giczne w o j. krakowskiego za
oszczędziły w iele m ilionów  z ło 
tych.

Plenum m etalowców s tw ie r
dziło jednak pewne niedocią
gnięcia w  dotychczasowej p ra 
cy zw iązkowej, m. in. b ra k  ko
le k tyw ne j p racy w ładz zw iąz
kow ych i  łączności z m asam i 
cz łonkow skim i, niedostateczne 
w ykorzystan ie  św ie tlic  dla pod 
niesienia poziomu politycznego 
i  ideologicznego robo tn ików  o- 
raz zby t małe umasowienie 
czyte ln ic tw a i  samokształce
nia.

W  w yn iku  przeprowadzonej 
k ry ty k i zarząd okr. Zw iązku 
Zawodowego M etalowców po
stanow ił zaktyw izować prace 
wszystk ich ogniw  zw iązko
wych oraz ożyw ić działalność 
Rad Zakładowych przez w c ią 
gnięcie do pracy szerszych 
rzesz robotniczych, szczególnie 
kob ie t i  m łodzieży.

Lekarze i  ro b o tn ic y  Ł o d z i radzą 
nad u lepszen iem  leczn ictw a 

przem ysłowego
Pierwsza w  Łodzi kon feren

cja  lekarzy  fabrycznych i  prze 
wodniczących rad zakładowych 
obradowała nad zagadnieniem 
uspraw nienia lecznictwa prze
mysłowego.

W  toku narad wysunięto 
p ro je k t szerszego szkolenia 
w ykw a lifikow a nych  p ie lęgn ia 
rek, k tó re  obsług iw a łyby sta
le am bula toria  i  lekarsk ie  
przychodnie fabryczne.

D ysku tanc i podkreśla li, że 
usunięcie is tn ie jących bolączek

w  lecznictw ie przem ysłow ym  
stanie kię m ożliwe, jeże li le 
karze fab ryczn i w ykażą w ięk
szy stopień uspołecznienia i  
zwrócą w iększą uwagę na po
lepszenie w arunków  s a n ita r
nych w  zakładach pracy, na 
ro lę  sportu  wśród robo tn ików  
oraz w łaściw e po traktow anie  
lecznictwa pro filak tycznego .

W  na jb liższym  czasie prze
w idu je  się w  Łodz i organizo
wanie w  większości zakładów 
pracy kursów  san itarnych.

G órn icy  ko p a lń  ka to w ick ich  
zw iększają m echanizację p racy
Przedstaw iciele rad zakłado

wych, d y re kc ji i  kom ite tów  
współzawodnictwa pracy p rzy  
kopalniach K a to lic k ie g o  Z jed
noczenia Przem ysłu W ęglowe
go dokonali na naradzie w y 
tw órcze j ana lizy  zadań produk 
cyjnych, związanych z w yko 
naniem planu na ro k  1950, po
dejm ując szereg uchw ał w  za
kresie dalszego rozw oju  w spó ł
zawodnictwa pracy, o rgan izac ji 
p racy pod ziem ią oraz mecha
n izac ji kopalń, w  szczególno
ści zaś transportu-do łow ego.

G órnicy kopalń ka tow ick ich  
in tensyw nie ro z w ija ją  nowe fo r  
m y współzawodnictwa pracy. 
Już w  pierwszych dniach b r. po 
w stało w  kopalniach Zjednoczą 
nia  szereg nowych brygad ze
społowych, k tó rych  członkowie 
podejm ują konkretne zobowią
zania produkcyjne.

Równocześnie w zrasta nadal 
liczba uczestników in dyw idu a l

nego współzawodnictwa pracy. 
W  kopa ln i „M ys łow ice“  po
w iększyła  się ona o przeszło 25 
proc., w  stosunku do grudn ia 
roku  ubiegłego.

W iele uw ag i poświęcono na 
naradzie zagadnieniom ra c jo 
na lne j o rgan izac ji p racy oraz 
w łaściwem u rozp lanow aniu za
trudn ien ia  p rz y  pracach p ro 
dukcyjnych i  pomocniczych.

Przedstaw icie l Rady Zakłado 
w e j kopa ln i „E m inenc ja “  tow . 
K ocurek ośw iadczył m. in .: 
„Nasze kopaln ie ro z w ija ją  się 
z dnia na dzień. W zbogacają 
je  coraz nowe urządzenia, roś
nie ich produkcja . Zapewnia
m y, że postęp ten będzie jesz
cze szybszy, że dobrze w yko rzy  
stam y mechanizację kopalń, 
podniesiemy współzawodnictwo 
i  dyscyplinę pracy, aby ta k  ja k  
dotychczas —  rów nież i  w  roku 
1950 plan nasz w ype łn ić  z ho
norem “ .

Wzorowe sklepy 
mięsne

powstają w stolicy
C entra lny Zarząd P rzem ysłu 

Mięsnego u ruchom ił w czora j 
w  s to licy  t r z y  nowe, wzorowe 
sklepy mięsne.

Sklepy te  pow sta ły  p rz y  u l. 
F iltro w e j 64, Belwederskie j 44 
oraz S ienn ickie j 6 na Pradze.

CZPM zam ierza uruchom ić 
w  ciągu na jb liższych dziesię
ciu dni dalsze t rz y  sklepy w  
dzielnicach robotn iczych sto
licy .

Gęsta sieć punktów  detalicz
ne j sprzedaży mięsa uspraw 
n i zaopatrzenie mieszkańców 
sto licy w  ta k  ważny a r ty k u ł 
p ierwszej potrzeby, (w b)

Nowoczesne warsztaty 
otrzyma Gazownia 

Warszawska
W iosną b r. rozpoczęta zo

stanie budowa nowoczesnego 
w arsz ta tu  mechanicznego dla 
Gazowni W arszaw skie j.

Budynek w a rsz ta tu  pomieści 
całkow icie zmechanizowane 
dz ia ły : elektrotechniczny, me
chaniczny, oraz kuźnię. Część 
budynku przeznaczono na u- 
rządzenia socjalne, ja k  szatnie, 
um yw aln ie  itp .

Zakończenie budowy warsz
ta tu  przewidziane je s t w  koń
cu b r. ( i)

Pó upaństwowieniu 
wykonali plan

(Koresp. w ł.)  —  Państwowa 
Odlewnia Żeliwa w  Chełm ie w y  
konała grudn iow y p lan pracy 
w  110 proc. Jest to w ie lk ie  o- 
siągnięcie, ponieważ dotych
czas p lany z reg u ły  nie b y ły  
wykonywane.

Odlewnia do niedawna b y ła  
w łasnością pryw atną . W  ciągu 
dwóch m iesięcy po upaństwo
w ien iu zorganizowano współza 
wodnictwo pracy, uzupełniono 
liczbę robotn ików , uregu low a
no płace, o tw arto  św ietlicę , u - 
tworzono zespół a rtys tyczn y  i  
rozpoczęto prace p rzy  budowie 
pomieszczeń dla maszyn, p rzy 
wożonych do napraw y przez 
chłopów, (do)

R  A  n  I  O
ŚR O D A  — 18 S T Y C Z N IA

P rogram  I  — na fa li 1339,3 m .
P rogram  dn ia  8.40, 13.30, na ju 

tro  23.55. S ygnał czasu 12.00. W ia 
domości 12.04 16.00, 20.00, 23.00;
W szechncia 9.15.

8.45 uzyka ; 8.55 D la  klas V I —IX ;  
9 35 M u z y k a ; 10.00 P C K ; 10.10 M u  
zy ka ; 10.50 In fo rm a c je ; 10.55 M u 
zy ka ; 11.15 A u d yc ja  - lite ra c k a  
11.25 M u z y k a ; 11.45 Pogadanka;
12.30 K o n c e rt dla szkół; 13.30 P rzer
w a; 16.20 K om pozy to r T y go dn ia— 
Jerzy  F ry d e ry k  H aend el; 17.00 
S k rzy n ka  techniczna; 17.13 M u z y 
ka lu d o w a; 17.55 P aw e ł Juon — 
K w in te t;  18.20 ,,N iebezp ieczny
zbieg“ — W y g o d zk ie j; 18.40 M e 
lod ie  o p eretko w e i  f ilm o w e ; 13.15 
D la  w o jska ; 19.45 W olfgang A m a 
deusz M o z a rt — Sonata na skrzyp  
ce i  fo rte p ia n ; 21.00 F rag m en ty  u -  
roczystości w  rocznicę śm ierc i 
F ry d e ry k a  C hop ina; 21.30 U lu b io 
ne m elod ie; 22.00 ,,S z p ilk i“ ; 22.15 
K w ad ran s  w a lc ó w  Jana Straussa;
22.30 Z  życia R u m u n ii; 23.10 M u 
zy ka  taneczna; 24.00 H y m n  i  k o 
n iec a u d y c ji.

P ro g ram  I I  — na fa li 395,8 m .
P ro g ram  dn ia  7.05 13.30; na ju 

tro  23.10; S ygnał czasu 5.13; W ia 
domości 5.15; 6.00; 6.45 8.00, 16.00, 
2C.00, 23.00; W szechnica 8.15, 18.40.

5.10 P oczątek a u d y c ji; 5.20 K o n 
c ert d la  św iata  p racy ; 6.05, 7.10 
G im n astyka; 6.15 K oncert z B u 
dapesztu; 7.20 M u zy k a ; 8.05 Re
p e rtu a r  k in  i te a tró w ; 8.10 M u z y 
k a; 8.35 P rz e rw a ; 13.35 D la  k las  
X —X I ;  14.00 R ep ortaż; 14.15 M u zy  
k a  ba le tow a; 14.55 U tw o ry  w io lo n  
czelow e; 15.15 P ieśn i kom pozyto 
ró w  rosyjskich ; 15.30 D la  św ie tlic  
dziecięcych; 16.35 M u zy k a ; 16.50 
W iadom ości z te re n u ; 17.00 K o n 
cert ro z ry w k o w y  pod d y r . Pasz- 
k ie ta ; 17.45 R ep ortaż; 18.00 z  k ra  
ju  i  ze św ia ta ; 18.15 Z a g a d k i m u 
zyczne: 19.00 D la  w si; 19.15 K o n 
c e rt pod d y r . G e rta ; 21.00 F ra g 
m e n ty  z uroczystości w  rocznicę  
u ro d z in  F ry d e ry k a  C hopina: 21.30 
F e lie to n ; 22.00 C h w ila  p iosenki; 
22.20 K o n c e rt ro z ry w k o w y  z Cze
chosłow acji; 23.15 S y m fo n ie  B ee- 
tho vena; 24.00 K o n iec  a u d y c ji.

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P olsk ie j Z jed noczon ej P a rt i i 

R obo tn icze j.

R ed ag u je  K o m ite t:  
N a k ła d  R. S. W . „P ras a ",

R ed akc ja :
W arszaw a, u l. Sm olna 12. 

T e le fo n y : R ed ak to r N aczelny
8-22-60, Zastępca R edaktora  
Naczelnego 8-33-28, S ekre tarz  
R ed akc ji 8-82-29, D z ia ł m ie jsk i 
8-11-82. D z ia ł gospodarczy  

8-64-78.
C en tra la : 8 -  82 -  28 ; 8 - 5 1 - 0 4 ;
7 -  01-22J 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 - 02.
T e le fo n y  nocne; S e k re ta ria t
8- 82-28. D z ia ł k ra jo w y  8-51-04. 
R ed ak to r N ocny 7-01-21. Re
d a k to r  Tech n iczn y  8-57-62-

D z ia ł depesz 7-01-22.
P R E N U M E R A T  A:

P ren u m era ta  m iesięczna w 
k ra ju  zł 150.— prenum erata  
zbiorow a od 10 egz. na Jeden 
adres, p a rty jn a  zł 75— . zagra

niczna z ł 300.—.
K onto  P K O  — N r  1-1374

P rzy  zgłoszeniu p ren u m era ty  
należy podać do k ład ny  t czy

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja ; W arszaw a ul 

Sm olna 13. te l. 8-2.4-84. 
K o lp o rtaż , te l. 8-71-80 B iuro  
R ek lam  1 Ogłoszeń 8-60-23.

D ru k . Z a k ła d y  G ra ficzne  RSW  
„P ras a " , u l. Sm olna 10.
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Nawiasem mówiąc...

Anglosascy
archeolodzy

O statn io m ontu je  się w  S ta 
nach Zjednoczonych coraz to 
częściej rpżne ekspedycje a r
cheologiczne. N iedawno powró
c iła , z A rm e n ii w ypraw a, po
szukująca tam , mówiąc stylem  
am erykańskim , „w ra k u  tra n -  
sportowca należącego do znane 
go z h is to r ii b ib li jn e j bussines- 
mana Noego, k tó ry  podczas ha 
ta s iro fa ln e j powodzi przew iózł 
w  bezpieczne miejsce cały o- 
gród  zoologiczny“ .

N iezm ordow ani „archeolo
dzy“  am erykańscy p rz y s tą p ili 
niezwłocznie do organizowania  
następnej ekspedycji róionież 
w  b ib lijn e  okolice. Chodzi tym  
razem o górę S yn a j w Egipcie.

Czy czcigodni uczeni poszu

k iw ać tam  będą zaginionych  
tab lic  Mojżesza, czy też n iew ą t
p liw ie  bliższego ich sercom zło
tego cielca, o tym  hearstowska 
prasa m ilczy. N ic  rów nież nie 
wiadomo z o fic ja ln ych  źródeł o 
zadaniach d ru g ie j „m is j i  archeo 
log iczne j", uda jące j się na  
granicę Yemenu z Adenem  —

Cyfry—bronią w walce o oszczędność
W. Skulska—  Z a jrz y jc ie  na „M arce 

la “  —  poradzono m i w  K a to w i
cach. To przodu jąca kopaln ia . 
W a rto  tam  zwrócić uwagę na 
koszty w łasne!

K oszty własne? Dotychczas 
mówiono o węglu m ając na m y 
śli raczej wydobycie, w prze
liczeniu na ilość ton. Ile  węgla 
będziemy m ogli wyeksporto
wać w  zamian za m aszyny i  bra 
ku jący  surowiec. Ile  ton będzie 
można przeznaczyć na ogrzanie 
mieszkań ludzi pracy. Jaka 
ilość węgla przekszta łci się w 
k ilo w a ty  energ ii. O kosztach w 
przemyśle węglowym  za mało 
było, ja k  dotąd.

Koszty własne w  górn ictw ie? 
Na wszeiki wypadek zagląda
my do słownika, wydanego 
przez In s ty tu t W ęglowy. Pod 
„kosz ty  własne“  zna jdu jem y: 
—  „N a k ła d y  powstałe p rzy  
w y tw a rzan iu  dobra lub us ług i, 
obliczane zazwyczaj na jednost 
kę w ytwarzanego dobra lub 
us ług i“ .

O dcy fru jem y skomplikowane 
sform ułowanie. W  tym  wypad
ku „dobro“  oznacza węgiel. Jed 
nostka —  tonę. N ak ład  —  
środki finansowe. W  sumie 
zagadnienie b rzm i: I le  kosztu-

sztów własnych w  la tach  na- I Zresztą nie m usim y tow arzy- 
stępnych. D obry gospodarz osią szowi M usio likow i w ierzyć na 
ga obniżenie kosztów w łasnych słowo. O oszczędnej gospodar-'

w  okolice, k tó re  niedawno by ły  ; je  wydobycie tony węgla? Kon-
przedm iotem  ostrego k o n flik tu  
b ry ty jsko  - am erykańskiego. 

t  Ciekawe św ia tło  rzuca na ca
łą  sprawę be jru ck i dziennik  
„A n  - N a cha r". W edług uzyska 
nych przez to pismo wiadomo
ści, ekspedycja syna jska zaopa 
trzona je s t w  p rzyrządy umoż 
liw ia jące  dokonywanie zdjęć 
topogra ficznych i  sporządzanie 
map... wojskowych. Ekspedy
c ja  udająca się na granicę Ye
menu zabra ła  ze sobą specja l
n y  sprzęt „ naukow y“  w  posta
ci... m. in . 500 karabinów  i  50 
tys. sztuk a m u n ic ji . c#* 

i  Jak  z tego w yn ika  „archeo
logom“  z USA nie zbywa na 
przezorności. W iadomo prze
cież, że badane okolice leżą o 
k ro k  od Adenu  —  bardzo waż 
n e j bazy ang ie lsk ie j „d ro g i im 
p e ria ln e j“ . Można■ się więc bar
dzo ła tw o na tknąć na inną  
konkurency jną ekspedycję „ a r
cheologiczną“  zorganizowaną
np. przez In te lligence Service. 
M ożliwe, że „ archeologom“  an
g ie lskim  nie spodoba się dz ia ła ł 
ność ich am erykańskich kole
gów. „U czen i“  anglosascy nie 
lub ią , żeby ktoś obcy przeglą
da ł ich teren i  byw a ją  zazdro
śn i o „ w ykopa liska“ . Zw łasz
cza, je ś li ty m i w ykopa liskam i 
są... surowce strategiczne.

(K A D )

kre tn ie , ile  kosztuje tona węgla 
kopaln ię Zjednoczenia R ybnic
kiego —  „M a rce l“ .

K szta łtow an ie  się kosztów 
w łasnych w  kopa ln i przedsta
w ia  się nieco inaczej, aniżeli 
w zakładach przem ysłu w łó
kienniczego czy metalowego. —  
Gotowy „p ro d u k t“  wyrzucany 
przez szyb, na powierzchnię n i
czym w  zasadzie nie różni się 
od surowca, zalegającego ścia
ny, f i la ry ,  i chodniki. A le  na tu 
ra  za w ydzieran ie  je j skarbów 
podziemnych „od g ryw a  się“  na 
kosztach, ja k  może:

W  kopa ln i „M ys łow ice“  ciś
nienie na w iększych głęboko
ściach od gó ry , z ociosu (z bo
ku ) i  spongu (od do łu) je s t tak  
silne, że łam ie, w yg ina  stropy 
podparte szynami żelaznym i. 
W a lka  z n a tu rą  je s t kosztow
na. Czasem ściana pokazuje rę
baczowi m ia s t poszukiwanego 
węgla —  „ f ig ę “  w  postaci bez
użytecznego kam ienia. P rze j
ście na inną  ścianę podraża 
koszt wydobycia.

Rzecz jasna, w gospodarce 
socja listycznej wysokość kosz
tów  nie je s t jedynym  m ie rn i
kiem  oceny p racy kopaln i. Do
b ry  gospodarz n ie  osiąga n is
k ich  kosztóW przez oszczędza
nie na obudowie, konserw acji 
maszyn, rem ontach kap ita lnych , 
gdyż tak ie  „oszczędności“  odbi 
ja ją  się rykoszetem w  postaci 
n iepom iernie zwiększonych ko-

przez praw id łow ą organizację 
pracy, zwiększenie wydajności, 
walkę z m arnotraw stw em , p ro 
wadzoną na każdym odcinku — 
słowem przez p ra w id ło w y  sy
stem oszczędzania.

Jak  gospodarować ra c jo n a l
nie? N a czym opierać w ytycz
ne w  gospodarowaniu kopal
nią? A  nas in te resu je dziś 
specjalnie, co w  m a te rii te j 
ma do powiedzenia k ie row n ic
tw o kopa ln i „M a rc e l“ ?

„W pięciu palcach“
Są na Śląsku kopalnie, w któ  

rych  słyszy się nieustanne w y 
rzekania na obiektywne trudno  
ści. N iestety, nie w  każdej z 
n ich m ówi się o sposobie ich 
przezwyciężania.

B yw a ją  w  zagłębiu węglo
wym  dyrekto rzy, k tó rzy  na za 
pytan ie  o absencję, współzawod 
n ictw o, mechanizację —  w y
dzw an ia ją  do siebie po kolei 
na jróżn ie jszych re ferentów  
(albo odkładają sprawę do p rzy  

szłego tygo dn ia ). Spotyka się 
i  tak ich , k tó rzy  kopalnię m a ją  
„w  pięciu palcach“ .

*
K opa ln ia  „M a rc e l“  p racu je  

planowo. O godzinie 7.30 rano 
w pokoju dyre k to ra  tow . Pa- 
lecznego odbywa się codzienna 
odprawa dozoru. Pięć m in u t 
przem awia dy re k to r (nie d łu 
że j). Potem dozór. —  Jak  było 
wczoraj? Co p lanu jem y na 
dziś? Po odpraw ie dozór zjeż
dża na dół, przekazuje in s tru k 
cje k ie row n ic tw a  —  załodze.

W ykorzys tu jem y przerwę po 
odprawie, by zaindagować w i
cedyrektora kopaln i, tow . M u- 
s io lika : „ A  ja k  tam  u was ko
szty własne?“ .

„Jesteśmy oszczędni“
Szczególik, k tó ry  m ógłby 

ujść uwadze zwiedzającego —  
świadczy o zapobiegliwej go
spodarce. —  Pod świeżo nao li
w ionym i maszynami (kopa ln ia  
jest p ięknie zmechanizowana) 
podstawiono blaszane pudełka. 
To „łapacze o le ju “ . Zachowują 
sm ar do ponownego użytku  po 
regeneracji.

„Przechodzonym “  budulcem 
także nie ga rdz i „M a rc e l“ . 
Drzewo raz zabudowane, zasto- 
sowuje się po z likw idow an iu  
w yrobiska, na niższych s tro 
pach, a grube bele przeznaczo
ne na stemple dzieii się cy r- 
k lówką —  żeby było oszczęd
n ie j.

ce drzewem świadczy obniżenie 
kosztów wydatkow anych na 
budulec w s ie rpn iu  1949 r . o 
3,17 proc. Dzięki powszechne
mu zastosowaniu nowej meto
dy strze lan ia , w  tym  samym 
miesiącu zmniejszono w yda tk i 
na m a te ria ły  wybuchowe o 
10,02 proc.

—  Gospodarujem y oszczędnie 
—  chwalą się towarzysze z 
„M a rce la “ . A  m y pytam y na
dal uparcie. —  A  ja k  w  ubie
g łym  miesiącu kszta łtow a ły  się 
wasze koszty własne?

W yda je  się, że nasz upór wy 
w o łu je  u indagowanych pewne 
zn iecierp liw ien ie . Dlaczego 
w racam y wciąż do tego samego 
tem atu?

N a to w łaśnie pytan ie  posta 
ram y się odpowiedzieć w  zakoń 
czeniu dzisiejszego reportażu.

Znak ostrzeżenia
W aga zagadnień kosztów 

w łasnych nie sprowadza się by 
n a jm n ie j do buchał te ry jnego 
stw ierdzenia ich wysokości. A - 
na liza kosztów, porównanie na 
kładów  planowanych i w yd a t
kowanych —- w skazują w y ra ź 
nie na słabe punk ty , chore, lub  ! 
zagrożone odcinki organizm u 
kopalnianego. Ta diagnoza o- 
p a rta  na pewnikach c y fro 
wych może i pow inna być punk 
tem w y jśc ia  dla prac k ie row 
n ic tw a  i  na rad wyw tórczych.

Oto jeden p rzyk ła d : —  Re
fe re n t ana lizy  kosztów w łas
nych (takow y f ig u ru je  na l i 
ście pracow ników  umysłowych 
kopa ln i) w ykazu je  na naradzie 
w ytw órcze j —  w zrost środ
ków w ydatkow anych na t ra n 
sport. Zebranie analizu je  przy 
czynę te j „choroby“ , i  wskazu
je  na konieczne zm iany w p rzy 
szłym miesiącu.

Tego rodzaju p rzyk ładów  w  
rzeczyw iste j praktyce kopalń 
znajdziem y niewiele. N a rady 
wytwórcze, a nawet zebrania 
k ie row n ictw a, rzadko korzysta 
ją  z tak  precyzyjnego narzę
dzia ja k im  je s t analiza kosz
tów  w łasnych kopa ln i. Koszty 
własne spe łn ia ją  obecnie w ła 
ściw ie jedyn ie  ro lę —  oceny 
gospodarki kopa ln i ze strony 
Zjednoczenia. D latego też k ie 
row n ic tw o kop. „M a rce l“  ma 
całkow ite praw o chw alić się 
planową oszczędną gospodarką, 
zaś niew iele ma jeszcze do po
wiedzenia o w yko rzystyw an iu  
doświadczeń, płynących z ana
lizy  kosztów w łasnych.

To p raw da —  m og liby  po
wiedzieć towarzysze z „M a rce 
la “ . A le  po to, żeby lekarz 
mógł zapobiec chorobie, musi 
wczas o n ie j zostać powiado
m iony. Jeżeli diagnoza przycho 
dzi spóźniona, to bywa tak , że 
służy ona jedyn ie ja ko  tem at 
do niewesołych re fle ks ji...

Decydują terminy
Nasze kopalnie nie p row a

dz iły  ja k  dotychczas samodziel 
nie zestawienia kosztów włas
nych. W yręczają je  w tym  ( ja k  
zresztą i w  w ie lu  innych spra
wach) Zjednoczenia.

W a rto  zwrócić uwagę, że 
dane, k tóre mogła m i dostar
czyć kopa ln ia  „M a rc e l“  pocho
dz iły  z s ie rpn ia  ub. r. N ie  t r u 
dno zgadnąć, że późniejsze k rą  
ży ły  jeszcze m iędzy kopa ln ią  
a Zjednoczeniem. Procedura 
je s t wielce skom plikow ana: —  
kopaln ia  podaje sumy do księ
gowania odpowiedniemu w y
dzia łow i w  Zjednoczeniu. Zesta 
wienie kosztów w raca pod sam 
koniec m iesiąca do kopaln i. 
Tam  re fe re n t (zarzucony za
zwyczaj w brew  obowiązujące
mu okó ln ikow i tysiącem innych 
zajęć) dokonuje ana lizy porów- 
nawczej. Procedura ta  trw a  
5 —  6 tygodn i. W  międzyczasie 
na kopa ln i w y ra s ta ją  nowe 
problem y. A na liza  kosztów w ła  
snych sprzed k ilk u  miesięcy, 
lub więcej s ta je  się często bez
przedmiotowa.

Jaka je s t rada? Doraźna — 
skrócenie czynności w  oblicza
n iu  kosztów własnycn. O tym , 
że tak ie  możliwości is tn ie ją  —  
dowodzi doświadczenie Z jedno
czenia Rudzkiego i  G liw ick ie 
go.

W  ostatecznym rachunku o 
rea liza c ji uchwały rządowej w 
spraw ie decentra lizac ji gospo
d a rk i finansow ej, zadecyduje 
wprowadzenie zasady, że" każ
da kopaln ia  prowadzi samo
dzielnie swoją rachunkowość. 
U rzeczyw istn ien ie te j uchwały 
wym aga energicznego szkole
n ia  kad r bucha łte ry jnych  ko
pa ln i.

W yda je  się, że. ta  „ in w es ty 
c ja “  opłaci się z naw iązką. Po 
może nam ona przejść od go
spodarowania „n a  oko“  —  do 
k ie row ania  się wskaźnikam i i 
no rm atyw am i. Jeżeli zm iany 
te zostaną w  zakładach prze
m ysłu węglowego wprowadzo
ne w  życie —  punktem  w yjśc ia  
narad technicznych będą bez
sporne c y fry . C y fry , k tó re  mo 
gą i pow inny stać się bron ią w 
walce o tan ią  i rac jona lną  go
spodarkę każdej kopa ln i Ślą
ska. - '

Nowy polski f i lm

W k ró tc e  na ek ra n a ch  naszych  ukaże się n o w y  p o ls k i f i lm  d o k u m e n ta ln y : „ L i s t  g ó rn U  
k a “ . N a  z d ję c iu  b o h a te r f i lm u  —  P a w la k , ra c jo n a liz a to r  z k o p a ln i im . Józe fa  Sta-*

. . l in a  ( d a w n ie j „ S osnow iec“ )  *«

Od R iazania do Warszawy
5 la t P o lsk ie j K ro n ik i F ilm o w e j

Gmach po franciszkański, od
budowany po zniszczeniach wo 
jennych (w szystk ie  s tropy  by 
ły  wyburzone, a część budyn
ku  spalona), s ta ł się siedzibą 
Państwowego Muzeum w  Gdań 
sku. H itle ro w cy  rów nież m ie li 
tu  muzeum, ale z w łaściw ym  
sobie wandalizm em , bezcere
m onia ln ie  zeszpecili gmach 
różnym i przeróbkam i. Dziś bu
dynek odzyskał dawne piękno. 
D ług ie , przestronne kory ta rze , 
p rz y k ry te  s ia tkow ym  sklepie
niem  i  w ie lk i re fek ta rz , s ta ły  
się siedzibą dzie ł sztuk i. W  ko
ry ta rzach , tworzących roz leg
ły  czworobok, zna jdu je  się 
gdańska p lastyka  re lig ijn a  i

Państwowe Muzeum w Gdańsku 
ma duże plany na przyszłość

przem ysł a rtys tyczny , ja k :  me 
b lars tw o flam andzkie, holen
derskie i  gdańskie, srebra z 
X V I I  i  X V I I I  w ieku, ozdobne 
k ra ty  kom inkowe i  okienne, a r
tystyczne k o ła tk i i  w ie trzn ik i. 
W  re fe k ta rzu  zaś m ieści się 
m a la rs tw o polskie z d ru g ie j po 
ło w y  X IX  w ieku.

W szystk ie  eksponaty z daw
nego muzeum h itle ro w cy  zdą
ż y li wyw ieźć z Gdańska. Odzy
skano zaledwie znikom ą ich 
ezęść. Pewna ilość a rtys tycz 
nych m ebli u k ry ta  by ła  w  oko
licznych m iejscowościach i  w ró 
c iła  do Muzeum w  opłakanym  
stanie. Piękne szafy  in k ru s to 
wane szyldkretem  i  hebanem

oraz s to ły  f la n d ry js k ie , fo te le  
gdańskie k ry te  kurdybanem  — 
bogaty Gdańsk u trzym yw a ł sto 
sunki handlowe z całą Europą 
i  g rom adził u siebie dorobek 
a rtys tyczny  różnych k ra jó w  —  
b y ły  połamane, spleśniałe od 
w ilgoci. D z ięk i w ie lk iem u w kła  
dowi pracy ob. Czeczota oraz 
całego zespołu Pracowni K on
serw atorsk ie j P rzem ysłu A r ty 
stycznego, cenne meble odzy
ska ły  swój dawny w yg ląd i 
wym yślnością ksz ta łtó w  oraz 
różnorakością gatunków  drew
na zadziw ia ją  współczesnego 
widza.

Są tu  fra g m e n ty  o łta rzy  ko
ścioła Panny M a r ii i  św. K ata -

m r ' .  V

W  P a ń s tw o w y m  M uzeum  w  G dańsku , w y s ta w io n e  są p ię k n e  okazy  s z tu k i g d a ń s k ie j 
i n id e r la n d z k ie j z końca  X V I I  i  p o czą tku  X V I I I  w ie k u  Fot- E- Zdanowski

rzyny , drewniane, bogate p o li
chromowane f ig u ry  św iętych o 
fine zy jn ych , pe łnych sm utku 
twarzach, a pochodzące z X IV  
i  X V  w ieku. Czas i  k o m ik  do
kona ły  na nich dzieła znisz
czenia, nie b y ły  jednak w  sta
nie zatrzeć dotknięć rą k , n ie 
znanego często a rty s ty , k tó ry  
pow o ła ł je  do n ieśm ierte lno
ści. W yczuwa się z doboru n a j
kosztowniejszych ba rw  (czer
w ień i  z ło to ), p ragn ien ie  śred
niowiecznego człow ieka, aby 
n u rtu ją ce j go tęsknocie za 
pięknem, dać najdoskonalszy 
w yraz. To pragn ien ie  trzym a 
we w ładzy  nowoczesnego w i
dza i  narzuca m u szacunek dla 
dawnych twórców .

W  m iarę odbudowy Gdańska, 
ja k  in fo rm u je  dyrek to r, m gr. 
C hram icki, Muzeum rozszerzy 
się i  stanie się w ielodziałowe. 
Część jego zb iorów  zostanie 
przeniesiona do zrekonstruo
wanych budynków  zabytko
wych, przede w szystk im  do 
Zbro jow n i, gdzie powstanie 
Muzeum E tnogra ficzne  i  P re
historyczne. W  obecnym zaś 
gmachu pozostanie ty lk o  - dzia ł 
sztuk i, a więc: p las tyka  śred
niowieczna, m alarstw o i  prze
m ys ł a rtys tyczny . Co pewien 
czas będą organizowane w y 
s taw y bieżące. W  te j ch w ili na 
p rzyk ład  o tw a rta  jes t tu  od l i 
stopada w ystaw a sztychów 
Falcka Polonusa, k tó ra  potrw a 
do d ru g ie j dekady stycznia. 
Sztychy Falcka, pochodzące ze 
zbiorów B ib lio te k i M ie jsk ie j w 
Gdańsku, z Muzeum W ie lko
polskiego, Toruńskiego, K ó r
nickiego i  z Tow arzystw a P rzy

ja c ió ł N auk w  Poznaniu, przed 
staw ia jąc p o rtre ty  w yb itnych  
osobistości, zw iązanych z ży
ciem Gdańska, da ją świadec
two polskości tego m iasta. N ie 
liczną grupę wśród n ich sta
nowią pełne rea lizm u sceny b i
b lijn e  i  rodzajowe, wzorowane 
na m alarzach te j m ia ry , co: 
T in to re tto , de Lys  i  Caravag
g io . ' i-*

N a wiosnę zostanie zorgan i
zowana w ystaw a ceram ik i po
m orsk ie j oraz obrazów i  sz ty
chów Chodowieckiego.

D zięk i skrupu la tn ie  prow a
dzonej ew idencji, ła tw o  zorien
tować się w  składzie socjalnym  
ludzi, odwiedzających Muzeum. 
Są to w  80 proc. ludzie pracy: 
robotnicy, rzem ieśln icy, ucząca 
się m łodzież. W ie lk ie  przem ia
ny ustro jow e w ycisnęły i  tu  
swe piętno. Z n ik ł próżnujący 
snob, rozwożący nudę i  zblazo
wanie po muzeach całego św ia
ta. Z as tąp ił go człow iek pracy, 
k tó ry  w  dziełach sz tuk i szuka 
w ytchn ien ia  i  nauki. W  m ie
siącach „pozasezonowych“  prze 
ciętna frekw enc ja  zw iedzają
cych, sięga liczby 6 —  7 t y 
sięcy osób. W  sezonie —  prze
kracza 12.000.

Prócz indyw idua lnych odwie
dzin organizowane są często 
wycieczki dla przodowników 
pracy, dla Źw iązków  Zawodo
wych, dla zakładów pracy, dla 
m łodzieży szkolnej. Dobrze by 
łoby, żeby dobrodziejstwem zdo 
byczy ku ltu ra lnych  by ła  sze
rze j ogarn ię ta  wieś, k tó ra  w o l
n ie j nadąża za w ie lk im i prze
m ianam i społecznymi.

J A N IN A  KO BUS

Z okaz ji 5-lecia swego is t
nien ia Polska K ron ika  F ilm o 
wa zorganizowała konferencję 
prasową, połączoną ze zwiedze 
niem W y tw ó rn i F ilm ó w  Doku
m enta lnych p rzy  u l. Chełm 
skie j w  W arszaw ie, pokazami 
p ierwszych i  najnowszych w y 
dań P K F  i  wyprodukowanych 
ostatn io f ilm ó w  kró tkom e tra - 
żowych.

W  kon fe renc ji w z ią ł rów 
nież udz ia ł generalny dyrek
to r F ilm u  Polskiego, tow . mż. 
St. A lb rech t.

D ługą  drogę przebyła Polska 
K ro n ika  F ilm ow a od m ałe j wio 
sk i pod Riazaniem, gdzie w 
roku 1943 powstała czołówka 
film o w a  I  D y w iz ji P iechoty 
im . T. Kościuszki —  do no
w ej W y tw ó rn i F ilm ów  Doku
m enta lnych w  W arszaw ie. Na 
te j drodze tow arzyszy ła  ona 
żołn ierzow i polskiem u, walczą 
cemu u boku zw ycięskie j A r 
m ii Radzieckiej, tow arzyszyła  
później i  tow arzyszy dziś całe 
mu społeczeństwu w  odbudo
w ie k ra ju , w  budowie podstaw 
socjalizm u.

P ierw szy num er P K F  uka 
za ł się dnia 1 stycznia 1945 r. 
w  Lub lin ie , gdzie zorganizowa 
na została prow izoryczna w y 
tw ó rn ia  film ow a.

Polskie f i lm y  dokumentalne 
zdobyły sobie zasłużone uzna
nie społeczeństwa i  w ie le cen
nych wyróżnień na zagranicz
nych festiw a lach. „Zagłada 
B e rlina “ , „S u ita  warszawska“ ,

K ro n ik a
m uzyczna

K O N C E R T  K U  CZCI B A C H A  
W  K R A K O W IE

200 rocznicę śm ierci Jana 
Sebastiana Bacha za inauguro
wała Państwowa F ilh a rm o 
nia K rakow ska koncertem  sym 
fon icznym , poświęconym tw ó r
czości w ie lk iego kom pozytora.

N a p rogram  z ło ży ły  się: 
trzec i koncert brandenburski 
oraz t r z y  koncerty  na jeden, 
dwa i  t rz y  fo rte p ia n y  w  w y 
konaniu Zbigniewa Drzew iec
kiego, Jana E kie ra  i  Jana H o f
fm ana. D yryg ow a ł S tan isław  
W is łock i.

Z PR AC  LU DO W EG O  IN S T Y 
T U T U  M UZYCZNEG O  

W  ŁO D Z I

Z dniem 1 stycznia rb . upań 
stwow ione zosta ły szkoły, p ro 
wadzone przez Ludow y In s ty 
tu t  M uzyczny w  Łodz i: Pań
stwowa Szkoła Muzyczna o 
typ ie  szkoły przysposobienia 
zawodowego oraz średnia szko
ła  m uzyczna zawodowa, k tó ra  
przekształcona zostanie w  l i 
ceum muzyczne —  szkołę m u
zyczną z przedm iotam i ogól
nokształcącym i. W  styczniu 
rozpoczęła swój 11 kurs  szkoła 
in s tru k to ró w  muzycznych.

L IM  w ydaje również —  m ie
sięcznik „P o radn ik  M uzycz
ny “  i  periodyczne w ydaw nic
tw a  nutowe. O statn io Wyszedł 
z d ruku  d ru g i zeszyt pieśni ma 
sowych w  opracowaniu J. K . 
Lasockiego. N iebawem ukaże 
się zeszyt z p ieśn iam i na chór 
m ęski oraz praca W ładysław a 
Cichockiego: „W ie jsk ie  ogni
sko muzuczne“ .

6 N O W Y C H  W IE JS K IC H  OG
N IS K  M U Z Y C Z N Y C H

Staraniem  Zw. Samopo
mocy Chłopskie j w  powiecie 
ka lisk im  uruchomiono 6 w ie j
skich ognisk muzycznych. Ogni 
ska te um ożliw ią  uzdolnionym  
am atorom  systematyczną na
ukę. Zespoły instrum enta lne 
i  wokalne, zorganizowane p rzy  
ogniskach, urządzać będą kon
ce rty  i  w ystępy dla ludności 
w ie jsk ie j i  robo tn ików  w  m ia 
stach.

„B udu jem y W arszawę“ , „N o 
wa wieś“ , „Powódź“ , „W ie lk i 
redyk“ , „Szeroka droga“ , „O d
powiedź“ , „1 M a ja “  —  oto k i l 
ka ty tu łó w  z re jes tru  osiąg
nięć W FD .

Na konferencji, poświęconej 
5-leciu (a w łaściw ie 7-leciu) 
P K F  pokazano m. in. p ierwszy 
numer Polskie j K ro n ik i F ilm o 
wej, zrealizowany w  r. 1944 
przez reżysera tow . A . Forća 
i  jednego z pierwszych opera
torów  P K F  —  W ł. Forberta . 
W yśw ie tlono również doskona
ły  „L is t  gó rn ika “ , , , zrea lizowa
ny  przez reżysera J. Vogla 
na podstawie scenariusza M. 
N iew iarowskiego i  J. Vogla. 
Zdjęcia do tego f ilm u  w yko 
na ł W ł. F orbe rt.

Ta autentyczna i  wzrusza
jąca opowieść o rac jona liza to
rze Paw laku wym aga obszer
nego omówienia. Ograniczm y 
się dziś do stw ierdzenia, że 
f i lm  ten pierwszy p o tra f ił w ła 
ściw ie naśw ie tlić  problem  czło
w ieka w  procesie p rodukcy j
nym , ukazać nowego człow ie
ka nowych czasów i  je s t —  ja k  
to słusznie podkreś lił w  dy
skusji tow . Ford  —  ważnym 
wydarzeniem  w dziejach nasze 
go film u  dokumentalnego.

P lany W y tw ó rn i F ilm ów  Do 
kum enta lnych na na jb liższy

ro k  przew idu ją , poza dotych- 
czasowymi wydan iam i specjal
nym i ( „Z  k ra ju  socja lizm u“ , 
„P rzeg ląd sportow y“  i  k ró tko - 
metrażowe f i lm y  okolicznośeio 
we) —  realizowanie film ó w  o 
tem atyce k u ltu ra ln e j, repo rta 
ży, ilu s tru ją cych  przem iany 
dokonujące się w  Polsce, ze 
szczególnym uwzględnieniem  
zagadnień w ie jsk ich , specjal
nej miesięcznej k ro n ik i f ilm o 
wej dla k in  w ie jsk ich  i  in.

W  zw iązku z przeniesieniem 
labo ra to rium  z Łodzi do W a r
szawy, przyśpieszone zostanie 
tempo pracy P K F , co zw ięk
szy aktualność tygodn ika  f i l -  
fnowego.

Plan roku 1949 wykonano w 
dziale k ro n ik i f ilm ó w  średnio- 
m etrażowych w 100 'procen
tach, a w dziale opracowań f i l .  
mów zagranicznych i w  dziale 
wydań specjalnych ze znacz
ną nadwyżką. Rozbudowa ba
zy technicznej W y tw ó rn i F il
mów Dokum entalnych i  całe
go naszego przem ysłu f ilm o 
wego, przew idziana w plan ie  
sześcioletnim, przyczyn i się. do 
dalszego uspraw nienia pracy 
P K F , a zdobyte dotychczas do 
świadczenia przyn iosą dalsze 
postępy i  nowe sukcesy na po
lu  polskiego f i lm u  dokumen
talnego. im .

Nowele po lsk ie  
w ję zyku  ro sy jsk im

N a półkach _ księgarskich 
M oskwy ukazał się nowy zbiór 
nowel po lskich w  przekładzie 
na język  rosy jsk i. N ow y zbiór 
o objętości 660 stron druku 
wydany w  ozdobnej szacie g ra 
ficzne j, zaw iera nowele Że
romskiego, Sienkiewicza, Rey
monta, Prusa, M orcinka, Rud
nickiego i  innych p isarzy po l
skich.

Obszerną recenzję o nowym 
zbiorze przynosi os ta tn i nu
m er czasopisma „O gon iok“ . 
A u to r je j — N iem czyński s tw ie r 
dza, że zamieszczone w  zbiorze

nowele odzw ierciedla ją walkę 
p isa rzy polskich o rea lis tyczny  
kie runek w  lite ra tu rz e  po lsk ie j. 
„O gon iok“  nadmienia, że u- 
kazanie się nowej ks iążk i, 
zbiega się z p ią tą  rocznicą w y 
zwolenia W arszawy. Zostania 
ona na pewno p rzychy ln ie  p rzy  
ję ta  przez czyte ln ików  radziec
kich.

„O gon iok“  nadm ienia, że 
okres od roku  1939 w  lite ra tu 
rze po lsk ie j znajdzie swe od
bicie w  p rzygotow yw anym  ju ż , 
następnym zhiorze nowel.

W spółzaw odnictw o p racy 
w P o lsk im  Radio

W spółzawodnictwo p racy w  
Polskim  Radio obejm uje wszy
stk ie  dz ia ły  i  przyczyn ia  się 
znakomicie do podniesienia w y 
dajności i dyscyp liny pracy. W  
r. ub. wyróżniono i  nagrodzo 
no 112 przodujących pracow ni
ków, zarówno w  poszczegól
nych D yrekcjach Okręgowych 
Polskiego Radia, ja k  i  w  Cen
tra li .  Łącznie przyznano —  
1.052.000 z ł nagród.

W  m iędzyokręgowej akc ji 
w spółzawodnictwa pierwsze 
miejsce za ję ła  D yrekc ja  O krę
gowa Polskiego Radia w B yd
goszczy, d rug ie  —  D yrekcja  
Okręgowa Polskiego Radia w

Katow icach, trzecie —  D yrek
cja  Okręgowa Polskiego Ra
dia w  Łodzi.

Również z warszawskich ra 
d iostac ji wyróżniono i  na
grodzono 5 przodowników pra
cy i  9 przodujących p racow ni, 
ków.

G łówny K o m ite t współzawod 
n ic tw a pracy w  Polskim  Radio 
za in ic jow a ł akcję sztandaru 
przechodniego dla  na jlepsze j 
d y re kc ji okręgowej, proporczy 
k i przechodnie dla najlepszych 
w ydzia łów  oraz dyp lom y i  od
znaki dla przodowników pracy.

J . K .

Dyskusja nad tw órczością  
ko m p ozy to ró w  p o lsk ich

Państw. In s ty tu t S ztuk i oraz 
Zw. K om pozytorów  Polskich 
zorgan izow ały zebrania dysku
syjne, urządzane bezpośrednio 
po koncertach m uzyk i współ
czesnych kom pozytorów  po l
skich.

P ierw szy ta k i w ieczór dysku
sy jny odbył się po koncercie w 
F ilh a rm o n ii Państwow ej i  po
święcony b y ł debiutow i nowo
powstałe! g ru py  „49“ , w  skład 
k tó re j wchodzą: K . Serocki, J. 
K renz i  T. B a ird , przedstaw i
ciele na jm łodszej generacji na
szych kom pozytorów.

Zaga ja jąc zebranie podkre
ś li ł prezes Zw. Kom pozytorów  
Z. M ye ie lsk i znaczenie tego ro 
dzaju spotkań, k tó re  w prow a
dzając m om enty k ry ty k i i sa
m o k ry ty k i mogą u ła tw ić  na
szym kom pozytorom  odnalezie
nie w łasne j d rog i tw órcze j.

/

W  dyskus ji zab ie ra li g łos: d r 
Z. Lissa, J. Iwaszkiew icz, R. 
Jasiński, w icem in is ter W . So
korsk i, p ro f. P. R yte l, S. J a ro . 
ciński, Z. M yeie lsk i oraz człon
kow ie g ru py  „49“ .

./ice m in is te r tow . Sokorski 
podkreślił, iż  m usim y w ystrze
gać się w  muzyce zarówno bez 
dusznego fo rm a lizm u, . ja k  i  
p ły tk iego , w u lgarnego na tu ra 
lizm u. Dzie ła naszych kompo
zyto rów  świadczą, iż jesteśm y 
już na w łaściw e j drodze, oczy
szczamy się od snobizmu, na
leciałości rozw iązań fo rm a li-  
stycznych, zwyrodnien ia fo rm  
muzycznych. M usim y szukać 
nowej, zw a rte j m yś li m uzycz
nej, własnego s ty lu , m usim y dą 
żyć do s ,w orze r'a  m uzyki w y 
chowawczej, m uzyki, k tó ra  s ta
łaby  się wyrazem  epoki socja
lizm u.


